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OD REDAKCJI 

Obecny 69 nr Oratoriany, naszego pisma federacyjnego, ukazuje się 
w szczególnym okresie wzmożonej pracy duszpasterskiej związanej z no­
wym rokiem szkolnym i katechetycznym z czasem intensywnego duszpa­
sterskiego planowania i przygotowywania preliminarzy i kalendarium ora­
toryjnych uroczystości i zadań ewangelizacyjnych podejmowanych w na­
szych wspólnotach. Ogromne bogactwo spraw i wydarzeń kulturalno­
religijnych jakie mają miejsce w naszych kongregacjach godne jest uwagi 
i odnotowania na łamach naszego Pisma tak, by doświadczenia oraz pasto­
ralne inwencje jednego oratorium mogły zainspirować innych. 

W dziale "Z życia Kościoła w Polsce" zamieszczono program oraz 
informację o III Pielgrzymce Życia Konsekrowanego i Stowarzyszeń Życia 
Apostolskiego na Świętą Górę gostyńską a także wymianę korespondencji 
związanej z wyborem nowej Przetożonej Generalnej Sióstr Służebniczek 
NMP Wielkopolskich. 

Trochę opóźnione informacje z Konfederacji Deputacji Permanent­
nej, która odbyta się w grudniu 2010 roku w Rzymie. Godnym zaintereso­
wania jest Kongres Konfederacji Oratorium św. Filipa Neri- Rzym 2012. 

Wiele ważnych wydarzeń z "Życia Federacji Polskiej" zdominowa­
nych zostało przez Kongres Federacji Kongregacji Oratorium Polsce, który 
odbył się w dniach 27-28 czerwca 2011 roku. Informacje z tego kongresu 
zostały zamieszczone na łamach bieżącego numeru Oratoriany. 

W poprzednim numerze naszego federacyjnego pisma zamieszczone 
zostały wspomnienia - biogramy naszych trzech Współbraci w filipińskim 
powołaniu - Ks. Ryszarda Grzybowskiego COr, Ks. Lucjana Pańkowskiego 
COr i Ks. Stanisława Roszaka COr, którzy w bieżącym roku przeżywali swój 
Złoty Jubileusz kapłaństwa. 

W obecnym numerze zamieszczamy wspomnienia dwóch naszych 
filipińskich kapłanów, którzy dnia 16 grudnia br. przeżywać będą wyjątko­
wy Diamentowy Jubileusz 60-lecia kapłaństwa. Są to Ks. Stanisław Moraw­
ski d.O. z Genui oraz Ks. Mieczysław Stebart COr z Tarnowa. Wspomnienia 
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ich autorstwa ukazują wyjątkowo trudne czasy dorastania do kapłaństwa 
oraz realizację ich kapłańskiej i filipińskiej posługi. 

Odejście do domu Ojca kogoś z naszej federacyjnej wspólnoty nie 
tylko budzi osobistą refleksję, ale i mobilizuje do braterskiej pamięci mo­

dlitewnej. Parniętajmy więc o naszym zmarłym Współbracie Śp. Ks. Maria­
nie Gosie COr. 

W naszej polskiej literaturze hagiograficznej o św. Filipie są prawie 
całkowicie nieznane Jego testamenty, które zostały ukazane w nowej po­
zycji książkowej "Philips Neri, Schriften und Maximen" autorstwa Ulrike 
Wick-Aida i Paula Bernharda Wodrazka wydanej w EOS Verlag ST Ottilien 
2011 r. Wydaje się zasadnym by dzięki podjętej pracy tłumacza Ks. Mieczy­
sława Stebarta COr materiały te zostały opublikowane by służyć coraz lep­
szemu poznawaniu św. Filipa. 

Ponawiam apel o konstruktywną współpracę w wydawaniu naszego 
Pisma, która niech będzie bogata i interesująca, bogata w opracowania, 
informacje i przemyślenia, którymi dzielić się będziemy na jego łamach. 
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z ŻYCIA KOŚCIOŁA w POLSCE 

Regionalne spotkanie Instytutów Życia Konsekrowanego i Stowarzyszeń 
Życia Apostolskiego- Gostyń- Święta Góra- 10 września 2011 roku 

fil Mi~zydirn·zjafn,l l'id11rzymk<1 lnstytulów lydil Konsrkrowam'!IO 
i S!ow.lrly$lC'11lycid 1\posto!skiq)o do .>,mktu..tdum Mutk1 Boict Świ~t""logórskiej 

Roi.y Puchown~·j w Qostyniu 
dnia 10 wo:cSnitl ~011 roku putl ~W$łem: 

"Muryjo, Matko Powo!anych, U\L na.s l<omunh 1 Bogiem". 

~ <./odz. 10.00- Rozpoczęcie", od~ionięci~ c.udownl.'\]0 obrazu Matki Hole!, siOW\l powil~nia, 
(./odzinld ku czci Nkpokalanc~o Puaęda NiljSwi~1~Lcf Maryl Pa.nny 

- L1kon Braci Mnlej5zych frandszkanów · Nov.-itidt Mkj>ka Liórkd-(iunmld 
Konfere-ncja ascetyemu- J. Eksedenela Ks. Br dr Paw..-! S1Kha - licłona (ióra-Gorzów V/Jkp 

Adorucja Nnj!lwto;ts~cuo Sdkramentu - ol<a1ja do spowit:J~i ~w. 

- Qod1~ 12.00- Mm1 Swlę:tu kom:dcbrowflna pod przewodnictwem J.EkscclenCJI 
Ks. An:yblsl<Upll Józd<l KCJwalrlyka- Mdropolily (lniL·J.nicri.sldq]o, Prymds...~ Po!$ki. 

Procesyjni.' przef~ck do gmbu Siós-tr ElzblE"\dnl."k, lnlernowanyrh na Swięlej {łóru 
w t:lil-'ac-h PHL-u - po5więcen!c pomnik<~. 

PrzelWU obiadowa 

l.i,,dl. 14.31l · m placu przed BillYliką pu~wię(l.'llit liibh()' Upimlirlmaj<J<:d f.1kt 
intemowanht !iióstr liikonnych w aas.ach PnL-u. 

Aula Slugi Doiego Ks. Wawrzyńca Kuśniuku (dziedziniec wcwnctrmyJ - świadectwo 
"Siostry zakonne w oholach Internowaniu w czasach Pl~L-u" 

· s. M. Miń«rn Z.ti<t~ CS>L s. M. tugeni<~ lt1rck CS~E. 

(io~ll. 16.30- Nieszpory 1 homil!q • Z.1kon Brud Mniejs-zych K<1pucynów. W.tm.twd . (io11ów \\o1kp. 

lakońrLenlc pldgrzymkl 

Z.1proszcnic Jo kierujemy w SJc-lcgólnoS:d do wszystkich "i1óslr 1 Wspólbr,Jd Instytutów Zycia 
Komckrow.tncuo 1 Stow,m:ysuń Zycid Apo:;!ol,;k,ego slilnowi<jcych Regivn modlik'wnydl ,;polkań 

tli! ~wl\'lej C{óru l{o;/}'Thkkj z /vrhidterelji (/nldnkńskiej, Ponuol.;.kk/, Stw:dmko-f<dtttkl~;;kieh 
l Pk(ezjl Byxigo;;ki<l'j, [(.tliskir.j. Koszalhi;;ko-l<olobrz!;':;kicj, \'\1fodawskkj i Zidonogórs.ko-(/oaowskkj. 

s.M.Jółdal<rupaCSSF: 
Rc!<l'rcnlk.l d,;. Zemkkh ln.>tylulów 

Zyd..t J<onsckrow..toc~w 
i SIOWilrly>lr.ń , 

Zycid Aposlolskie!lO Archidi('((']jj roln.uiskicj 

1<~. Zlll!'Jilkw Sl.m.11'V.'ikl Cnr 
Pr,lkur.ttor rc,J~r..t~ji Kony,ren.l<:jl 

Or<JIOr!UnJ ~w. Fllipd Nt'l) w r,liFI' 
Rdtn.'nl ik M~o.klch ll1>tytutów Lydd I<Jh>ckrowune1w 

1 ~h)WolflJ.ilrńl.}•dsJ Apostolsk:e!łU 
,Ąn:hidi~~wil Poznarhkiej 
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III Międzydiecezjalna pielgrzymka Instytutów Życia Konsekrowanego 
i Stowarzyszeń Życia Apostolskiego do Sanktuarium Matki Bożej 

na Świętej Górze w Gostyniu -sprawozdanie 

W sobotę 10.09.br. o godz. 10.00. rozpoczęło się spotkanie osób 
konsekrowanych pod hasłem "Maryjo, Matko powołanych ucz nas komu­
nii z. Bogiem". Po odsłonięciu cudownego obraz. u Matki Bożej i słowach 
powitania, nowicjat Ojców Franciszkanów z. Miejskiej Górki, Goruszki, pro­
wincja panewnicka, rozpoczął modlitewne spotkanie uroczystość celebra­
cją Godzinek ku czci Niepokalanego Poczęcia NMP. Następnie konferencję 
ascetyczną do zgromadzonych przedstawicieli życia konsekrowanego wp­
rowadzającą w temat międzydiecezjalnego spotkania wygłosił Ks. bp dr 

Paweł Socha z diecezji zielonogórsko-gorzowskiej. Po konferencji odbyła 
się adoracja Najświętszego Sakramentu oraz okazja do skorzystania z Sa­
kramentu Pojednania. O godz. 12.00. uroczystej Mszy Św. koncelebrowa­
nej przewodniczył JE Ks. abp Józef Kowalczyk, Metropolita Gnieźnieński, 
Prymas Polski. Wprowadzenie do liturgii eucharystii i prezentację zgroma­
dzonych przedstawicielek i przedstawicieli życia konsekrowanego dokonał 
JE Ks. bp dr Zdzisław Fortuniak, który powitał Prymasa Polski, Ks. bp 
P. Sochę oraz Przewodniczącego KWPZM w Polsce Ks. T. Sielickiego, Prze­
tożonego Generalnego Towarzystwa Chrystusowego. Mszę Św. koncele­
browali również zgromadzeni przedstawiciele zakonów męskich, którzy 
przybyli na wspólne spotkanie miedzydiecezjalne. 

Po Mszy św. uformowała się procesja z Bazyliki Świętogórskiej na 
teren przyległy do Sanktuarium gdzie zostały pochowane Siostry Elżbie­
tanki z prowincji katowickiej, nyskiej i wrocławskiej, które w latach komu­
nistycznego zniewolenia były internowane w klasztorze świętogórskim 

w Gostyniu. Na grobie siedmiu sióstr pochowanych na świętej Górze ufun­
dowano nowy pomnik, który poświęcił Prymas Polski, kierując słowa 

wdzięczności wobec zmarłych Sióstr za ich świadectwo i ofiarę życia dla 
Boga i Ojczyzny. 

Po przerwie i wspólnym posiłku o godz. 14.30. uczestnicy piel­
grzymki zgromadzili się na placu przed Bazyliką Świętogórską, gdzie Ks. abp 

J. Kowalczyk, Prymas Polski dokonał poświęcenia nowo ufundowanej tabli­
cy upamiętniającej fakt internowania sióstr zakonnych w czasach PRL-u. 
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W auli Sługi Bożego Ks. W. Kuśniaka zgromadzeni przedstawiciele 

życia konsekrowanego mieli okazje zapoznać się z historią bolesnego do­
świadczenia jakie przeżywały 194 siostry internowane w Gostyniu. świa­
dectwo z tego wydarzenia złożyła uczestniczka tamtych dni S. M. Eugenia 

żurek CSSE oraz S. Miriam Zając CSSE, autorka historycznego opracowania 

pod nazwą «Kryptonim X-2». Wspólną modlitwą brewiarzową - nie­

szporami, której przewodniczyli Ojcowie Kapucyni ze słowem bożym ojca 
wiceprowincjała o. Krzysztofa Lewandowskiego OFM Cap. zakończono 

spotkanie Instytutów Życia Konsekrowanego i Stowarzyszeń Życia Apostol­

skiego z 8 diecezji polskich, stanowiących region centrum: archidiecezja 

gnieźnieńska, archidiecezja poznańska, archidiecezja szczecińsko­

kamieńska, diecezja zielonogórsko-gorzowska, diecezja koszalińsko­

kołobrzeska, diecezja bydgoska, diecezja kaliska i diecezja włocławska. 
Na zakończenie świętogórskiego międzyzakonnego spotkania sło­

wa podziękowań skierował Ks. dr Z. Starczewski, Prokurator Federacji Kon­
gregacji Oratorium św. Filipa Neri w Polsce i zarazem referent ds. Męskich 
Instytutów Życia Konsekrowanego i Stowarzyszeń Życia Apostolskiego 

archidiecezji poznańskiej. Wspólnie z diecezjalną referentką S. M. Józefą 

Krupa CSSE szczególne słowa wdzięczności skierowano pod adresem Ks. bp 
Z. Fortuniaka, Przewodniczącego Referatu Instytutów Życia Konsekrowa­
nego i Stowarzyszeń Życia Apostolskiego w archidiecezji poznańskiej, który 

ogłosił termin przyszłorocznego IV Spotkania, które będzie miało miejsce 
08.09.2012r. oraz przekazał organizację liturgiczno-ascetyczną diecezji 
bydgoskiej. 

S. M. Józefa Krupa CSSE referentka archidiecezji poznańskiej 
ks. dr Zbigniew Starczewski COr referent archidiecezji poznańskiej 
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Lub01i, 07 wrzcsnia 20 Ił r. 

Czcigodny Ojcze 

Całym sercem dziękuję, 7a okazaną nam dobroć w postaci modlih\-')' 

pudczas tuk waż.ncgo dla naszego Zgromad7eniu wydar1.cnia, jakim jest Kapituła 

Generalna. 

W wyniku v.:yhorów 07 sierpnia br. została mi powierzona posługa Przełożonej 

Generalnej. Wybór ten przyjęłam z wielką ufnością w Miłość, Mądrość i Moc Boi.ą. 

Świadoma. iż wszystko mog~ tylko "w Tym. który mnie umacnia" (Fip 4.13). 

bardzo proszę o pobłogosławienie mojej posługi i nowego Zar7.ądu Generalnego. 

Ze swej strony zapewniam o modlitwie, w której powicrlam wszystkie sprawy 

Czcigodnego Ojca Panu Jezusowi za wstawiennictwem Maryi, Jego Matki i naszego 

Ojca Założycielu bł. Edmunda llojanowskiego. 

Podaj~ również skład nowego Zar~:ądu Generalnego; 

l radna - wikaria 
ll Rudna i Sekretarka 
III Radna 
IV Radna 
Ekonomka 

Przewielebny 

s. M. Julita f!OFFMANN 
s. M. Kornelia SILNA 
s. M. Rut SZYMANOWSKA 
s. M. Grazyna PUSZKA 
s. M. Regina OLilRIC!! 

Z wyrazami głębokiego szacunku 

r~:'l,-:;- v:!,[:, 
,-; l''· .J.Ć<>.fo .. Llc. 4-<"V o ..',. 

s. M. Rafała Kisiel s!. M. 
przelo:ona ł!eneralna 

O. ZbigniewSTARCZEWSKI COr 
GlogÓ\vko 15 - Świ~ta Góra 
63-SOO GUSTYŃ 
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Prokurator Federacji Kongregacji Oratorium Św. Filipa 

Neri w Polsce 

Święta Góra Gtogówko 1 

63-800 Gostyń 

Święta Góra, 19 września 2011 r 

Przewielebna Matko Generalna 

Wielce Czcigodne Siostry Zarządu Generalnego 

Serdecznie dziękuję za otrzymaną informację dotyczącą zakończe­
nia Kapituły Generalnej Waszego Zgromadzenia, w wyniku której ukonsty­
tuował się nowy Zarząd. Ze Świętej Góry gostyńskiej, z tego szczególnego 
miejsca dla całego dzieła, które rozpoczął bł. Edmund Bojanawski kieruję 
słowa szczerych gratulacji, najserdeczniejszych życzeń i wyrazy modlitew­
nej pamięci o całej Waszej wspólnocie. 

Niech Duch Św. inspiruje Was do dalszej ofiarnej służby Kościołowi 
i drugiemu człowiekowi, tak by w całym Zgromadzeniu duch Ojca Edmunda 
ożywiał wszystkie apostolskie dzieła, a Maryja - Świętogórska Róża Du­
chowna niech będzie najlepszą Mistrzynią i przewodniczką na drogach 
codzienności. 

Łączę wyrazy życzliwości i kapłańskiej modlitwy w imieniu całej 
Federacji Kongregacji Oratorium św. Filia w Polsce. 

Ks. Zbigniew Starczewski COr 
Prokurator Federacji Kongregacji 
Oratorium św. Filipa Neri w Polsce 
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Byli obecni: 

Z ŻYCIA KONFEDERACJI 

Konfederacja Oratorium św. Filipa Neri 
Deputacja Permanentna 

Międzynarodowy Dom "Pawła VI", 
Rzym -grudzień 2010 

O. Robert Byrne, C.O., Oxford -Anglia, Kanada i Afryka Południowa 
O. Mirosław Prasek, C.O., Radom- Polska 
O. Michele Pischedda, C.O., Brescia- Włochy Północne, Francja 
O. Stefana Bertolin i, C.O., Prato- Włochy Centralno-Południowe 
O. Rafael Mufióz Perez, C.O., Sevilla- Hiszpania 
O. Mario A. Aviles, C.O., Pharr- Ameryka Łacińska 
O. Christof Heimpel, C.O., Heidelberg- Obszar języka niemieckiego 
Nieobecni: 
O. Juan Andres Artura G., C.O., Pasto - Ameryka Łacińska; O. Dennis 
Corrado, C.O., Brooklyn- Stany Zjednoczone 

Udział wzięli i zabrali głos: O. Felix Selden z Wiednia, Delegat Stolicy Apo­
stolskiej dla Oratorium, O.Edoardo A.Cerrato z Rzymu, Prokurator Gene­
ralny i Postulator Generalny O.Paul Chavasse, C.O., z Birmingham. 
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l. Modlitwa wprowadzająca 

O. Robert Byrne, Sekretarz Deputacji Permanentnej rozpoczął prace modli­
twą. 

11. Dyskusja i zatwierdzenie poprzedniego protokółu. 

O. Byrne przedstawił ojcom deputatom uprzedni protokót który został 
zatwierdzony. 

III. Sprawozdanie Delegata Stolicy Apostolskiej 

Ojciec Felix Selden COr, Delegat Stolicy Apostolskiej dla Oratorium, przed­

stawił sprawozdanie ze swojej pracy . 

IV. Sprawozdanie Prokuratora Generalnego. 

Ojciec Edoardo A. Cerrato złożył swoje Roczne Sprawozdanie za rok 2010. 

Brat Alberto Bianco COr został mianowany archiwistą Konfederacji po 
śmierci O. Giovanni Ferrara COr. Deputaci jednogłośnie przyjęli propozy­
cję. 

O. Selden zaproponował utworzenie Funduszu na wydatki związane z pro­
cesem beatyfikacyjnym Sługi Bożego Kard. Cezarego Baroniusza. Deputaci 
zaaprobowali jednogłośnie. 
Zaproponowano także utworzenie drugiego Funduszu dla ochrony archi­
wum historycznego Kongregacji w Neapolu. Deputaci wzięli po uwagę 
szczególny i unikalny walor tego dobra i zaaprobowali jednogłośnie. 
Deputacja Permanentna przyjęła i podtrzymała propozycję, aby Kongrega­
cja Oratorium z Birmingham napisała list do poszczególnych Kongregacji 
z prośbą o składkę na wydatki związane z procesem kanonizacyjnym 
Bł. Kard. Jana Henryka Newmana. 

V. Sprawozdanie Postulatora Generalnego 

O. Paul Chavasse odczytał sprawozdanie o stanie procesów Sług Bożych 
i Błogosławionych Oratorium. 

VI. Sprawy różne. 

O. Munoz przedstawił Deputacji dokument, rozpatrujący sprawę kongre­
gacji niekolegialnych, wypracowany przez Federację Hiszpańską. Doku-
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ment ten proponuje wspólne linie działania dla ratowania własności kultu­
ralnych i historycznych Domów Konfederacji. 
O. Heimpel prosi Deputację, aby na nowo podjąć sprawę Rady Prokuratora 
Generalnego. Przekazuje się tę propozycję, już uprzednio sformułowaną, 
aby poszczególni deputaci przedstawili ją Kongregacjom swojego terenu. 
O. Selden poinformował, że po śmierci O. Ferrary, drugim Radnym Wizyta­
tora jest O. Luigi Romana COr z Mondovł, co byto wynikiem wyborów, 
gdzie byt drugi w kolejności po O. Ferrarze. 

VII. Sprawy praktyczne i organizacyjne Kongresu Generalnego. 

O. Cerrato poinformował, iż Salesianum zostało już zarezerwowane na dni 
ustalone na Kongres.(OS-13.09.2012} 
O. Cerrato proponuje, aby tekst relacji został przestany Deputatom przy­
najmniej na sześć miesięcy przed Kongresem, aby można było dokonać 
tłumaczenia na różne języki przyjęte do pracy uczestników kongresu (wło­
ski, hiszpański, angielski, niemiecki i polski}. 
Wieczorem w sobotę 8 września 2012 grupy językowe zbiorą się z wła­
snymi Deputatami aby przedyskutować i przedstawić kandydatów do wy­
borów. 

VIII. Różne 
Brat Alberto Bianco, przedstawił sprawozdanie z rachunków prokuratury general­
nej. Zwraca się uwagę, aby poszczególne kongregacje wzięły poważnie odpowie­
dzialno.~ć za sumienne i punktualne wpłacanie rocznej kontrybucji do Prokuratury 
Generalnej. 
O. Sekretarz prze.~le list do wszystkich Kongregacji za poJrednictwem Deputatów 
ze streszczeniem prac sesji roczne; Deputacji Permanentnej. 
O. Byrne, Sekretarz Deputacji Permanentnej, 3 grudnia 20/0 roku zamknął modli­
twą prace rocznego spotkania Deputacji Permanentnej Konfederacji Oratorium 
.św. Filipa Neri. 
Obecny protokół został zredagowany, przeczytany i podpisany jak niżej. 

O. Robert Byrne, C.O. 
Sekretarz 

Tłum. Deputat dla Pafski 
Ks. M Prasek COr 
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Konfederacja Oratorium św. Flipa Neri-Kongres Generalny 2012 
S rod a Czwartek Piątck Sobota Niedziela Ponicdzia- Wtorek S rod a 

5 6 7 8 9 lek II 12 
10 

8.00 9.00 9.00 8.30 9.00 9.00 8.00 
Msza Św. Wprowa- Debata Jutrznia Głosowa- Wprowa- Au-

9.15 dzenie w ogólna Medyta- nie nad dzenie w d i en-

Wybór temat c ja zmtanamt temat: c ja 
funkcyj- Sakrament 12.00 9.30 podjętymi Dziedzic- papie-
nych Pojednania Msza Adoracja przez two ska 
Kongresu 9.15 S w. cuchary- Kongres kulturalne 
Prezentacja Spotkania styczna 2006 
Kandyda- w grupach 9.30 
tów (11.30) 12.00 12.00 Spotkania 

12.00 Msza Św. Msza Św. wgru-
Msza Św. pach 

12.00 
Msza Św. 

13.00 OFl!AD 
Przyjazd 15.30 15.30 15.30 Wolne 15.30 15.30 18.00 
i Sprawoz- Wprowa- Debata popołu- Wybory Debata Msza 
rcjcstra- danie dzenic na ogólna dnie ogólna S w. 
c ja funkcyj- temat: 19.00 Chiesa 
uczcst- nych parafia 19.00 Nieszpory Nuova 
ników Konfedera- 15.45 Nieszpo-

ej i Spotkania ry 
17.oo w grupach 
Debata nad (18.30) 
sprawozda- 19.00 
niami Nieszpory 
19.00 
Nieszpory 

20.00 KOLACJA 
2l.oo 21.00 21.00 
Spotka- Spotka- Chór 
n•e nia w Śpiew 
za po- grupach oratoryjny 
znawcze i wybór 

kandy-
datów 
na 
funkcje 

Porządek celebraCJilllurglcznych: 
Czwartek 6 P. Sefden niemiecki 
Piątek 7 P. Cerrato włoski- francuski 

Wotywa o Duchu .~więtym 
Wotywa o św. Filipie Neri 
Święto Narodzenia NMP 
XXI/f Niedziela zwykła 
Msza o nowe powołania 
Msza za zmarłych 

Sobota 8 P. Byrne angielski 
Niedziela 9 Przewodniczący Kongresu łaciński 

Foniedziałek lO P. Prasek polski 
Wtorek li P. Munoz hiszpański -portugalski 
.~roda 12 Wybrany Wizytator łaciński M~za w intencji Papie::a 

Czwartek 
13 

8.00 
Msza Św. 

9.15 
Protokół 

końcowy 

Wyjazd 

Czwartek 13 Wybrany Prokuralor łaciński W~ pomnienie św. Jana Chryzostoma 

z ŻYCIA FEDERACJI 
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KONGRES FEDERACJI KONGRAGACJI ORATORIUM 

Św. FIUPA NERI W POLSCE 

Święta Góra- Gostyń 27-28 czerwca 2011 r. 

PROGRAM 

Poniedziałek. 27 czerwca 2011 
Zjazd i recepcja na Świętej Górze 
Godz. 18.00 - kolacja 
Godz. 19.00- Rozpoczęcie Kongresu w Kaplicy Rekolekcyjnej 

-V en i Creator Spiritus 
-Nieszpory 
-Adoracja Najświętszego Sakramentu 
- Błogosławieństwo - repozycja 

Godz. 20.15- W Sali Obrad- rozpoczęcie Kongresu 
-Powitanie i stwierdzenie quorum 

-Wybór Sekretarza Kongresu i skrutatorów 
-Wybór Przewodniczącego Kongresu 

Wtorek, 28 czerwca 2011 
Godz. 7.15- Modlitwy poranne, Jutrznia, medytacja 
Godz. 8.00- Msza św. koncelebrowana w Bazylice 

-śniadanie 

Godz. 9.30- Rozpoczęcie obrad 
-sprawozdanie Prokuratora Krajowego 
-sprawozdania funkcyjnych 

Godz. 11.00- Kawa 
Godz. 11.30- Wybory Prokuratora Krajowego i Referenta Duszpasterstw Orato­
ryjnych 
Godz. 12.30- Wznowienie obrad, propozycje zmian i uzupełnienie Statutu Fede­
racji 
Godz. 16.00- Przyjęcie protokołu, zakończenie obrad Kongresu 

Kawa, podwieczorek 

+Sit Nomen Domini Benedictum + 
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Protokół z Kongresu Federacji Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri w Polsce 

Gostyń- św Góra 27- 28. VI. :!Oli r. 

Ponic.Uiałck, 27 czerwca 2011 

l. Kongres rozpoczął się modlitwą w kaplicy rckokkcyjncj domu Swiętogórskicgo, po C?ym 

uczestniczy pr:tcszli do sali ohrad. 

2. Po wspólnej mc~dlitwic. O Prok. /hignicw Starczcwsk.i powitał uczestników kongresu 

3. Obecni byli: 

O. Prok. Zbigniew Starczewski 

Sup. Kongr. Gostyńskicj ks. Morek Dudek 

Sup. Kongr. KuJomskiej ks. Ry5l..an.J Grzybowski 

Sup. Kongr. Tarnowskiej ks. Maciej Mitera 

Sup. Kungr. Poznańskicj k~. Marian Kura 

S up. Kongr. Stud:tiańskiej ks. Jerq Ccdrowski 

Sup. Kongr. 'l'umas?.owskiej ks. Wacław Wojtunik 

Su p. Kongr. B)'towskicj ks. Rys7...ard Kozłow!łki 

Sup. Kongr. Ccllc ks. Mirosłu w Kossak Uló'ń'cLcw~ki 

ks. Mirosław Prasek Członek Deputacji Rzymskiej 

ks. Krzy57t<>fSJ1ifY w Kong, Bytowskicj 

ks. Jact:k Nksyto z Kongr. Gostyl'lskicj 

br. Franciszek Kiklica z Kongr. (lostyńskicj 

ks. Junusz Drcvmiak l. Kongr. Studziuńskicj 

ks. Mateusz Kiwiorz Kongr. Tarnowskiej 

ks. Robert Picchnik z Kongr. "lamowskicj 

ks. Tadeusz Pakuła z K.ongr. Radomskiej 

ks. Piotr Karasek z Kongr. Radomskiej 

ks. GrzcgorL Chirk z Kongr. Toma.'izowskicj 

ks. Sławomir Ratajc111k z Kongr. Poznańskicj 

4. O. Prokurator stwierdził quomm. 

5. Zaproponowano, aby zgodni~ 1. filipińską trudy(.!j4 skrutatorami wyborów pr.t.c"'odnicr..ąc.ego 

kongresu hyli najstarsi z obecnych tj. ks. Ryszard Grzybowski i ks. JanuSJ Drewniak, 

natomiast sekretarzem wyborów był najmłodszy uczestnik k,1ngresu ks. Grzegorz Chirk. 

Propo1ycju ta została prtyj~la przez aklamacje. 

6. Rozpoczęto y,.·ybór Prt.cwodnic:ząccgo kont,.'Tl..."Su: 

W IJierw~zej turLe: 
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ks. Z. Starczcwsk i - 5 głosów 

ks. W. Wojtunik · 6 głosów 

ks. R. Kozłowski - 2 głosy 

ks. M. Prasek - 2 glosy 

ks. R. Urqbows~i 2 glosy 

ks. M. Mitera · l glos 

ks. M. Dudek l glos 

ks. J. Drc"~A-niuk l głos 

W drugiel!unc: 

ks. Z. Starczewski- 8 głosów 

ks. W. Wojtunik R głosów 

ks. M. Prasek ·· 2 glosy 

ks. R. Grzybowski l glos 

ks. R. Kozłowski l glos 

W trzeciej tunc: 

k!). '/. StarC7C\\'ski - 11 głvsów 

ks. W. Wojtunik- 7 głosów 

Pr.~:cwoJnic7.ąc;.m kQngrcsu został wyhrnny ks. Zhignicw Starczewski. Wy Pór przyjął. 

7. Nust~pnic pr.rystąpiono do wyboru sckrctar7.a kongresu. 

ks. (i Chirk 13 głosów 

ks. S. Ratajczak - 3 glosy 

ks. J. Ccdrowski ... l glos 

ks. J. Nicsyto-l gło; 

ks. R. Kozłowski .. l glos 

ks. M. Prnsck l głos 

Sekretar/cm kongresu został wybrany ks. Grzegorz Chirk. Wybór pr,yj•JI. 

8. Wyhór sknuntorów kongresu: 

ks. R. Picchnik 7 głosów 

ks. S. Rataiczak - 4 glosy 

br. franciszek 4 głosy 

ks. M. Kiwior l głos 

ks. K. SLury l glos 

ks. J. Nicsyto -- l glos 

ks. M. Prasek l glos 

ks. P. Karas<"k · l głos 
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Pierwszym skrutatorem został wybrany ks. Rober Picchnik. Wyhór przyjął. 

Prqstąpiono Jo wybont drugiego sknnaton1: 

hr. Franciszek li głosów 

ks. S. Ratajc?.ak ·· 4 glosy 

ks. K. Szary - 2 glosy 

ks. J. Niesyto -· l glos 

ks. Ki wior l glos 

ks. :vl. Prasek - l glos 

Dmgim skrutatorem został wybrany br. Franciszek Kiklica. Wybór przyjął. 

9. Obrady zakońc1.0no wspólną modlitwą. 

Wtorek, 28 acrwca 2011 

10. Obrady rozpoctęto wspólną modlitwą. 

li. Sprawozdanic O. Prokuratoru (w l.ałączniku) 

12. Sprawozdanie ks. Wacława Wojtunika 

t.alqctJJiku) 

referenta duszpasterstw oratoryjnych (w 

IJ. Odczytano spruwoLdanic referenta powolaniowego ks. Jakuba Przybylskiego (w 

z.alączoiku) 

14. Ks. Kara dodał, ze prócz ulicjulnych spotkuil Fedcrncyjnych, odbywają się tak7.e 

nicfonnnlnc: !:ipotkanie Oratońum świeckiego w Po.lnaniu, które swoje miejsce ma również. 

w Gosryniu. 

15. K.s. Ratajczak zwrócił uwHg<; na potr;.cbę istnienia strony internetowej federucji dla lepszej 

ktx>rdynacji spotkuil oratoryjnych. 

l 6. Ks. Mirosław Prasek ?..a proponował, aby uczestnicy kongresu podjęli uchwał~ wyraż.ając;ą 

wdzięcznoSć wspólnoty filipińskiej w Pdscc 1..a 18 lat posługi ks. Zbigniewa 

Sturczewskiego jako Prokuratom federacji Kongregacji Ordloriurn Św. Filipa Ncri w 

Polsce. Powołując się na S~1tuty Federacji i Statuty (icncralnc Kongregacji Oratorium. 

argumentował, że nil.! ma mo:i.liwości ponownego wyboru nu urlł\(i Prokurntora Ks. 

Zbigniewa Starczewskiego, który tę funkcję pełnił już trty nuy pud r.~...ąd. 

17. W toku dyskusji ustalono, że Wiliosek ks. Mirosława Pra,ka nie jest zasadny. gdyż nic ma 

jedno7J18C7ncj interpretacji zapisów Statutowych w tej kwestii. 

l&. Ks. Sławomir Ratajczak zaproponował. aby uznanie Kongresu ?ostało wyra:i.ont! wobec 

wszystkich dotychczasowych funkcyjnych fcdcmcji. Wniosek spotkał si~ L aplauzem 

1grommbonych, wyrażonym fXJprl.cz okluski. 

l 9. Zart.ądzono prL.crwę. 
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Po pr7.crwic: 

20. Povm:X:ono do dysku~ji no ternot mo/Jiwośó reelekcji Ks. Zbigniewa Stan:zcwskicgo. Ks. 

Krtysńof S7ary pr1.cdstawi! łaciński tekst 5'1 punktu Statutów Generalnych, którego 

tłumaczenic pozawala na dwie różne interpretacje. /..a.kończono dyskusjy i pr.r.ystąpiono do 

wyhont Prokuratora Federacji Kongregacji Oratorium Św. Filipa Ncri w l'olscc. 

ks. z. Starc7..cwski - l J głosów 

ks. A. Maj - 4 głosy 

ks. W. Woitunik - l głos 

ks. M. Mitera ... l glos 

ks. R. Grt.ybowski- l glos 

Wybrany został Ks. Zbigniew Starczewski. 

Ks. Drc\\niak jako senior zapytał nowo wybranego czy pnyjmujc url'_.ąd Prokumiom 

Federacji Polskicj. Ks. Zbigniew Starc7.ew<ki wybór przyjął. 

21. Ks. Ryszard Kozłowski wystąpił z prośbą n pisemne wyjaśnienie \Vlzytator3 Stolicy 

Apostolskiej w kwestii wątp1iwo:kl zgłoszonej wcLcśniej pr.z;ez Ks. Mi ruslawa Praska. 

22. Ks. Mirosław Prasek równie7 zgłosił, 7~ oc1.ekuje odniesienia się nowego prokuratora do 

Stolicy Apostolskici. 

21. Ks. Maciej Mitcra. 7głosił. że Ks. Mirosław Prasek powinien wcześniej poinformować 

przcło~.onych i delegatów n wątpliwo~cinch jakie posiada w kwestii ewentualnego 

ptlnowncgo wyhom ks. 7.hignicwa Starc7cwskicgo na prokuratora. Ks. Mirosław Prasek 

poinfonnowal. )_e wąlpliwości te zaistniały bezpośrednio przed kongresem i nic mial takiej 

mo7.1iwości. 

24. Ks. Zbigniew St.arc1-ewski zapowiedział, że zWTÓCi się z prośbą o wyja.~nicnia do Wizytatoro 

Stolicy Apostolskiej/ 

25. Przystąpiono do wyboru Referenta r:Juszpaste"tw Oratoryjnych Osóh Świeckich. 

Ks. W. Wojtunik 16 głosów 

Ks. J. Nicsyto l głos 

Ks. W. Mlec1.ko l glos 

Ks. K. Szary l glos 

Oddano l glos pusty 

Wybrano ks. Waclawa Wojtunika. Wybór przyjął. 

26. Podj~to decyzję. Ze wybór Referenta Powolaniowego odł:x;dzic się w C7..asic .sesji plenarnej. 

po przedstawieniu przez każdy z domów gwojcgo kandydata. 

27. Propozycje 7.mian w Statucie Federacji. 

-Ks. KrzysztofSzary zgłosił dwa wnioski: 
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l. O opodatkowanie poszczególnych domów na rtecz ur1.ęctu prokuratora. 

2. O Z'ńTÓcenie się do Kongr~gacji Oostyńskiej. ahy pr.t:emaczyla pomieszczenie na 

archiwum lllb kancelarię Prokuratoro Federacji. 

W dyskusji Ks. Superior Kongregacji w Gostyniu Ks. Marek Dudek wyraził wol.; 

prLoznaczenia odpowiedniego pomieszacnia dla potrzeb Prokumtury Fedcrncyjnej, na co 

Ks. Prokurdtor Zbigniew Starczewski, stwierdził, że tnki~j potrLcby nie ma, ze wl.glttJu na 

nicwidkic 1Jl..'ioby dokumentów Federacji. 

- Ks. Mateusz Kiwiorzgłosił wniosek o powołanic Ekonoma, lub Skarbnika Fcdmcji. który 

7-'ljąłby się m. in. Finansami i sprawami majątków pod zarz.ądem Federacji. 

- Ks. Piotr Kurasek poprosił o uktywnośe ntll!zego StowurLys;wnia w biuletynie Kor~>ulty 

Wy1.,zych l'ucłożonych Zakonów Męskich w Polscc. Ks. Zbigniew Starczewski wskazał m 

trudności z przekuzywunicm infonnncji o wydnrLcntuch w poszczególnych domach. 

- Ks. Jerzy l'edrowski 7.a\\'Tlioskował ujednolicenie prt:cbicgu f(Jrmacji k..andydatów do 

kupłaństwa w postczcgólnych domach FeJcracji. Zwrócono uwagę, ze każdy dom fX>Siada 

inne wanmki w t~j kY<r:stii. Róinicę czyni od!r:głość Seminarium Duchownego i inne 

czynniki. Ks. Maciej Mitera przypomniał dawny przywilej łączenia nowicjaru z pierwszym 

rokit::m studiów. W toku dy~kusji zwrócono uwagy, Ze każdy dom jest autonomiczny i gdy 

dziala zgodnie z prawem mote fom1ację ustalać według własnych zasad. 

- Ks. Sławomir Ratajczak zgłosił wniosek o zmianę nazwy \Vspólnota Poznańska na 

Kongrcga~ja Poznailska oraz wniosek o dolonanic zmian redakcyjnych, które wyni~tsją z 

zuistniułych zmian formulno-pruwnych. 

- Ks. Prokurator Zbigniew Starczewski 7.aproponowuł powołanic komi~ji prawnej dla 

pr;:ygotowania propozycji zmian w statucie. Propozycje zostaną prLc:dstawionc do 

prLedyskutowania na Spotkaniu Federacji w listopndzic. o po zaopiniowaniu zostaną 

przegło."owane pt7.ez Radę Federacji. C7.lonkami komisji zo~1ali wybrani jednogłośnie: Ks. 

Zbigniew Stan::/C!Wski, Ks. Mirosław Prasek, Ks. Sławomir Ratajc:~..ak. Ks. Oariusz 

Dąbrowski i Ks. Mateusz Kiwior. 

28. Ks. Zbigniew Starc7ewski powołując się na dccpję podjętą na sesji Rady rdcrdeji w 

Studziannie prLcdstawił sytuację Ks. Jann Urbańskiego i realności w Krakowie, których 

\l<łaściciclcm jest Federacja. Do Archidiecezji Krakowskiej zostało skierowane pismo, /c 

Federacja pr7ekll7ujc posiadane przez siebie realności na rzecz Archidit:ce:tji Krakowskiej. 

W odpowiedzi Wicekonom Kurii ArchidicccL"jalncj w Krakowie poinfomwwuł, ze 

wszystkie fonnulności mają być załatwione hczpośrcdnio z Ks. JlUlcm Urbwbkim. 

Ks. Maciej Mitera 7,1pytal, czy rozmowa podczas Sesji w Studziannie miała charakter 

wią.i.ący, gdyż nic było formalnego głosowania w tej kwestii. Ks. Mateusz Kiwior zapytał. 

l l . 

1.(, 4 Uv\ 
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czy Prokurator musi posiadać uhsolutorium Rady Federacji pr.1.y podcjtmrwnniu poduhnych 

decy1ji. Ks. Mimsław Prasek odpowiedział. i.e takiego wymogu nic ma. 

Ks. Tadeusz Pakuła i Ks. Krzys7.łof S7.ary 7apytali jaka jest S7acowana wartość działki i 

domu w Krakowie. Ks. Jerzy Ccdrowski z~Tócił uwag\" na 7..aszłoSci historyczne i 

uwamnkowania w jakich Federacja siała się posiadaczem powy;._,zych dóbr. 

Ostateczny wniosek z dysku.sji b)·ł taki. ze Prokurotor podjął dcc}7ję mocą ~--wnjcgo urLI,:du i 

decyzje te '"l wią:/:<!CC. 

28. Ks. Madt.;i Mitera zgłosił wniosek o wymiant; legitymacji, na których błędnie w miejscu 

Prt.ełożonego Wy7.5zego poszczególnych domów umieszczono podpis Prokumtora 

Federacji. Po dyskusji wszyscy zgłosili wolę wymiany wadliwych lcgitymocji. 

29. Ks. Zbigniew StareLewski by rozważyć. czy w Konsulcie \Vy }:szych Prl".cłożnnych me 

powinien uczcstniczyc każdy prlcłożony osobiście. / .. asugcrowal taki.c dyskusję naJ 

celowością dal!o:1.cgo funkcjonowania federacji. 

30. Ks. Mirosław Prasek poprosił, by zgłaszanych uwag nie odbierać osohikic. ale jako wolę 

merytorycznej dyskusji w podnoszonych kwestiach. 

:J l. Ks. Krzysztof S7.ary podzi~kował l'rt.doi.oncmu Kongregacji Oratorium Św. Filipa Neri w 

Uo::,tyniu za ""iclką życzliwość i gościnność vvzglt;:dcm uczestników Kongresu. Uczestnicy 

wyrazili tę wdzięczno$ć oklaskami. 

ks. Gr'q!Ort Chirk 

\ ' . ' . \ 
\ ~··.1(•• 1

• \ v'' l>· \u...J.v·.• -N" 
Sc~ .eta~ Kong~esu 
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Sprawozdanie Prokuratora Federacji Kongregacji Oratorium 
św. Filipa Neri w Polsce za okres 2005-2011 

W życiu każdego człowieka, także jednostki i społeczności, są chwile, jest 

szczególny czas, który nazywamy czasem łaski, czasem refleksji, czasem zatrzyma­
nia. Czas, by pomyśleć po co żyjesz, jak żyjesz, jaki jest sens tego wszystkiego co 
czynisz realizując życiowe powołanie. 

Dla nas jako społeczności Federacji Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri 
w Polsce zgromadzonych na naszym Kongresie Federacji ten, obecnie przeżywany 
czas jest niewątpliwie czasem łaski, czasem zatrzymania i refleksji nad tym, jak 

realizujemy nasze życiowe powołanie w Kościele, w świecie, we wspólnocie Ora­
toryjnej Federacji. 

Pozwólcie Drodzy Współbracia, że przystępując do sprawozdania z dzia­
łalności naszej Federacji odwołam się najpierw do św. Filipa i Jego pedagogii. Mu­
simy jeszcze raz odczytać Jego zamysł, Jego pragnienie służby, Jego autentycznej 

Miłości, która winniśmy naśladować i nią żyć. Dobrze wiemy, że św. Filip byt 
przede wszystkim mistykiem o poszerzonym przez Ducha Świętego sercu. Z upły­
wem lat coraz bardziej stawał się kontemplatykiem, człowiekiem oddanym modli­

twie. To stanowi głęboką tajemnicę , która tłumaczy jego tożsamość. Bez 
uwzględnienia jej bylibyśmy narażeni na ryzyko bardzo płytkiego, powierzchow­
nego odczytywania Jego postaci, jako sympatycznego, wesołego żartownisia, 

miłego i dobrotliwego ojczulka, staruszka- co nie jest prawdziwe i autentyczne. 

Za św. Pawłem Apostołem możemy w pełni zastosować do Niego słowa 
skierowane w liście do Galatów: "Owocem zaś Ducha Świętego jest miłość, ra­
dość, cierpliwość, uprzejmość, dobroć, wierność, łagodność, opanowanie". 

W kontekście niedawnej beatyfikacji naszego Współbrata błogosławione­
go Jana Henryka kardynała Newmana warto przywołać tę pedagogię naszego Ojca 

św. Filipa, który kierował się tą pedagogią Ducha opartą na posłuszeństwie (do 

cibilitas) jego natchnieniem "Cor ad cor liquitur". Ta obecność Ducha Świętego 
była i jest nadal dla Kościoła niewyczerpaną apostolską mocą, dzięki której i nasze 
wspólnoty tworzą społeczność aktywną i prawdziwie braterską, umiejącą działać, 

mówić z serca do serca, do siebie nawzajem. 
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Z drogi duchowej warto przywołać to stwierdzenie, że wspólnoty filipiń­
skie w ich skromnych strukturach "są powołane do ukazywania w Kościele 

i w świecie "wolności" w prawdzie radosnej służby "w miłości Chrystusa". Chociaż 
są małe i nie rzucające się w oczy, jednakże zawsze one mogą być w dialektyce 

Królestwa Bożego solą ziemi i fundamentem, który powoduje wzrastanie ludzi, 
braci. 

Mamy świadomość, że w Kościele jesteśmy integralną cząstką tej Wspól­
noty, która i dziś ma szczególne zadanie, a aktualność oratoryjnej posługi bardo 
dobrze przypomina nam to, że jesteśmy potrzebni, że mamy swoje zadania do 
wypełnienia. l choć nie jesteśmy liczebną siłą to jednak mamy wielkie szanse oraz 

obowiązek urzeczywistniać ten kościół, który tworzymy, za który jesteśmy odpo­
wiedzialni, i który kochamy tak jak nasz Ojciec św. Filip. Potrzeba byśmy i w takiej 
chwili jak przeżywany Kongres Federacji Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri 
pomyśleli jak realizujemy siebie jako filipini, jak umacniamy naszą tożsamość. 

W polskiej Federacji jest aktualnie 8 domów kongregacyjnych. Wszystkie 
domy są kolegialne i żyją swoim charyzmatem. 7 domów znajduje się na terenie 
Polski a jeden na terenie diecezji Hildesheim w Niemczech. Skład liczebny po­
szczególnych kongregacji przedstawia się następująco: 
- Gostyń- 17 kapłanów, 4 braci, 2 kleryków i 3 nowicjuszy 
- Studzianna- 6 kapłanów 
-Tarnów- 11 kapłanów, 2 kleryków i l nowicjusz 
-Bytów- 6 kapłanów 
- Radom- 13 kapłanów 

-Tomaszów Mazowiecki- 5 kapłanów 
- Poznań Świerczewo- 6 kapłanów, l kleryk 
-Cel Ie {Niemcy)- 4 kapłanów 

W okresie minionej kadencji zmarło 6 kapłanów oraz jeden brat, dwóch 
opuściło wspólnotę kongregacyjną oraz trzech opuściło szeregi kapłańskie a pięciu 

kapłanów przebywa na dekrecie eksklaustracji. Dziewięciu kapłanów pochodzą­
cych z polskiej federacji aktualnie pracuje w kongregacjach zagranicznych. 

Wydarzeniem wielkiej wagi było w 2009 roku przyjęcie Deputacji Perma­
nentnej, która swoje doroczne spotkanie odbyła w Domu Kongregacyjnym w Go­
styniu, na Świętej Górze. 

Wyrazem troski o formację duchową - oratoryjną, co roku Federacja 
Polska w listopadzie przeżywa rekolekcje organizowane dla polskich filipinów. 
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Natomiast dla formacji Oratorium Świeckiego są organizowane dni skupienia -
zjazdy dla duszpasterstwa dorosłych a także duszpasterstwa młodzieży z Federacji 
Polskiej, które odbywają się w klasztorze na Świętej Górze. 

W uroczystości beatyfikacji Sługi Bożego Kard. J.H. Newmana, która odby­

ła się 19 września 2010 roku uczestniczyli pielgrzymi Polskiej Federacji - organiza­

torem pielgrzymki federacyjnej byt ks. Marian Kara COr, przetożony poznańskiej 
wspólnoty. 

Dnia 11 listopada 2010 roku odbyło się na Świętej Górze w Gostyniu 
wspólne dziękczynienie całej Polskiej Federacji za beatyfikację wielkiego oratoria­

nina, błogosławionego Jana Henryka kardynała Newmana. Modlitwie dziękczynnej 
- Eucharystii przewodniczył J. Eksc. Arcybiskup Józef Michalik, Metropolita Prze­
myski, Przewodniczący Konferencji Episkopatu Polski. 

Dla popularyzacji idei filipińskiej Federacja Polska wydaje pozycje książ­

kowe, pocztówki, obrazki, foldery, plakaty, które w kościołach i duszpasterstwach 
filipińskich służą celom informacyjnym. 

Od 45. lat Federacja Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri w Polsce wy­

daje regularnie pismo pt. "Oratoriana", w którym zamieszczane są bieżące infor­
macje z życia Kościoła w Polsce, z działalności Konfederacji Kongregacji Oratorium 
św. Filipa Neri oraz z działalności polskiej federacji. Zamieszczane są również aktu­
alia, wydarzenia, wspomnienia a także prezentowane są opracowania i artykuły 
tłumaczone z literatury obcojęzycznej a poświęcone tematyce filipińskiej. 

Federacja polska stworzyła swoją stronę internetową, którą niebawem 
udostępni. 

Ufając Bożej Opatrzności i opiece Matki Najświętszej powierzamy dzieło 
naszej polskiej wspólnoty filipińskiej z nadzieją, że nowe, dobre i święte powołania 
zasilać będą nasze szeregi a jako synowie duchowi św. Filipa Neri będziemy trosz­
czyć się o wysoką jakość życia duchowego, intelektualnego tak by odpowiedzial­
ność za "Nową Ewangelizację" podejmować jako wyzwanie Kościoła i świata. 
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Ks. Zbigniew Starczewski COr 

X rocznica śmierci Śp. Ojca Olgierda Kokocińskiego COr 

Kazanie wygłoszone w czasie Mszy św. rocznicowej w kościele Księży Filipinów 
w Tarnowie w dniu 4 lipca 2011 roku 

" Wychwalajmy mężów sławnych i Ojców naszych według następstwa ich 
pochodzenia". Syracha 44, l 

Siostry i Bracia, umiłowani przez Boga i Jego Matkę!. Gromadzimy się dziś 
w tej naszej, filipińskiej świątyni Tarnowa na wieczornej Eucharystii, by wspólnie 
dziękować, by "wychwalać mężów sławnych i Ojców naszych" do czego zachęca 
nas szczególnie dziś autor natchniony, mądry Syrach, który w lekcji mszalnej inspi­
ruje nas do wdzięczności, do wychwalania i wspominania Ojców naszych. 

To właśnie dziś w X rocznicę śmierci Śp. Ojca Olgierda Kokocińskiego te 
słowa z Księgi Mądrości Syracha bardzo dobrze uzasadniają i motywują nas zgro­
madzonych przy ołtarzu Chrystusa, byśmy dziękowali za Jego życie i powołanie 
kapłańskie i filipińskie, za Jego posługę, zwłaszcza tutaj, w tym kościele, za Jego 
mądrość serca i ojcowską przyjaźń jak nas obdarzał tylekroć i na różne sposoby. 
Ilekroć staję na tej ambonie filipińskiego kościoła w Tarnowie przeżywam lęk 

i wzruszenie, przywołując na pamięć wybitnych i sławnych, mądrych kaznodziejów 
którzy tu, z tego miejsca głosili Słowo Boże. Był wśród nich przede wszystkim 
o. Olgierd Kokociński, którego X rocznica śmierci staje się szczególna okazja by 
zatrzymać się w tej świątyni, gdzie przez tyle lat duszpasterzował ojciec Olgierd 

głosząc Boże Słowo, karmiąc nas Chlebem Eucharystycznym i pochylając się nad 
naszą, ludzką słabością jednał nas z Bogiem i przywracał pokój i radość oczyszczo­
nego serca. Tutaj, przy kratkach konfesjonału, pouczał i kierował naszymi sumie­
niami oraz kształtował nasze człowieczeństwo ukazując właściwą miarę wielkości 
człowieka i jego godność. 

Kochani moi- tak często zwracał się z tej ambony O. Kokociński. Kochani 
przyjaciele i wychowankowie ojca Olgierda, kochani synowie duchowi tego wyma­

gającego, ale i wyrozumiałego wychowawcy. Choć na moment przymknijcie oczy 
i zechciejcie wytężyć słuch, aby przywołać na nowo Jego sylwetkę, Jego postać, by 
na nowo usłyszeć Jego głos. Nieubłagalny upływ czasu zaciera w naszej pamięci 
obraz, sylwetkę Ojca Olgierda i Jego charakterystyczny tembr głosu, który docierał 
do uszu, do umysłu, do serca pobudzając do wysiłku przemiany i duchowej odno­
wy naszego życia. Co prawda wciąż jeszcze mamy w pamięci ten wymowny obraz 
tłumów ludzi uczestniczących w dorocznych rekolekcjach wielkopostnych głoszo­
nych w kościele filipińskim, z tej ambony, co roku, przez ponad dwadzieścia lat. 
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Wypełniony kościół, sala Oratorium, chodniki i ulice, otwarte okna Seminarium 
Duchownego to nie tylko obraz rekolekcyjnej posługi ojca Olgierda Kokocińskiego, 
ale cyklicznie powtarzająca się rzeczywistość troski duszpasterskiej o budowanie 
Kościoła, w którym wciąż życie Chrystus. 

Może pamiętasz Siostro, Bracie to kazanie Ojca Kokocińskiego tutaj gło­

szone w kontekście zaprogramowanej nagonki na biskupów i duchowieństwo jaką 

zorganizował ówczesny komunistyczny system władzy PRL. Jedyny z polskich 
biskupów, bp. Jerzy Ablewicz wracając z Rzymu po kolejnej sesji Soboru Watykań­
skiego, po pamiętnym Orędziu Biskupów Polskich do Biskupów Niemieckich 
z grudnia 1965 roku, mógł spokojnie przybyć do Tarnowa. Nie byto tu prowoka­

cyjnych demonstracji przed rezydencją biskupa, bo ojciec Kokociński swoimi kaza­

niami tłumaczył znaczenie i wielkość tego orędzia, które bardzo dobrze służyło 
polskiej racji stanu i byto ewangelicznym przesłaniem przygotowującym grunt pod 
późniejsze polsko-niemieckie pojednanie. Pojednanie, które i dziś owocuje kulturą 
duchową i polityczną w naszych relacjach. Żywo w pamięci utkwiło mi kazanie 
Ojca Kokocińskiego, które i dziś mogłoby pobudzić do refleksji współczesnych 
chłodnych katolików, liberalno-pseudopostępowych chrześcijan, Polaków nie 
umiejących właściwie określić swojego związku z Chrystusem i Kościołem ani nie 
potrafiących go właściwie bronić przed atakami ze strony polskich mediów i nie 

tylko. To ojciec Kokociński podniesionym głosem wołał wtedy "pluj na mnie", ale 
nie pluj na Kościół Chrystusa, Kościół święty, powszechny, apostolski, bo to jest 
nasza Matka, która uczy i wychowuje. Jakże aktualne są i dziś te słowa, które z tej 
ambony zapadały w głębie naszych serc. 

"Wychwalajmy mężów sławnych i Ojców naszych". Jednoczymy się dziś 
tu, przed Panem, by wychwalać mężów sławnych i Ojców naszych, wspominając 

ich pasterską miłość i troskę. 
Ojciec Olgierd Kokociński nigdy tutaj, w Tarnowie, nie pełnił oficjalnie 

urzędu proboszcza, nie byto tutaj jeszcze utworzonej parafii, nie było wyłączonego 
terytorium administracyjnego z nakreślonymi granicami. l choć Ojciec Olgierd nie 
byt duszpasterzem parafii można w pełni potwierdzić, że by "Pasterzem Serc" 
w miłości pasterskiej bez granic. To On w całej swojej pastoralnej pedagogii tak 
organizował zajęcia , prace rekolekcyjno-misyjne, na które wyjeżdżał niemalże do 

wszystkich zakątków Polski, gdzie był proszony z posługą kaznodziejską to jednak 
nigdy wyjazdy rekolekcyjno-misyjne nie zatrzymywały Go gdzieś poza Tarnowem 
w t piątki miesiąca, bowiem ten czas byt "świętym obowiązkiem" nałożonym sobie 
przez siebie samego, by stużyć w konfesjonale swoim penitentom, podopiecznym, 

którzy tutaj, w tym kościele spotykali się z Chrystusem w sakramencie pojednania 
i tak licznie korzystali z kierownictwa duchowego Ojca Kokocińskiego. 

Dziękując dziś, w X rocznicę śmierci ojca Olgierda polecamy Dobremu Bo­
gu Jego duszę i przywotujemy we wdzięcznej pamięci Jego czyny i pasterską mą-
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drą miłość jaką nas otaczał. To nasze obecne spotkanie modlitewne koncentruje 
się szczególnie wokół osoby naszego duszpasterza, przewodnika duchowego, 
kierownika sumień, powiernika serc naszych, dobrego i wymagającego wycho­
wawcy. W takiej chwili rodzą się w nas różne refleksje, wspomnienia, a może 
i niedotrzymane obietnice i przyrzeczenia. Stojąc w modlitewnej zadumie przy 
mogile Ojca Olgierda i filipinów na starym cmentarzu tarnowskim złożyliśmy wią­

zanki kwiatów, zapaliliśmy znicze i wsłuchaliśmy się w symfonię przemijania naj­
wspanialej brzmiącą i najbardziej dotykającą strun naszego serca w tym właśnie 
miejscu, w otoczeniu grobów i mogił bliskich nam osób. Cmentarz bowiem to 
najbardziej akustyczna aula, sala koncertowa, nastrajająca i nas na wieczność, 
która jest jeszcze przed nami, a która skłania do zamyślenia. Stoję tak więc, stoję, 
patrzę i nie wierzę, nie zgadzam się i buntuję - dlaczego Oni odchodzą. Mijają 
mnie w milczeniu, w pochodzie cieni ku wieczności. Nie raz bez słowa pożegnania, 
bez jakiegokolwiek gestu, bez ostatniego spojrzenia i uśmiechu. Odchodzą Ci, 
których kochałem, których lubiłem. Idą gdzieś na "Drugi Brzeg". A ja? Nie wiem 
kiedy do nich dołączę. Buntuję się, odczuwam ból i lęk. Nie dowierzam, że tu, na 
ziemi, to już koniec, że to bolesne nigdy potwierdza kres ludzkiej egzystencji. 
Z każdym bliskim mi człowiekiem, który odchodzi umiera też cząstka mnie same­
go, odchodzi w wieczność. To istny cud, że jeszcze coś ze mnie zostało, że jeszcze 
jestem, żyję, pracuję, kocham, marzę, planuję. Że jest we mnie chęć i miłość życia, 
chęć walki z wichrem i burzą, z przeciwnościami losu i tymi, którzy służą "złemu". 
Oto tajemnica człowieka. Oto tajemnica mego człowieczeństwa. Próbuję pene­
trować wieczność, ale bezskutecznie. Stawiam więc sobie pytanie, czy tam, na 
"drugim brzegu" odnajdę tych, którzy mnie wyprzedzili? Czy ich rozpoznam? Chy­
ba tak, byli przecież cząstką mnie samego. 

l tak już całkiem na koniec tego zamyślenia. Co ja mogę dac 
oprócz modlitwy, kwiatów i zniczy naszemu Przyjacielowi i Ojcu, naszemu powier­
nikowi serc, może dziś niespokojnych i zalęknionych. Co mogę dać Ojcu Olgierdo­
wi w X rocznicę Jego śmierci. Nie wiem co? Ale myślę, że można by dać świadec­
two życia jakie kształtował w nas. Dać naszą miłość do Boga i Ojczyzny pielęgno­
waną i tylekroć ukazywaną przez Ojca Olgierda w jego kazaniach, zwłaszcza tych, 
w których mówił do nas, ale i za nas. Można dać i naszą postawę godności i posza­
nowania życia człowieka wiary, nadziei i miłości, o której tylekroć nam mówił 
Ojciec Kokociński. Nie wiem co w takiej chwili jak obecna mogę dać. Więc może 
lepiej teraz milczeć. Śmierć jest milczeniem, a milczenie wołaniem wieczności -
więc dopóki żyjemy wsłuchujmy się w to wołanie wieczności, w tę swoistą symfo­

nie przemijania. 
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Młodzi chłopcy mieszkali w klasztornych murach i uczęszczali na lekcje do 

Gostyńskiego Liceum. Święta Góra stała się jego domem, ale nigdy nie zapomniał 

o domu rodzinnym, który wspierał, jak tylko mógł. 

Tu, w cieniu Bazyliki, pod przemożną opieką Świętogórskiej Róży Du­

chownej wzrastał, dojrzewał i tu też odezwało się powołanie. 29 maja 1953 roku 

złożył pismo z prośbą o "łaskawe przyjęcie" do Kongregacji Księży Filipinów, gdzie 

pragnie poświęcić się kapłańskiej służbie dla Chwały Bożej u stóp cudownego 

obrazu Matki Bożej Świętogórskiej i pod przemożną opieką św. Filipa. 

Jako kleryk był świadkiem uwięzienia 194 sióstr Elżbietanek, którym wła­

dze stalinowskie urządziły tu, na Świętej Górze, obóz pracy. To był ostatni kapłan 

spośród nas, który pamiętał tamte wydarzenia. 

Święcenia kapłańskie przyjął w Katedrze Tarnowskiej z rąk Jego Ekscelen­

cji Księdza Biskupa Karola Pękali w Uroczystość św. Apostołów Piotra i Pawła- 29 

czerwca 1958 roku. 

Mszę prymicyjną na Świętej Górze odprawił w Uroczystość Nawiedzenia 

Najświętszej Maryi Panny- 2 lipca. 

Tak zaczęła się posługa kapłańska. Na obrazku prymicyjnym napisał słowa 

modlitwy św. Filipa Neri: "MARYJO OKAŻ SIĘ NAM MATKĄ". 

Jego posługa związana była przede wszystkim z głoszeniem Słowa Bożego 

podczas rekolekcji i misji parafialnych. Dość duża część posługi Słowa związana 

była z peregrynacją kopii Jasnogórskiego Obrazu Matki Bożej Częstochowskiej. 

Ks. Marian prowadził skrupulatną kronikę z działalności misjonarskiej 

i rekolekcyjnej, w której zapisał niemal wszystkie głoszone nauki rekolekcyjne i 

misyjne. Jest ich 1034. W poszczególnych latach głosił nawet ponad 500 kazań 

rocznie. 

Pierwsze zapisane rekolekcje dla młodzieży przeprowadził w pobliskim 

Lubiniu, w parafii Narodzenia NMP u Benedyktynów w 1958 roku. Ostatnie reko­

lekcje wygłosił w parafii Matki Bożej Pocieszenia wSzelejewie . 
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Swoje nauki rekolekcyjne powielał i rozdawat kapłanom, którzy chętnie 

korzystali z jego przemyśleń. 

Jego staraniem Kongregacja Gostyńska wydała kilka książek z jego na­

ukami i materiałami, które do dziś są pomocą w prowadzeniu misji i rekolekcji 

parafialnych. Był też w jego życiu taki moment, gdy pracowat jako wikariusz 

w Poznaniu i w Stęszewie. Także wtedy głosił rekolekcje rozsławiając imię Matki 

Bożej a szczególnie tej ze Świętej Góry. Sam ufundował kilka kopii cudownego 

obrazu Róży Duchownej i zabierał go na rekolekcyjne i misyjne szlaki. 

Jego posługa była także związana z rekolekcjami zamkniętymi. W latach 

70-tych wraz z ówczesnym przełożonym O. Józefem Jurą i ks. Leopoldem Rachwa­

łem, jako ekonom pracował przy zamianie poddasza klasztoru na pokoje, które do 

dziś służą uczestnikom rekolekcji na Świętej Górze. Przez lata też pełnił funkcję 

wice superiora w naszej wspólnocie. Potem przyszedł czas słabszego zdrowia 

i trzeba było prowadzić mniej aktywne życie, już bez rekolekcji i misji. Ciągle jed­

nak pełen pomysłów, którymi się dzielił. Chodził, doglądał wszystkiego i brał do 

ręki różaniec. Myślał, jak rozsławić Świętą Górę i Matkę Bożą z cudownego wize­

runku. A Matka Boża była z nim bardzo blisko, bo w swoim pokoju urządził dla Niej 

sanktuarium ze Świętogórskim wizerunkiem, gdzie zawieszał wota przywiezione 

z rekolekcyjnych szlaków i Jej się ufnie zawierzał. 

Dziś spełnia się to, co zapisał w swoim testamencie: 

"Służyłem Matce Bożej w dzieciństwie w Studziannie, a potem w Gosty­

niu na Świętej Górze z nadzieją spoczywania w podziemiach Bazyliki. 

Będę na straży Matki Bożej Świętogórskiej Róży Duchownej. Matko Boża 

pozwól mi być zawsze z Tobą. Twoje Obrazy, o które zabiegałem niech 

świadczą o mojej miłości do Ciebie". Amen. 
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Ks. Zbigniew Starczewski COr 

Wspomnienie o ks. Marianie 

Najgłębszą tęsknotą naszego serca jest zjednoczenie z Bo­

giem. Bóg stworzył nas do zjednoczenia ze Sobą. Taki jest pierwotny cel 
naszego życia. 

(Brennan Manning) 

Zakończyła się ziemska pielgrzymka życia Śp. Ks. Mariana Gosy -

osiągnął pierwotny cel życia a najgłębsza tęsknota Jego udręczonego cho­

robą serca osiągnęła kres. Już na wieki zjednoczył się z Bogiem, któremu 

z dziecięcą wiarą i mitością ufał. 

W głoszeniu chwały Bożej przemierzał przez całe swoje życie steki 

parafii - kościołów głosząc jako rekolekcjonista-misjonarz Prawdę o Bogu 

Miłości prowadząc do kratek konfesjonałów tysiące ludzi stających na Bo­

żych szlakach Jego misjonarskiej pracy. Słowo Boże głosząc "w porę i nie 

w porę", nie zważając na przeszkody i trudności, które stawały na drogach 

Jego kapłańskiej i filipińskiej posługi. 

W tej apostolskiej pracy towarzyszyła Mu ciągle świadomość, że 

jest sługą Maryi - Świętogórskiej Róży Duchownej, z którą się związał od 

lat dziecięcych i dla której stawy poświęcił całe swoje kapłańskie i filipiń­

skie życie. W różnych formach duszpasterskiej pracy i służby na Świętej 

Górze Gostyńskiej pragnął poszerzania i i pogłębiania Jej czci i czynit 

wszystko by kult Świętogórskiej Matki był znany jak najszerszym kręgom 

Polaków. 

Śp. Ks. Marian Gosa, którego znałem od ponad czterdziestu lat ja­

wił się jako człowiek czynu, człowiek zaangażowany nie połowicznie, ale na 

całego, bez reszty we wszystko czego się podjął. Pragnął pozostawić po 

sobie nie tylko dobre wspomnienia Współbraci, ale coś trwałego, coś wpi-
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sującego się w całe Jego kapłaństwo i służbę na świętej Górze. Spotykając 

się z nim w ostatnich tygodniach Jego życia słyszałem słowa: "Kończę się", 

"Odchodzę, ale ufam i wierzę". 

Śp. Ks. Marian wobec misterium śmierci stawał z całą wyrazistością i na­

dzieją. On wiedział, że to misterium stanowi apogeum ludzkiej egzystencji, 
również i Jego. Wiedział, że stanowi zawsze szczyt człowieczego pielgrzy­
mowania i finał ludzkiego losu. Nasz zmarły Współbrat Ks. Marian Gosa 
miał tę świadomość i żył nadzieją w zmartwychwstanie, które głosit 

i w które wierzył. 
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DIAMENTOWY JUBILEUSZ FILIPIŃSKICH 
WSPÓŁBRACI 

Czas kapłana to zawsze "czas łaski 
i czas zbawienia". Użytkownikami tego 
czasu sq ludzie, którzy stajq na drogach ich 
życia. Czas kapfana to czas poszukiwania 
zagubionych owiec, leczenia chorych 
i zranionych, pocieszania, nauczania 

i prowadzenia drogami wdzięczności do Boga. 

Przeżywając 60 rocznicę święceń kapłańskich naszych Drogich 
i Dostojnych diamentowych Jubilatów- ks. Stanistawa Morawskiego i Ks. 
Mieczysława Stebarta uświadamiamy sobie tę prawdę, że każdy nowy 
wymiar czasu to nowa szansa brzemienna w nowe łaski i w nadprzyrodzo­
ne dary. Każda z tych łask i darów się liczy i jest wartością mierzoną miara 

miłości. "Teraz została wiara, nadzieja i miłość, a z nich największa jest 
miłość", która św. Filip Neri - nasz Ojciec pozostawił nam jako najważniej­

szą więź i siłę życia kongregacyjnego. 

Życzymy więc naszym Dostojnym jubilatom doświadczania na co 
dzień tej Milości od Boga i ludzi a przede wszystkim od Współbraci, 
z którymi realizujemy nasze oratoryjne powołanie. 

Niech Maryja Matka kaplanó~ Matka Pięknej Milości wspiera na­
szych Współbraci i otacza ich swoją macierzyńską miłością. 

W imieniu całej Wspólnoty Polskich Filipinów serdeczne życzenia, 
vwrazy modlitewnej pamięci i szczere gratulacje składa 

Ks. Zbigniew Starczewski COr 
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Ks. Stanisław Morawski d. O. 

WSPOMNIENIA JUBILATA 

Właściwie nie jest łatwo pisać 
o sobie, bo trudno o spojrzenie obiekty­
wne na tok wypadków, które się działy 

wokół mnie. 
Nie chcę w tym wspomnieniu 

wracać do pierwszych chwil przeżytych w Kongregacji a wcześniej w konwikcie, 
choć pozostawiły bardzo miłe wspomnienia, bo wiem, że już na ten temat wylano 
morze atramentu i zostało opisane obszerne sprawozdanie. 

Święcenia kapłańskie otrzymałem przez ręce Ks. Biskupa Karola Pękali, 
sufragana diecezji tarnowskiej w dniu 16 grudnia 1951 roku. Było nas 6 filipinów, 
z których ja bytem najmłodszy. Nie pamiętam, czy w historii filipinów w Polsce 
była kiedykolwiek tak liczna grupa równocześnie dopuszczona do święceń kapłań­

skich. 
Pierwsze lata posługi spędziłem w Tarnowie. W tym okresie zajmowałem 

się ministrantami, spełniałem wszelkie obowiązki kapłańskie w kościele i dużo 
pracowałem nad przygotowywaniem niedzielnych kazań. W latach 1956 - 1957 

uczyłem również w szkole. W owych czasach Tarnowski Dom Filipiński tętnił ży­

ciem młodych kleryków będących członkami wszystkich domów Federacji Polskiej. 
Dzięki temu znaliśmy się między sobą co bardzo ułatwiało porozumienie między 
domami filipińskimi w Polsce. Po dwu latach od święceń zacząłem prowadzić pra­
ce rekolekcyjne a potem coraz częściej wyjeżdżałem na rekolekcje i na misje. 

W tym miejscu należałoby wspomnieć nieco szerzej o Radomiu. W roku 
1959 Ks. Biskup Jan Lorek, Ordynariusz sandomierski wysunął Ks. Olgierdowi Ko­
kocińskiemu, ówczesnemu superiorowi Tarnowa, propozycję objęcia kaplicy przy 
ulicy Siennej w Radomiu. Sesja Generalna w Tarnowie podjęła tę myśl 

i O. Mieczysław Stebart jako pierwszy wyjechał, wraz z O. Franciszkiem Jarząbem. 
Przez kilka miesięcy, chyba do końca października tegoż roku przebywali tam, ale 
O. Mieczysław nie czuł się na siłach, by pozostać dłużej w Radomiu. Znowu Sesja 
Generalna, i tym razem ustalono, że pojedzie O. Stanisław Morawski. Udałem się 
według woli Kongregacji. Poroku O. Jarząb został odwołany do Tarnowa, a na jego 
miejsce przyjechał śp. O. Kazimierz Jelonek. Bardzo milo wspominam ten okres, 
bo z O. Kazimierzem dobrze nam się układała współpraca. W tym też czasie przy­
jechał Ks. Biskup Lorek, którego, dodam, znalem jeszcze z czasów przedwojen-
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nych, i po dłuższej rozmowie Ks. Biskup chciał zobaczyć, jak wygląda część miasta, 
w której znajduje się kaplica. Razem z Księdzem Biskupem objechaliśmy samocho­
dem teren wyznaczając granice naszej nowej parafii. Ustaliliśmy, zgodnie z życze­
niem Ks. Biskupa, a także i proboszcza parafii Opieki Najświętszej Maryi Panny 

w Radomiu, że nasza kaplica będzie filią owej parafii. Ówczesne władze nigdy nie 
zgodziłyby się na otwarcie nowej parafii, trzeba więc byto szukać zastępczych 

rozwiązań. Mieliśmy już prawa parafii, a nabożeństwa odbywały się w kaplicy przy 
ul. Siennej. Kaplica, raczej właściwie barak, który nie byt w stanie pomieścić tam­
tejszych parafian w liczbie kilkunastu tysięcy osób. Mieszkaliśmy w domach pry­

watnych, przy rodzinach, które dały nam możliwość zamieszkania, odstępując 

część własnego domu. Warunki byty bardzo trudne, ale to normalne w pierwszej 

fazie działania na nowym terenie. Współpraca z parafią układała się bardzo do­
brze. Pod koniec 1961 roku wróciłem do Tarnowa, a na moje miejsce pojechat do 

Radomia O. Józef Mroczek. W Tarnowie w tym czasie odbywała się przebudowa 
kościoła, mieliśmy z tym wiele pracy, a ponadto wyjeżdżałem na rekolekcje i na 

misje. 
Do Radomia udałem się ponownie w roku 1966 i pozostałem do końca 

1970 roku, poczem wróciłem do Tarnowa. W całym tym okresie czasu księża 

w Radomiu podlegali całkowicie jurysdykcji Domu Tarnowskiego. Mieliśmy wów­

czas powiększone grono, byt Ks. Józef Mroczek i Ks. Czesław Kopeć. Coraz wyraź­
niej krystalizował się obraz parafii, i co jest jeszcze ważniejsze nowo formującej się 
Kongregacji. 

W 1972 roku ówczesny Ojciec Wizytator (Delegat Stolicy Apostolskiej) 

O. Paul Turks przedstawił naszej Federacji prośbę o jednego albo dwu kapłanów, 
którzy zechcieliby przejść z Kongregacji polskiej do Kongregacji we Włoszech 

w Genui. Tam, jak zresztą i w innych domach w Italii, zaczęto się odczuwać gwał­
townie brak powołań, coraz częściej pojawiał się problem konieczności likwido­
wania wiekowych Kongregacji. Chodziło o ratowanie domów już istniejących. Po 
krótkim namyśle przedstawiłem moją gotowość podjęcia zadania, ale pod warun­

kiem, że pojedzie ktoś drugi. Zaczęły się poszukiwania drugiego kandydata na 
wyjazd do Italii. Zgłosił się O. Jan Drewniak ze Studzianny, ale i on postawił waru­

nek, że jedzie na 5 lat próby, a potem ... zobaczymy. 

l oto nowy problem, który się wyłania, trzeba postarać się o paszport, 
a to jest kwestia niełatwa (tak byto w owych czasach), paszport na stały wyjazd 
zagraniczny to kwestia, wbrew pozorom, bardzo skomplikowana. Panowata zasa­

da: "utrudniać jak się da każdą inicjatywę ze strony Kościoła". Oczekiwałem 

16 miesięcy, nie mając pojęcia co ówczesne władze zrobią, dadzą, czy też nie, ten 
niezbędny dokument. Nareszcie przyszło zawiadomienie o nadejściu paszportu. 
Ustalitem wyjazd na l marca 1974. Podróż odbywała się koleją z Warszawy, 

z przesiadką w Wiedniu. Przyznam, że te czterdzieści prawie godzin jazdy nie byty 
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dla mnie rozrywką. Po głowie krążyły myśli, wiem co zostawiam, nie wiem co 
zastanę. Języka włoskiego nie znam, jak się porozumiewać z osobami, które spo­
tkam. Kogo tam znajdę? Czy mnie przygarną jak swojego współbrata, czy nie po­
myślą, że to jakiś dzikus przybył z północy. W takich chwilach człowiek jest zagu­
biony, a atmosfera podróży w owych czasach, gdzie należało przekraczać granicę 
dwu odrębnych światów Wschód -Zachód, uciążliwe postoje na granicy, rewizje, 

pytania itd. Nareszcie ruszyliśmy i wkrótce znaleźliśmy się na terenie Austrii. Od 
granicy do Wiednia jedzie się niedługo. W stolicy Austrii trzeba było przejechać 
tramwajem z dworca północnego na południowy, skąd pociąg jechał do Genui. 

3 marca 1974 roku około godziny 9 rano, byłem na miejscu w kościele 

w Genui. l cóż zastałem? Piękny kościół barokowy, z pewnością jeden z najpięk­
niejszych w Genui, utrzymany w czystym baroku i w bardzo dobrym stanie. Pomy­
ślałem -tu mam teraz pracować! Udałem się do zakrystii. Tam spotkałem wszyst­
kich trzech mieszkańców domu. A więc: Przełożonego Kongregacji O. Eugenio 
Ferrarotti, O. Clemente Paganoni i kościelnego Ferdinando Buffo. Poprowadzono 
mię na trzecie piętro w domu przylegtym do kościoła i wskazano pokój, w którym 
będę mieszkał. Wszystko obce, nie znam nikogo, nie mam możliwości porozumie­
nia, bo nie znam języka, jak to wszystko będzie wyglądało? Nie przyjechałem tu na 
wakacje, trzeba będzie uczyć się języka włoskiego, książkę na szczęście mam, do­
skonały polski samouczek, ale czy dam radę. Dziś, patrząc na ten przyjazd do Ge­
nui z perspektywy prawie czterdziestu lat, widzę jak to wszystko ułożyło się gładko 
i bez bólu. Łaska Boża czuwała nad tym biednym zagubionym filipinem z Tarnowa. 

Zaraz na początku okazało się, że kościelny doskonale mówi po francusku, 
więc znalazłem na miejscu tłumacza. Dwa dni po moim przyjeździe do Genui 
O. Superior zadecydował, że pójdziemy razem do miejscowego Ordynariusza Die­
cezji, bo chciałby mnie przedstawić. Kardynał Giuseppe Siri był zresztą znaną po­
stacią w całym Kościele, chętnie więc chciałem go poznać. Mówił doskonale po 
francusku, więc mogliśmy się porozumieć z łatwością. 

Muszę podkreślić, że w Genui "nowi" współbracia przyjęli mię bardzo 
serdecznie, okazywali dużo dobroci i zrozumienia. Pracować musiałem wiele nad 
językiem, do 12 godzin dziennie, zupełnie sam z samouczkiem w ręku. Po paru 
tygodniach, kościelny się "zbuntował" i powiedział po raz ostatni po francusku, że 
zapomniał języka, bo chciał mię zmusić do próbowania nowego języka. Razem 
układaliśmy zdania i tak zacząłem "raczkowanie" w nowym języku. Przełożony 
poprosił znajomą nauczycielkę o pomoc i ona raz na tydzień przychodziła na dwie 
godziny i rozjaśniała mój umysł w zakresie języka włoskiego. Bardzo sobie cenię tę 
pomoc i jestem bardzo wdzięczny śp. profesorce o nazwisku Alessandra Lagostena 
za ogromny wkład w przygotowanie mię do pracy we Włoszech. Dzięki niej, pierw­
szy raz zasiadłem w konfesjonale 1 maja 1974 a więc prawie w dwa miesiące po 
przyjeździe i wyspowiadałem kilka osób. Pierwsze kazanie napisałem tegoż roku 
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na 26 maja, z okazji uroczystości św. Filipa. Pani profesor poprawiła mi i wygłosi­
łem, a raczej przeczytałem. Przez kilka miesięcy pisałem co niedzielę, dawałem jej 
do poprawy, pani profesor poprawiała wskazując, gdzie i jakie są błędy, a potem 
czytałem na Mszy św. tekst napisany. 

W pierwszych dniach października 1974 do Genui przyjechał O. Janusz 
Drewniak ze Studzianny. Nareszcie miałem towarzystwo Polaka, a znaliśmy się 

obydwaj od czasu gimnazjum, z Konwiktu 00. Filipinów w Gostyniu. Potem razem 
studiowaliśmy w Seminarium w Tarnowie. Teraz byliśmy już w czwórkę w domu 
genueńskim. Jednak po pięciu latach O. Drewniak wrócił do Studzianny. 

Pod koniec lat 80-tych ubiegłego stulecia wstąpił do Kongregacji Kleryk. 
Skończył studia literatury włoskiej i spełnił marzenie swojego życia, wstępując do 

Kongregacji Św. Filipa. N i e znał Kongregacji, ale znał św. Filipa, chociaż studiował 
na uniwersytecie św. Augustyna. Był zafascynowany postacią naszego Fundatora. 
Ten kleryk doszedł do kapłaństwa w 1994 roku, nazywa się Padre Mauro De Gioia. 
Warto podkreślić, że to człowiek o dużym przygotowaniu naukowym. W tej chwili 
pełni u rząd Dyrektora Działu Kultury w Diecezji Genueńskiej, i obecnie jest Prepo­
zytem naszej Kongregacji. 

Chciałbym napisać parę słów o Współbraciach Domu mojej nowej Kon­
gregacji, bo ich obecność, przykład i dobroć, którą mię obdarzyli wpłynęły niewąt­
pliwie na moją formację i przygotowaniu w nowym środowisku. Oczywiście zacząć 
trzeba od Przełożonego. 

1. Ojciec Eugenio Ferrarotti, miał w momencie kiedy tu przyjechałem około 
59 lat i posiadał wiele cech dobrego Przełożonego i wartościowego 
Filipina. Bardzo wyrozumiały na ludzkie słabości, pokorny, cierpliwy 
gotów służyć w każdej chwili, ktokolwiek znajdował się w potrzebie; 
godzinami przesiadywał w konfesjonale przyjmując masę osób, miał też 
władzę od Ks. Biskupa Ordynariusza prowadzenia egzorcyzmów 
i kilkakrotnie uczestniczyłem w czasie pełnienia takowych ważnych 

praktyk w walce ze złem. Mogę śmiało powiedzieć, że przybywali do 
niego z całego świata: a więc z Italii, z Francji, Anglii, Belgii, Szwajcarii, 
USA, Kanady, Argentyny itd. Nie przesadzam, rzeczywiście rozgłos 

o działalności O. Eugenio rozchodził się w wielu miejscach i krajach. 

Ludzie przychodzili w nocy, o 2, 3 i czekali na otwarcie kościoła o godz. 
7.oo. Otwarcie kościoła oznaczało wpuszczenie tłumu i nie zawsze bardzo 
spokojnego. O godz. 7.oo siadał Ojciec Eugenio w konfesjonale i do godz. 
10.oo przyjmował ludzi, rozmawiał, spowiadał i dawał wskazówki. Dziś 

jeszcze przychodzą ludzie i wspominają to co on im powiedział ponad 
15 lat temu, bo tyle lat minęło od jego śmierci. Było nam bardzo miło, 
kiedy zasiadał do obiadu czy kolacji i nieraz mówił: "jak to dobrze, że 
mogę być z wami przy stole!". Cieszył się możnością życia ze współbraćmi 
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w Kongregacji. To było bardzo naturalne w jego usposobieniu, ale to też 
nauka dla wielu filipinów. Jego zachmotanie było stałym budowaniem 
wewnętrznym współbraci i naszego życia kongregacyjnego. Zmarł w 1996 
roku, po krótkiej chorobie. Zostało nas dwu. O. Mauro, o którym 
wspomniałem i ja. Prokurator Generalny O. Edoardo Aldo Cerrato 

przyjechał i mianował mię przełożonym, według zasady "Domus non 

fermata", bo nas zostało tylko dwu, musiał interweniować Prokurator. 
Potem Dom nasz coraz to bardziej się wzmacniał, doszli nowi Ojcowie -
O. Andrea Decaroli, O. Giacomo Vigo i O. Daniele Minetti. 

2. Ojciec Clemente Paganoni miał 72 lata. Odznaczał się wrażliwością na 

potrzeby chorych. Może dlatego, że sam nie byt bardzo zdrowy. 
Uczestniczył w spotkaniach, urządzał Msze św. dla chorych w różnych 
kościołach Genui. Kilkakrotnie zabrał mię ze sobą na takie spotkanie. 
Widziałem, że bardzo go szanowali i lubili. Między innymi, dodam na 
marginesie, zaprowadził mię do szpitala, na oddział trędowatych. Muszę 
przyznać, że było to dla mnie zaskoczeniem, że w Europie istnieją tego 

rodzaju oddziały. W dwa lata po moim przyjeździe zmarł w konfesjonale. 
3. Kościelny. Był Włochem urodzonym w Egipcie, miał ponad 70 lat. Należał 

do trzeciego pokolenia narodzonego poza krajem i dlatego znał języki: 

francuski i arabski. W Kairze miał fabrykę makaronu, ale kiedy "nastał" 
Nasser "wyrzucił" go tak jak wielu innych obcokrajowców, pozbawiając 
własności. Szukał więc biedak, gdzie się zaczepić i tak znalazł przytułek 
u filipinów. Dobry to był człowiek i pomagał w kościele. 

Chciałem ukazać obraz tego w jakiej sytuacji znalazłem się w nowych warun­
kach mojego życia po 22 latach pracy kapłańskiej w Polsce. Musiałem się przesta­
wić na nowe tory, trzeba się było dostosować do zupełnie dla mnie nowej rzeczy­
wistości. Z językiem nie było tak źle, ale trzeba wejść w nową sytuację duszpaster­

ską, uczyć się od innych jak mam postępować. Jakimi metodami się posługiwać, 
dla dobra dusz, nad którymi będę pracował. 

Nie mogę ukrywać, że pobyt tutaj nauczył mię wielu rzeczy. Oczywiście 

muszę podkreślić, że duszpasterstwo tutaj jest zupełnie odmienne od tego, co 
obserwowałem w Polsce. W moim pojęciu zachowanie się wiernych względem 

duszpasterza tutaj jest bardziej bezpośrednie, niż to co obserwowałem w Kraju. 
Określiłbym stosunek wiernych w Polsce do księdza jak do osoby postawionej na 

piedestale, tu natomiast zastałem traktowanie po przyjacielsku, jak to się u nas 
mówi: "Za pan brat". Oczywiście mówię o moich obserwacjach sprzed 40 lat. Dzi­
siaj już nie mam pojęcia jak to wygląda w Polsce, bo moje pobyty w Kraju są bar­
dzo krótkie i nie mają nic wspólnego z duszpasterstwem. Ograniczam się do spo-
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tkań z kapłanami, z rodziną, ze znajomymi, ale to są spotkania o charakterze bar­
dzo osobistym. 

Przede wszystkim O. Ferrarotti zostawił mi bogactwo duszpasterzowania 
indywidualnego, co staram się kontynuować oczywiście w znacznie mniejszym 

zakresie. Muszę trochę wyjaśnić ten program. Do konfesjonału zbliżają się przede 
wszystkim penitenci, ale jest też pewna liczba osób, które szukają wyjaśnienia 

w zagadnieniach religijnych, niektórzy fałszywie interpretują wydarzenia dotyczą­
ce ich życia. Zdarza się też niejednokrotnie, że podejrzewają opętanie lub coś 
w tym rodzaju, albo to co się u nas nazywa "rzucaniem uroków." To są bardzo 
skomplikowane sprawy, które niestety nierzadko zachodzą w dzisiejszych czasach, 

wskutek bardzo osłabionej duchowości obecnego człowieka. To na co zwracał 

uwagę Ojciec św. Jan Paweł 11, że człowiek współczesny trwoni i marnuje rzeczy 
materialne, a nie myśli o innych. Ta mentalność dzisiejszego człowieka, nastawio­

na na materię, a nie na ducha, powoduje różne nieporozumienia w duszy ludzi 
słabych i czują się oni zagubieni. Dobrze, jeśli w tej sytuacji zwracają się do księ­
dza, a nie, jak to się często zdarza, do różnego rodzaju magów, czy psychologów 
i temu podobnych, którzy w dzisiejszych czasach, przynajmniej tu na Zachodzie, 
rosną jak grzyby po deszczu. Śmierć O. Eugenio Ferrarotti nie pozbawiła nas po­
mocy tego człowieka, bo jestem pewny, że jego modlitwa idzie w ślad za naszymi 
dziełami. Sam fakt, że po jego śmierci Kongregacja się rozwinęła, rozrosła, jest nas 
bowiem w tej chwili 5 księży, (kiedy przyjechałem zastałem dwu) z czego czterech 
około czterdziestoletnich, wskazuje niewątpliwie na ingerencję nadprzyrodzoną. 
Dzięki temu mamy duże możliwości rozwinięcia pracy typowo filipińskiej. Na 
pierwszym miejscu konfesjonał. Zawsze jeden z nas jest w kościele gotów podjąć 
penitentów i ludzie doceniają fakt, że tu zawsze można liczyć na spowiednika. 
Właściwie niewiele jest dni w roku, w których bym nie wyspowiadał przynajmniej 
jednej osoby, ale rzadko ogranicza się do jednej. 

Oratorium. Wiele osób twierdzi i z pewnością ci wszyscy mają rację, że 
najpiękniejszym oratorium filipińskim na świecie jest właśnie to w Genui. Niestety 
po odebraniu dóbr kościelnych przez władze w XIX wieku, także nasze oratorium 
zostało oddane władzom komunalnym. Przez wiele Jat nie mieliśmy dostępu do 
Oratorium, ale teraz na trzydzieści lat zostało oddane do użytku Filipinom. Wpro­
wadziliśmy szereg inicjatyw, a więc "SERMONES", kilka razy w roku przybywają 
osobistości ze świata nauki i kultury (także i z zagranicy), celem wygłoszenia kon­
ferencji, poczem jest dyskusja. Odbywają się koncerty i oratorium tętni życiem 
spełniając swoje przeznaczenie filipińskie. W Wielki Piątek modlimy się w orato­

rium, ludzie przychodzą i chętnie uczestniczą tak w modlitwach, jak i w imprezach 
oratoryjnych. 

Raz na rok urządzamy rekolekcje pięciodniowe dla nas kapłanów, jeste­
śmy wtedy wszyscy razem, a na czas naszej nieobecności znajdujemy zastępców, 
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dzięki czemu kościół funkcjonuje. Oratorium świeckie nie pozostaje w tyle, co roku 
urządzamy im rekolekcje jedno lub trzydniowe i wtedy jeden z nas prowadzi sku­
pienie z kilkudziesięcioma osobami, żeby i oni też mogli się pogłębić duchowo. 

Nie chciałbym pominąć faktu, że, od kilku lat, raz w roku odbywamy na­
bożeństwo typowo filipińskie, a mianowicie wizytę 7 kościołów. Wiem, że w Rzy­
mie odbywa się ta praktyka także w nocy, my tutaj ograniczyliśmy się do dzienne­

go przejścia ulicami Genui. l odwiedzenia tych kościołów, które uprzednio zostały 
wybrane a rektorzy powiadomieni o naszym przybyciu. Wiem, że w Polsce bytoby 
o wiele trudniej wprowadzić tę praktykę, ze względu na to, że w niektórych miej­
scowościach nie ma 7 kościołów. Tu natomiast mamy wiele kościołów i dzięki 

temu około 50 osób uczestniczy w pochodzie. Określiłbym tę praktykę, przy du­
żym udziale młodych: radosne spotkanie religijne. Oratorium świeckie rozwija się 
coraz lepiej i ma tendencje w kierunku rozwoju. 

Muszę dodać, że w 1997 roku Ks. Biskup Ordynariusz, mianował mię pro­
boszczem maleńkiej parafii personalnej {nie terytorialnej), gdzie zbierają się Kawa­
lerowie Maltańscy, Zakon, do którego przynależę od 1976 roku. Parafia pod we­
zwaniem Św. Pankracego. 

Dla porządku muszę również wspomnieć, że w 2007 roku zostałem mia­
nowany kanonikiem najstarszego kolegium kanonickiego w Genui, bo sięga 1056 

roku. Nasze Kolegium kanonickie jest przy Bazylice Mniejszej Matki Bożej Winnic 
{Santa Maria delie Vigne). Tu przed wiekami byty winnice królewskie, po których 
nie ma już najmniejszego znaku, poza nazwą. Tytuł przyznano mi za wieloletnią 
pracę w centrum historycznym Genui. 

Dziś z perspektywy sześćdziesięciu lat przeżytych w kapłaństwie nie pozo­
staje mi nic innego jak podziękować Panu Bogu za łaskę kapłaństwa i to w Kongre­
gacji filipińskiej, daną mi bez mojej zasługi; oraz za ułożenie mojej drogi w tymże 
kapłaństwie w ten właśnie a nie inny sposób i że dał mi możliwość spotkania osób, 
które zmusiły mię do zastanowienia się nad tym jak dalej pokierować własnym 
wzrostem duchowym. Niewątpliwie święci ludzie, których spotkałem i z którymi 
było mi dane pracować mają kolosalną zasługę w mojej formacji wewnętrznej. 

Tych, którzy poświęcą czas na przeczytanie moich wspomnień proszę 
o modlitwę, żebym wytrwał i mógł jeszcze do końca zachować wierność Panu 
Bogu. 

- 39-



Ks. Mieczysław Stebart COr 

MOJE WSPOMNIENIA 

W tym roku, 2.011, we 
wrześniu, upływają 64 lata od 
przybycia z Gostynia do Tarnowa 7 
maturzystów, aby, jako najmłodsi 

filipini, zamieszkawszy w tarnowskim 
domu filipińskiej Kongregacji, rozpo­

cząć studia w Diecezjalnym Wyższym Seminarium Duchownym i przygo­
towywać się do kapłaństwa. Tymi nowicjuszami byli: Stanisław Morawski, 
Henryk Nowakowski, Henryk Ostach, Mieczystaw Stebart, Alfons Weso­
łowski, Marian Wichtacz i Marian Zieliński. Od zakończenia wojny upływały 
dopiero dwa lata, więc sama podróż nie była najłatwiejsza. W Krakowie 
Płaszowie musieliśmy przesiąść się do innego pociągu, ponieważ na 
wschód od tej stacji Sowieci położyli szerokie tory. Dlatego Edward Zieliń­
ski i Alojzy Machay, mający rozpocząć drugi rok studiów, którzy, podróżu­
jąc w towarowym wagonie, transportowali z Gostynia zaopatrzenie dla 
filipińskich kleryków (wieprzka, mąkę, cukier i inne środki żywnościowe 
oraz poniemieckie łóżka i szafy z demobilu) musieli jechać okrężną drogą i 
do Tarnowa przybyli dopiero, o ile pamiętam, po dwóch albo trzech 
dniach. 

Dworzec w Tarnowie tuż przed wojną został przez niemieckich 
dywersantów wysadzony w powietrze, zginęło wielu ludzi i było mnóstwo 
rannych. Gdy przybyliśmy, dworzec był tylko częściowo prowizorycznie 
odbudowany, większość budynku leżała w gruzach. Przed dworcem zrobili­
śmy pierwsze pamiątkowe zdjęcie, obok bagaży, każdy trzymał w ręce 

papierową torbę z kapeluszem (wtedy kapelusze stanowity obowiązkowy 
element stroju duchownego). 

Już nie pamiętam, jak dostaliśmy się do klasztoru, czy fiakrem, czy 
też, targając bagaż, szliśmy pieszo, rozpytując o drogę. 

W Domu Tarnowskim wtedy byli: ks. Jubilat Franciszek Mróz, na­
zywany również Generałem, gdyż po zawarciu w 1933 roku unii wszystkicr 
(3) domów filipińskich w Polsce, był tejże unii naczelnym przełożonym, 
ks. Jan Tabor, już wtedy schorowany, ks. Jan Rychlicki, znakomity kateche 
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ta szkół podstawowych, oraz przybyli w 1946 roku z Gostynia ks. Stefan 
Tabor i ks. Władysław Siekierko. W 1947 roku, przed naszym przybyciem, 
zmarli ks. Jan Pabis i ks. Władysław Muchowicz. Najstarszym klerykiem był 
należący do Studzianny Jerzy Lewicki (wyświęcony w 1949 roku). 

Klerycy mieszkali w dwóch pokojach (Jerzy Lewicki mieszkał osob­

no), w dzisiejszym telewizyjnym i w gościnnym. Ja mieszkałem w pierw­
szym pokoju a moje łóżko stało przy drzwiach do drugiego pokoju, oddzie­
lone od nich czymś w rodzaju komody, na której można było postawić 
lusterko do golenia. Każdy miał przy łóżku szafkę (po tarnowsku nachka­

stlik) przywiezione również z Gostynia. Ponieważ w całym domu (oprócz 

kuchni, toalet i jedynej łazienki) były tylko dwa kurki z wodą (zimną), po 
jednym na korytarzu (znajdujące się tuż obok schodów), każdy z nas 
otrzymał dzbanek na wodę, miednicę i wiadro na brudną wodę. Myliśmy 
się kładąc miednicę na wiadro. Łazienka była tylko jedna, a w niej jedna 
wanna, podparta z jednej strony cegłą (odłamała się jedna noga) oraz piec 
na węgiel do grzania wody z wystającym prysznicem, dlatego z kąpaniem 
się były problemy. Na każdym piętrze była toaleta, która miała przedsionek 

(pamiątką po nim na drugim piętrze jest obecnie pokoik gościnny), przez 
który wchodziło się do większego pomieszczenia, gdzie znajdowały się 

dwie kabiny od strony okien (ślady tych okien można widzieć z podwórza}, 
przedzielone komórką na narzędzia do sprzątania. Znajdowata się tam 
również winda, na korbę, do wyciągania węgla z piwnicy. 

Codziennie wstawaliśmy o piątej godzinie rano (z niedzielami 

włącznie), budził nas dyżurny zawołaniem "Benedicamus Domino!", na co 
wszyscy się zrywali, odpowiadając "Deo gratias!. O godzinie 5.30 było roz­
myślanie w kaplicy (kto się spóźnił, za karę miał dyżur w refektarzu}, po 
nim szliśmy do kościoła na pierwszą Mszę świętą o godzinie 6.00. Potem 
było śniadanie, podczas którego obowiązywało milczenie, był to czas na 
zastanowienie się nad rozmyślaniem, czy było dobre, czy nieudane i nad 
wnioskami. 

Obiad był poprzedzany, jak dzisiaj, modlitwą w kaplicy. W refekta­
rzu dyżurny kleryk wkładał biały fartuch i usługiwał do stołu. Obok refekta­
rza był tzw. pomieszczenie kredensowe. Dzisiaj jest ono pierwszą, przy 
wejściu, częścią kaplicy. Winda kuchenna znajdowała od strony tego po­
mieszczenia kredensowego, stamtąd trzeba było wszystko przynosić. Znaj­
dowat się tam pięknie rzeźbiony kredens, co się z nim stało, nie pamiętam. 
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Prawdopodobnie został zabrany do Gostynia albo do Studzianny. Podczas 
obiadu obowiązywało milczenie i była czytana jakaś budująca książka. Przy 
kolacji czytano Martyrologium po łacinie, dopiero po przeczytaniu go 
można byto zabierać się do jedzenia. Dyżurny kleryk, tzw. "portator" oraz 
lektor mogli zasiąść do stołu dopiero wtedy, gdy wszyscy już wyszli z refek­
tarza. 

Wspólną salę do uczenia się mieliśmy w obecnym salonie. Wzdłuż 
stał długi stół, przy którym wszyscy siadali, każdy na swoim miejscu, i uczyli 
się podczas godzin studium. Na wprost drzwi, pod oknem, stał mniejszy 
stół z krzyżem, przy którym ojciec duchowny, ks. Władysław Siekierko, 
głosił nam, o ile pamiętam, dwa razy w tygodniu konferencję, najczęściej 
na temat ascezy, oraz bardzo często dyktował punkty rozmyślania. W każ­
dy piątek, co tydzień, spowiadaliśmy się u niego. Regularnie też chodzili­
śmy do niego na indywidualne rozmowy. Wprowadził także praktykę tzw. 
"jałmużny duchowej" (tzw. elemozyny), to znaczy klerycy w wyznaczonych 
parach mieli wzajemnie mówić sobie, co widzą, jeden u drugiego, niewła­
ściwego w zachowaniu. Co jakiś czas musieliśmy takie uwagi pisać na kart­
kach i oddawać je ojcu duchownemu, a ten każdemu oddzielnie spisywat 
na kartce wady, jakie koledzy zauważyli u niego, aby się nad nimi zastano­
wit. Przypadkowo zachowały się kartki jednego z ówczesnych kleryków, 
oto dla przykładu treść jednej z nich: "1. Śmiejesz się w refektarzu i innych 
pobudzasz; 2. Jesteś skrajny - albo - albo; 3. W niektórych wypadkach 
trudny jesteś do współżycia; 4. Dużo jeszcze uporu - popraw się, bo bę­
dziesz kłopotem dla Kongregacji; S. Jesteś trochę staroświecki; 6. Masz 
"babskie" podejście do niektórych spraw. 7. Więcej wyrozumiałości dla 
innych; 8. Czasem trochę uporu; 9. Nie usprawiedliwiaj się przy elemozy­
nie; 10. Porywczy jesteś w dyskusjach i trochę uparty; 11. Czasem jesteś 
przesadnie drażliwy". Oto jakie mniej więcej mieli problemy ówcześni kle­
rycy. Trzeba pamiętać, że byliśmy młodymi ludźmi, którzy w różnych wa­
runkach i z różnymi doświadczeniami przeżyli wojnę. 

Dzisiaj na tę praktykę można patrzeć krytycznie, ale wtedy nie 
widzieliśmy w tym niczego niewtaściwego. 

Obłóczyny mieliśmy już na pierwszym roku, w dniu św. Stanisława 
Kostki, 13 listopada, w kaplicy domowej. Obrzędu obłóczyn dokonał 

ks. Jubilat i Senior Kongregacji Franciszek Mróz. Ponieważ był słabego 

zdrowia i nie było wiadomo, jak długo jeszcze pożyje, postanowiono, aby 

-42-



mógł, może ostatni raz, dokonać takiej ceremonii. Po tym obrzędzie 

w refektarzu była mała rekreacja, każdy dostał pamiątkowy obrazek i po­
częstowano nas cukierkami. 

Do regulaminu należała również praca po obiedzie, najczęściej 

w ogrodzie, przy budowie pieca do ogrzewania kościoła, okazyjnie znosze­

nie do piwnicy dostarczonego węgla, który zalegał prawie całe podwórze. 
W niedziele, po ostatniej Mszy św. o godzinie 10.30, klerycy w uczelni li­
czyli pieniądze z tacy, które wtedy były wszystkie papierowe, włącznie 
z dwuzłotówkami, miały niską wartość, dlatego było ich jak siana. Podczas 
liczenia obowiązkowo był czytany co niedzielę klerycki regulamin. W tam­
tych czasach klerykom nie wolno byto czytać gazet i słuchać radia, ale jakoś 
sobie z tym radzili. W ubikacjach nie było papieru toaletowego, wtedy był 
to rzadki i niesłychany luksus, lecz używano pociętych na kawałki gazet. 
Korzystali więc z tej okazji, aby choć we fragmentach odczytywać, co piszą 
w gazetach. Czasem udawało się złożyć razem kilka przylegających do sie­
bie kawałków i miało się pełniejsze wiadomości. Z radiem raz była wpadka. 
Ojciec duchowny miał tak zwany "kołchoźnik", to znaczy głośnik, przez 
który można było słuchać tylko tego, co było przekazywane z centrali bo­
dajże na poczcie, prawdziwego radia w domu nie było. Ojciec duchowny 
mieszkał w pokojach obecnie ks. Frączka. Obok jednego z okien uczelni 
przechodził kabel od tego "kołchoźnika". Ponieważ kleryk Marian Wichłacz 
w czasie wojny pracował w cukrowni w Gostyniu, więc znał się na różnych 
mechanicznych sprawach, dlatego podczas niedzielnego liczenia wytrza­
śnięte skądś słuchawki, położone na talerzu, żeby był rezonans, podłączył 
do tego kabla i mogliśmy czegoś tam słuchać, ale niedługo, bo przypadko­
wo wszedł ojciec duchowny. Jak nas objechał, tego nie muszę mówić. 

Do regulaminu należało chodzenie dwa razy w tygodniu na spacer, 
w czwartki i w niedziele, zawsze w sutannach, pelerynkach lub płaszczach 
i z kapeluszami na głowie. Chodziliśmy całą gromadą na Piaskówkę, na 
Górę św. Marcina, do Klikowej oraz do Woli Rzędzińskiej. Czasem szedł 
z nami ojciec duchowny i wtedy miały miejsce dyskusje, stawiano różne 
pytania, albo rozmawiano na bardziej ogólne tematy. 

Trzeba wspomnieć, że budynek seminarium w czasie wojny został 
zajęty przez niemieckie urzędy, a zaraz po wojnie mieściło się w nim staro­
stwo. Diecezja odzyskała tylko część budynku, do której wchodziło się 

bocznymi drzwiami, tymi od strony l Liceum, obecnie nieczynnymi. Jako 
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l rok wykłady mieliśmy w auli. Budynek był wtedy dosyć zaniedbany, brud­
ny. O ile pamiętam, starostwo wyniosło się po dwóch latach i wtedy semi­
narium mogło zająć cały budynek. Biblioteka seminaryjna w czasie wojny 
została przeniesiona do naszego oratorium i dopiero po odzyskaniu całego 
budynku była stopniowo przenoszona do pomieszczeń seminaryjnych. 

Profesorami wtedy byli: ks. Władysław Węgiel, rektor i wykładow­
ca historii Kościoła oraz patrologii, ks. Jan Bochenek, teologia dogmatycz­
na, ks. Stanisław Wróbel, teologia fundamentalna, ks. Władysław Boche­
nek, filozofia, ks. Stanisław Adamczyk (dojeżdżał z KUL-u), filozofia przyro­
dy, ks. Józef Brudz, propedeutyka teologii moralnej, ks. Michał Rec, teolo­
gia moralna, ks. Stanisław Łach, Stary Testament, ks. Wawrzyniec Gnutek, 
Nowy Testament, ks. Józef Majka, socjologia, ks. Piotr Bednarczyk, psycho­

logia, ks. Michał Blecharczyk, liturgika, ks. Władysław Smoleń, historia 
sztuki, ks. Jan Paciorek, katechetyka, p. N. Bolek (z l Liceum), łacina. Tylu 
ich pamiętam. Trzeba zaznaczyć, że w tamtych czasach teologia dogma­
tyczna, moralna oraz Prawo Kanoniczne były wykładane po łacinie. 

Egzaminy były, jak zwykle, dwa razy do roku, z tym, że po egzami­
nach z pierwszego semestru nie było żadnych ferii, tylko natychmiast roz­
poczynały się wykłady. Byty też do wyboru seminaria naukowe, ale nie 
pisało się żadnej pracy. Kto miał ambicję zrobienia magisterium, musiał 
jeździć do Krakowa na UJ, albo do Lublina na KUL. 

W kierykacie filipińskim (przez szereg lat klerycy z wszystkich Kon­
gregacji studiowali w Tarnowie i mieszkali w tutejszym domu, z czasem 
byto ich kilkunastu), dokładnej daty nie pamiętam, ale to było w 1950 ro­
ku, miało miejsce zdarzenie, którego konsekwencje sięgały daleko i które 
niektórym przyniosło przykre skutki. Mianowicie ówczesny superior i zara­
zem ojciec duchowny ks. Władysław Siekierko oraz ks. Stefan Tabor zgro­
madzili wszystkich kleryków w mieszkaniu ks. Siekierki i zażądali od nich 
złożenia pewnego rodzaju przysięgi, że zachowają w tajemnicy, nawet 
przed spowiednikiem, to wszystko, co tutaj usłyszą. Po złożeniu przyrze­
czenia, ks. Siekierko oznajmił, że chodzi o wielkie sprawy Boże, mówił 
o niejakiej p. Beściak, która ma bardzo ważne objawienia i która jest naj­
świętszą z wszystkich świętych, prawie jak Matka Boża. Następnie ujawnił, 
że za jej pośrednictwem filipini zostali przez Boga wybrani do realizacji 
dalekosiężnych planów. Wszystkie te sprawy już po święceniach opisał 
ks. Henryk Ostach (teczka z jego materiałami znajduje się w archiwum), 
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dlatego nie będę tutaj wchodził w szczegóły. W każdym razie ks. Tabor byt 

spowiednikiem tej kobiety i prawdopodobnie sprawa nie wyszłaby na jaw, 
gdyby nie entuzjastyczne nastawienie ks. Siekierki do nadprzyrodzoności. 
Być może, że ona sama naciskała ks. Tabora, aby tę sprawę ujawnił, bo jak 
sama mówiła, z filipińskich kleryków miał powstać "mistyczny ogródek", 

dlatego ks. Siekierko wziął sprawy w swoje ręce. Mówił o wielu cudownych 

rzeczach, że ona pochodzi z rodziny książąt Karadżordżewiców z Czarnogó­
ry, że została uprowadzona, nie pamiętam przez kogo i jak dostała się do 
Tarnowa oraz wyszła za mąż za niejakiego Beściaka. Twierdził, że obok 

Matki Bożej, jest najświętszą wśród świętych, że cieszy się niezwykłymi 

przywilejami, że anioł przynosi jej listy od jej wuja, który jest kardynałem 
w Damaszku, tak samo jej listy zanosi temu wujowi. Opowiadał nam, że 
kiedy ona umrze, rozsiewał się będzie przecudowny zapach, że zostanie ku 
jej czci wybudowana wielka bazylika ze złoconą kopułą itd. Wszystko 

sprowadzało się mniej więcej do tego rodzaju cudowności. Jednym sło­
wem rozpacz. 

Sprawa była poważna. Klerycy czuli się zniewoleni, bo nie wolno 

byto o tym z nikim rozmawiać, chociaż byto takich dwóch albo trzech, któ­
rzy wierzyli w swoje wybraństwo (zostali później wydaleni z Kongregacji). 
Pamiętam, że kiedy sam w rozmowach na ten temat wypowiadałem się 
krytycznie, ks. Siekierko powiedział mi: "Mietek, ty nie masz wiary i nie 
wiem, czy dojdziesz do święceń". Chociaż więc najzupełniej nie zgadzałem 
się z tą mistyką, trzeba byto trzymać gębę zamkniętą na kłódkę. Na szczę­
ście w jakiś sposób dowiedział się o tym ks. Kokociński, ówczesny prokura­
tor krajowy ze specjalnymi uprawnieniami, być może sam ks. Siekierko 
chciał go zwerbować. Ks. Kokociński postawił sprawę twardo i cała nasz 
szóstka (Alfons Wesołowski po pierwszym roku przeniósł się do archidie­
cezji poznańskiej) została dopuszczona do święceń. 

Święceń udzielił nam ks. biskup Karol Pękala, sufragan tarnowski, 
w naszym kościele, dnia 16 grudnia 1951 roku. A więc zostaliśmy kapta­
nami (ad salam Missam) o pół roku wcześniej od naszych kolegów z roku. 
Mszę świętą prymicyjną odprawiłem w święto Bożego Narodzenia w ko­
ściele parafialnym w Krotoszynie. Orkiestra i chór wykonały ulubioną, 
i poza Krotaszynem chyba niepowtarzalną, Mszę Pasterską. Parę dni póź­
niej, chyba po Nowym Roku, wszyscy sześciu odprawialiśmy Prymicje w 
Studziannie, równocześnie każdy przy swoim ołtarzu (wtedy nie byto jesz-
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cze koncelebry). Wszyscy musieliśmy się jakoś zgrać, żeby równocześnie 
odczytać Ewangelię z mszału, po niej nastąpiło kazanie, które wygłosił 
ks. Kokociński. Dalszy ciąg Mszy też musiał być odprawiany harmonijnie, 
aby wszyscy jednakowo skończyli i udzielili błogosławieństwa. Oczywiście, 
celebrans przy głównym ołtarzu śpiewał, inni celebrowali po cichu. Jakoś 
wszystko się powiodło. Potem udałem się do Łodzi, aby tam dla krewnych 
i znajomych odprawić w kościele jezuitów, między niedzielnymi Mszami, 
cichą Mszę przy bocznym ołtarzu. Tymczasem ówczesny tamtejszy supe­
rior urządził prawdziwe uroczyste Prymicje. On sam byt "manuductorem", 
dwóch jezuitów służyło za diakona i subdiakona, natomiast kazanie gtosit 

ks. Jan Rataj, wówczas superior na Świętej Górze. Kościół byt wyładowany 
ludźmi po brzegi, dlatego, za radą superiora, udzieliłem ogólnego błogo­
sławieństwa prymicyjnego. 

Powody dla wcześniejszych święceń były prozaicznie ekonomiczne, 
ponieważ byty trudności finansowe, chodziło o to, abyśmy mogli odpra­
wiać przyjmowane intencje. Codziennie wcześnie rano wychodziliśmy 

z domu do różnych kaplic sióstr zakonnych (ja chodziłem do kaplicy Sióstr 
Serafitek przy ul. Ochronek), odprawialiśmy Msze, zjadaliśmy tam śniada­
nie i potem szliśmy do seminarium na wykłady. Kiedyś Księża Misjonarze 
prosili o zastępstwo w odprawianiu nabożeństw majowych w prowadzo­
nym przez Siostry Szarytki Domu Dziecka na t. zw. "Hucie", i ja zostałem 
wyznaczony do tej funkcji. Zaprzyjaźniłem się tamtymi dziećmi (dziew­
czynki) i w niedzielne popołudnia chodziłem grać z nimi w piłkę, siostry 
zapraszały na podwieczorek i potem byto nabożeństwo majowe. Na koniec 
studiów, razem z innymi kolegami, zdawaliśmy egzaminy i po zdaniu 
approbandorium otrzymaliśmy jurysdykcję do słuchania spowiedzi i gło­
szenia kazań. Ponieważ należałem do Domu świętogórskiego, zatem uda­
łem się do Gostynia. Podczas wakacji, po jednej z sesji deputatów, oznaj­
miono mi, że Kongregacja zgadza się na moje studia na KUL-u. Pojechałem 
więc i zapisałem się na filozofię. Gdy o tym dowiedział się ówczesny supe­
rior ks. Jan Rataj, ofuknął mnie: "Szkoda, że nie na hebrajski" i polecił 
przepisać się na teologię dogmatyczną. Nie byto z tym trudności, bo filozo­
fia była mocno obsadzona i zwolnione miejsce było bardzo przydatne. 
Kongregacja nie płaciła za moje studia, tylko otrzymywałem pełne intencje 
i miałem sobie z nimi dawać radę. W listopadzie postanowiłem udać się do 
Tarnowa, z duszą na ramieniu, bo nie wiedziałem, jak zostanę przyjęty, 
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a chciałem dostać parę dodatkowych intencji. Ku mojemu zaskoczeniu 
zastałem w Tarnowie ks. Kokocińskiego, ks. Mariana Zielińskiego i ks. Mo­
rawskiego oraz wizytatora z ramienia ks. Prymasa (mającego wtedy spe­
cjalne uprawnienia od papieża) ks. dr Stanisława Brossa, który wręczył mi 
dekret o przeniesieniu do Kongregacji tarnowskiej. 

Tak rozpoczął się następny, najdłuższy etap mojego kapłańskiego 
życia. Nie zrezygnowałem z KUL-u, ale początkowo musiałem dojeżdżać, 
potem przez jakiś czas mieszkałem w konwikcie, następnie, gdy zaszła 

potrzeba, znowu dojeżdżałem, ale o tym później. 
Sytuacja w Tarnowie była następująca. Ks. Kokociński, zaniepoko­

jony działaniami "mistyków", przedstawił sprawę ks. Prymasowi Wyszyń­
skiemu i poprosił o przysłanie wizytatora. Po zbadaniu sprawy na miejscu, 
ks. Siekierko i ks. Tabor zostali zasuspendowani i wydaleni z Kongregacji, 
wydalonych zostało również, o ile pamiętam, dwóch kleryków. Ks. Jan 
Rychlicki i ks. Alojzy Machay otrzymali nakaz przeniesienia się do Bytowa, 
z czym zwlekali, jak długo się dało. Pierwszy pojechał ks. Machay, ks. Ry­
chlicki podejmował najrozmaitsze starania, ale po jakimś czasie też musiał 
pojechać. Ks. Jan Tabor zmarł w lipcu 1952 roku, pozostał tylko ks. Franci­
szek Mróz. 

Na początku nie było łatwo. Gdy po przyjeździe do Tarnowa 
ks. Kokociński złożył wizytę biskupowi ordynariuszowi Janowi Stepie 

i przedstawił problem, biskup natychmiast odpowiedział, że starego 
ks. Mroza weźmie na utrzymanie a dom przejmie diecezja, przyda się na 
mieszkania dla profesorów. Ks. Kokociński jednak miał bojowego ducha 
i zaraz się temu sprzeciwił, odwołując się do ks. Prymasa. Zaistniało więc 
nieprzyjemne napięcie. Ks. Biskup nawet groził odmową udzielenia jurys­
dykcji, ale ks. Kokociński odpowiedział na to, że najbliższym pociągiem uda 
się do Warszawy, do ks. Prymasa, który ma prawo udzielania jurysdykcji na 
całą Polskę. Wtedy ks. Biskup ustąpił i dał jurysdykcję. W ten sposób 
ks. Kokociński uratował Kongregację w Tarnowie, a trzej wówczas młodzi 
księża odnowili jej załogę. Również w tym czasie Henryk Jaromin odbywał 
swój roczny nowicjat. 

Jedną z pierwszych inwestycji w naszym domu było założenie tele­

fonu, którego dotąd Kongregacja nie posiadała. To bardzo ułatwiało nam 
kontakt ze światem. 
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Nasze codzienne życie rozpoczynało się rozmyślaniem o godzinie 
5.30, potem wszyscy czterej szliśmy do kościoła, jeden odprawiał Mszę, 
inni siedzieli w konfesjonałach i tak do godziny 8.00. Potem szliśmy na 
wspólne śniadanie, które początkowo, z powodu pozostawionego przez 
poprzedników finansowego kryzysu, składało się z chleba, masła i herbaty. 
W małej okrągłej maselniczce Przetożony dzielił masło sprawiedliwie na 
cztery części. Po jakimś czasie, pamiętam, zostało zakupionych trochę to­
pionych serków na wypadek, gdyby przyszedł jakiś gość. Zastaliśmy rów­
nież tylko jedną butelkę wina mszalnego. Powoli jednak sytuacja zaczynała 
się poprawiać. W miarę możliwości Przełożony skupował wino mszalne 

i powstawały jego zapasy, gromadzone przez kilka lat zapełniały piwnicę. 
Ks. Stefan Tabor przez dłuższy czas, nie pamiętam jak długo, praw­

dopodobnie około trzech lat, pomimo, że był suspendowany i usunięty 
z Kongregacji, nie chciał opuścić domu. Mieszkał w mieszkaniu swojego 
stryja, ks. JanaTabora (gdzie ja teraz mieszkam), zamykał się i nie mieliśmy 
z nim kontaktu. Nie pamiętam, jak się żywił, prawdopodobnie kuchnia 
dostarczała mu jedzenie. Ks. Kokociński na różny sposób starał się przeko­
nać go do opuszczenia domu. W końcu zabrał swoje rzeczy i wyjechat do 
swojej rodziny na Śląsku. Zapraszała go do siebie Kongregacja Świętogór­
ska (kiedyś należał do niej), ale z zaproszenia nie skorzystał. Potem za­
mieszkał u swojej "mistyczki" w Nowym Sączu, która, nie wiem w jakich 
okolicznościach, tam się przeniosła z Tarnowa. Po jej śmierci pozostał sam 
i nie wiem z czego się utrzymywał. Dowiedział się o nim ks. Ostach i zabrał 
go do Kamianny, gdzie mu zapewnił u siebie mieszkanie i pełne utrzyma­
nie. Otrzymał pozwolenie na odprawianie Mszy, ale nie w kościele, dlatego 
odprawiał ją w swoim pokoju. Tam po kilku latach zmarł i został pochowa­
ny na tamtejszym cmentarzu w zbudowanym przez ks. Ostacha, specjalnie 
dla niego, murowanym grobie. 

Ks. Siekierko wyprowadził się natychmiast po usunięciu z Kongre­
gacji i udał się do diecezji podlaskiej, gdzie zdjęto z niego suspensę, nawet 
został proboszczem i podobno wybudował kościół. O ile wiem, obydwaj 
jednak do końca zachowali wiarę w swoją "mistyczkę". 

Początkowo zasadniczo nasza praca była ograniczona do kościoła. 
W niedługim czasie wprowadziliśmy pewne zmiany, mianowicie w dni 
powszednie Mszę świętą o godzinie 8.00, którą potem, za radą p. Zamoy­
skiej, wielkiej "sympatyczki" naszego kościoła, przesunęliśmy na godzinę 

-48-



8.30, jako bardziej dogodną dla gospodyń domowych. Przez cały tydzień, 
ze zrozumiałych powodów (ścisły post eucharystyczny obowiązywał od 
północy), Mszy po południu nie było. W dni powszednie odbywały się mo­
dlitwy wieczorne, na które przychodziło sporo ludzi. W niedzielę została 

wprowadzona Msza święta o godzinie 12.00, co było rewelacją, tzw. "ny­

guska". Po południu były nieszpory. 
Z okazji Pierwszych Piątków główna spowiedź odbywała się 

w czwartki. O godzinie 15.00 wszyscy siadaliśmy w konfesjonałach i trwali­
śmy do końca, to jest do godziny 20.00 lub dłużej. W słuchaniu spowiedzi 

również pomagali nam mieszkający u nas profesorowie. Zawsze byto dużo 
ludzi i bardzo dużo młodzieży. O godzinie 18.30 jeden z nas wystawiał Naj­
świętszy Sakrament i odprawiał Godzinę Świętą. W piątek o godzinie 6.00 
rano kościół zwykle byt wypełniony ludźmi. Wszyscy spowiadaliśmy, a je­
den odprawiał Mszę, która odbywała się przy bocznym ołtarzu (dzisiaj 
Matki Bożej Nieustającej Pomocy), na którym dawniej była figura Serca 
Pana Jezusa oraz pod nią obraz św. Filipa (wiszący obecnie w zakrystii). 
Według ówczesnego zwyczaju, ta Msza była odprawiana wobec Pana Jezu­
sa wystawionego w monstrancji. Ponieważ wielki ołtarz był wolny, od Ofia­
rowania zaczynano rozdawać Komunię świętą. Był to imponujący widok, 
gdy cały tłum w kościele ruszał do przodu. Rozdawanie trwało często do 
końca nabożeństwa po Mszy. Po południu oczywiście, jak wspomniano, 
Mszy nie było. 

Życie naszej wspólnoty byto harmonijne. Często wieczory spędzali­
śmy u ks. Kokocińskiego, który w naszym domu miał pierwszy radiood­
biornik, matego "Pioniera". Atrakcją byto stuchanie radia, zwłaszcza teatru 
radiowego. Ks. Kokociński był bardzo wrażliwy i nieraz sobie popłakał, 

słuchając bardziej wzruszających scen. 
Wigilie Bożego Narodzenia przeżywaliśmy w autentycznie radosnej 

atmosferze. Na początku, gdy nas było jeszcze niewielu, kupowaliśmy so­
bie wzajemnie prezenty pod choinkę. Tak samo, na wspólnie przeżywane 
imieniny każdy dostawał jakiś prezent. Później, w miarę rozrastania się 

wspólnoty, ten zwyczaj zaniknął. 
Trzeba też wspomnieć, że po mniej więcej dwóch lub trzech latach 

dołączył do nas ks. Henryk Ostach, który dotąd był członkiem Kongregacji 
w Studziannie. Początkowo mieszkał w tutejszym domu, spełniał zwyczaj­
ne obowiązki kapłańskie, jeździł głosić rekolekcje i pełnił funkcję ojca du-
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chownego sióstr Duchaczek w Pacanowie. Ponieważ miał ducha pionier­
skiego oraz zamiłowanie do pszczelarstwa, otrzymał pozwolenie na zało­
żenie pasieki w Kamiannie. Początkowo, ponieważ musiał doglądać pasieki 
i strzec jej, zamieszkał w bardzo prymitywnych warunkach w jakimś bara­
ku. Karnianna była wtedy wioską odciętą od świata, bez drogi dojazdowej, 
zagubioną w górach. l tutaj ks. Ostach znalazł pole popisu dla swojego 
pionierskiego ducha, zaczął w tej małej, liczącej zaledwie około 100 miesz­
kańców wiosce, organizować duszpasterstwo. Zamieszkał w dawnej po­
łemkowskiej plebanii, stopniowo urządzał drewniany, wewnątrz zupełnie 
pusty, kościółek, wypełniając go ołtarzami i rzeźbami wykonanymi przez 

miejscowego ludowego rzeźbiarza Stefaniaka, potem odbudował całkiem 
zrujnowany drewniany dom jako mieszkanie dla siebie i w miarę potrzeb 
go rozbudowywał. Zgodnie z swoim pionierskim duchem zabrał się do 
cywilizowania tej zapadtej wioski, zaczął od budowy asfaltowej drogi, łą­
czącej główne drogi z Grybowa do Krynicy oraz z Nowego Sącza do Krynicy. 
Potem zorganizował jednostkę Ochotniczej Straży Pożarnej, zbudował 

Dom Strażaka, następnie wspaniały Dom Pszczelarza, później wielki Dom 
św. Filipa Neri oraz Dom bł. Honorata, doprowadził elektryczność i gaz, 
założył wodociąg sprowadzający wodę z miejscowego źródła. Ogłosił kon­
kurs z nagrodami za urządzenie w poszczególnych domach łazienek. Ka­
mianna, z zapadłej wioski, stała się wioską znaną nie tylko w całej Polsce 
ale i poza jej granicami. Został także prezesem Związku Pszczelarzy w Pol­
sce i na Słowacji oraz honorowym prezesem Ochotniczej Straży Pożarnej 
na Sądecczyźnie. Myślę, że sam ks. Ostach powinien spisać wspomnienia z 
swojej działalności, lecz niestety zmarł przed kilku miesiącami. Lektura 
jego wspomnień na pewno byłaby fascynująca. 

W czasach stalinowskich był taki okres, kiedy odbierano zakonom 
klasztory, przedszkola, szpitale i t. d. W klasztorze w Gostyniu osadzono 
około 200 sióstr Elżbietanek wysiedlonych ze Śląska. Siostrom w Dębicy 
odebrano dom i urządzono w nim szpital. Był także zamach na nasz dom w 
Tarnowie, w którym chciano umieścić internat dla dziewcząt z Technikum 
Handlowego. Księża mieli się ścieśnić na jednym piętrze. Postanowiliśmy, 
że będziemy się bronić i tylko przemocą będą mogli ubowcy wejść do na­
szego domu. Pilnowaliśmy furty, w razie czego dyżurny miał zaalarmować 
innych. Ja zostałem wystany z odręcznym planem domu do Warszawy, do 
Sekretariatu Episkopatu, konkretnie do ks. Bronisława Dąbrowskiego, póź-
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niejszego arcybiskupa. Plan miał dowieść, że naszego domu nie da się po­
dzielić, gdyż jest tylko jedna klatka schodowa. Prosiliśmy o interwencję 
u władz. Na szczęście zamiar komunistów nie doszedł do skutku. 

Już w latach pięćdziesiątych, o ile pamiętam, według państwowych 

zarządzeń, każdemu księdzu wolno było mieć tylko jeden pokój, gdyby 

chciał mieć ich więcej, musiałby płacić dosyć wysoki podatek. Dlatego za­
murowano drzwi między pokojami i do każdego pokoju wybito nowe drzwi 
na korytarz. Od początku lat sześćdziesiątych, ks. Kokociński zabrał się do 
modernizowania naszego domu. Najpierw doprowadzono do domu gaz i w 
piecach kaflowych zostały zainstalowane palniki gazowe, a więc odpadało 
już sprowadzanie i noszenie węgla. Było to dosyć wygodne, ale i niebez­
pieczne. Kiedyś pewien ksiądz gość chciał ogrzać swój pokój, otworzył więc 
gaz, a potem szukał zapałek, kiedy zapalił, piec się rozleciał. Kiedy indziej ja 
sam, chcąc się przysłużyć ks. Morawskiemu, który miał wrócić nad ranem z 
podróży, zapaliłem w jego pokoju gaz, żeby miał ciepło. Ale niestety, za­
pomniałem w odpowiednim czasie wyłączyć go i palił się całą noc. Rano, 
kiedy przyjechał, temperatura w pokoju wynosiła około 40 stopni, wszyst­
kie rośliny uschły, czekolada w szafie się rozpłynęła i długo musiał wietrzyć 
pokój, żeby temperatura doszła do normy. Niby byto to wygodniejsze od 
palenia węglem, ale ... 

Następnie do każdego pokoju została doprowadzona woda, na 
razie tylko zimna, i każdy otrzymał umywalkę. Później zabrano się do za­
kładania centralnego ogrzewania, wszędzie przebijano ściany, przez dłuż­
szy czas żyliśmy wśród gruzów i kurzu. Ale za to potem, jaka wygoda! Do 
każdego pokoju została także doprowadzona ciepła woda. W tych warun­
kach stało się możliwe odpowiednie urządzenie łazienki. Usunięto dotych­
czasowe jej wyposażenie, zbudowano cztery kabiny z prysznicami, zamon­
towano kilka umywalek dla kleryków. W porównaniu z tym, co było do­
tychczas, był to niesamowity postęp. 

W tym trudnym okresie, chodzi o lata pięćdziesiąte, pomimo 
wszystkich trudności, starano się działać, jak to tylko możliwe. Na przykład, 
między innymi, także w naszym kościele z inicjatywy ks. Biskupa Stepy 
zaczął działać Wyższy Instytut Kultury Religijnej. Co jakiś czas (nie pamię­
tam jak często) różni prelegenci wygłaszali wykłady. Za każdym razem mu­
sieliśmy budować, koło dzisiejszego ołtarza Matki Bożej Nieustającej Po­
mocy, podium (ambona wtedy była wysoko), stawiać na nim stolik i krze-
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sto. Pierwszy wykład wygłosił ks. biskup Jan Stepa (zresztą filozof i były 
profesor Uniwersytetu we Lwowie}. Nie pamiętam wszystkich, ale zapa­
miętałem wykład ks. Kazimierza Kłósaka, profesora UJ, na temat teorii 

ewolucji. Po tej prelekcji pewna babcia miała problem: "Jaka to była ta 
komórka, z której wszystko wyszło?". Po którejś prelekcji pewien mężczy­
zna się skarżył, że chciał sobie robić notatki z wykładu, a kobiety, pewnie 
myśląc, że jest ubekiem, wypchnęły go z ławki. 

Także w tym czasie, około 1952 roku religia została usunięta ze 
szkół średnich. Przez pewien jeszcze czas była w szkołach podstawowych. 
Kuria zwróciła się do nas o pomoc w organizowaniu katechezy w kościele. 
Było z tym wiele trudności i zamieszania. Nie było specjalnych pomiesz­
czeń. Ja uczyłem jakieś klasy z Liceum Pedagogicznego w kaplicy Matki 
Bożej, w zakrystii pewne klasy z III Liceum oraz Zasadniczej Szkoły Handlo­
wej. Ks. Morawski uczył w oratorium. Oczywiście, to wszystko odbywało 
się nielegalnie, zwłaszcza zagrożeni były uczennice i uczniowie z III Liceum, 
które było pod kuratelą Towarzystwa Przyjaciół Dzieci (była to instytucja, 
której celem było wychowywanie komunistyczne i ateistyczne}. Dlatego 
garstka młodzieży, która się odważyła, przychodziła wejściem od ul. Stalin­
gradzkiej. Dyrektor Szymański prześladował podejrzanych o uczęszczanie 
na religię, a nawet, gdy to się wydało, usuwał ze szkoły. 

W szkołach podstawowych religia jeszcze była, ale na koniec każ­
dego roku katechecie odmawiano przedłużenia umowy na następny rok 
i ustawicznie trzeba było szukać nowego. Takim sposobem i ja stałem się 
katechetą szkoły podstawowej. Najpierw miałem iść do żeńskiej szkoły 
im. Konopnickiej, ale ks. Infułat Bochenek się nie zgodził, przecież filipin 
nie mógł uczyć w tak prestiżowej szkole. Dlatego musiałem pójść do szkoły 
męskiej im. Kościuszki w parafii Księży Misjonarzy, aby objąć funkcję kate­
chety po usuniętym ze szkoły misjonarzu ks. Blachnickim. Ta praca była dla 
mnie trudna, ponieważ nie miałem żadnego doświadczenia, nie było żad­
nych podręczników, znalazłem tylko stary, przedwojenny podręcznik dla 
katechety, nie pamiętam jakiego autora. Musiałem więc solidnie się przy­
gotowywać i zależnie od sytuacji trochę improwizować. Dzieci byty dosyć 
trudne, niełatwo było utrzymywać karność, chociaż jedna z nauczycielek 
powiedziała mi kiedyś, że dzieci mnie lubią, bo je rozumiem. Rodzice stali 
po mojej stronie i przy różnych okazjach słyszałem od nich, że w razie ko­
nieczności mogę nawet przylać któremuś, bo wiedzą, co to są za chłopa-
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czyska. Inne to byty czasy. Miałem też trudności z mówieniem do dzieci, 
zwłaszcza tych najmłodszych i musiałem się nieźle nagimnastykować. Na 
szczęście przygotowanie do Pierwszej Komunii prowadził ks. misjonarz 
w kościele. W starszych klasach musiałem chłopców przekupywać, obie­

cywałem, że jeżeli będą się dobrze zachowywać, to pod koniec lekcji prze­

czytam im dalszy ciąg książki, już nie pamiętam jakiej, chyba którejś Maku­
szyńskiego. l słuchali z zainteresowaniem. Trzeba pamiętać, że wtedy nie 
byto jeszcze telewizji ani Internetu. 

Przy okazji muszę wspomnieć o pewnym fatalnym przeżyciu. Po­

nieważ czułem, że jakaś skorupka kaleczy mi język, idąc do szkoły wstąpi­
łem do dentysty przy ul. Krakowskiej, p. Pochwatowskiego (ojca obecnego 
urologa), aby mi tę skorupkę usunąt. On zapytał mnie, czy ma mi zaapliko­
wać znieczulenie. Ja odpowiedziałem, że nie ma potrzeby, usunięcie takiej 
skorupki chyba nie jest problemem. Przeraziłem się, kiedy wziął do ręki 
dłutko i zaczął podważać, jak się okazało, korzeń, a następnie wyciągać go 
szczypcami. Jęczałem z bólu i przebierałem nogami. Po tej operacji położyt 
mi na krwawiącym dziąśle tampon i kazał przyciskać zębami. W takim sta­

nie poszedłem do szkoty. Byty to moje najbardziej koszmarne lekcje. 
Po skończonych lekcjach w szkole pędziłem co sił, aby zdążyć na 

katechezę dla dziewcząt z Liceum Pedagogicznego, które często już czekały 
w kaplicy Matki Bożej. 

W tym samym czasie nadal studiowałem na KUL-u, oczywiście 

dojeżdżając. W szkole wyprosiłem taki rozkład zajęć, abym miał wolny 
czwartek. Tego dnia bowiem z Sandomierza przyjeżdżał na KUL mój profe­
sor ks. Wincenty Granat. Z Tarnowa wyjeżdżałem około godziny 23.00 i do 
Lublina przyjeżdżałem około 5.00 rano. Z dworca szedłem pieszo na Uni­
wersytet, zatrzymywałem się w rozmównicy w konwikcie (starym konwik­
cie, jeszcze nie rozbudowanym jak obecnie), po otwarciu kościoła biegłem 
szybko, aby móc jak najprędzej odprawić przy jakimkolwiek ołtarzu Mszę 
(nie byto wtedy koncelebry), potem śniadanie a następnie wykłady i semi­
narium. Z Lublina wyjeżdżałem późnym wieczorem, do Tarnowa dociera­
łem też około 5.00 rano z wyschniętym gardłem, gdyż post eucharystyczny 
obawiązywat od północy i nie wolno było wypić nawet kropli wody. 
W domu najpierw trzeba było się umyć, potem o 6.00 Msza, śniadanie i do 
szkoły. Kiedy po kilku godzinach wracałem do domu, byłem tak skonany, 
że nie poznawatem ludzi na ulicy. W taki sam sposób zdawałem wszystkie 
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egzaminy i ukończyłem cały trzyletni kurs. Zacząłem pisać pracę licencjacką 
z dogmatyki, ale na jej dokończenie zabrakło czasu i przeszkód rozmaitych 
nie brakowało. Zbyt wiele się wtedy działo. Dopiero w 1976 roku udało mi 
się napisać pracę magisterską i zdać egzaminy na KUL-u, na sekcji Historii 
Kościoła. Wakacje poświęciłem na poszukiwanie materiałów w archiwach 

Archidiecezji Gnieźnieńskiej i Poznańskiej, w archiwum Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk Poznańskiego, w Bibliotece Uniwersyteckiej w Poznaniu 
i w Krakowie, a także w Archiwum Diecezjalnym i w Bibliotece Seminarium 
w Tarnowie. Na pisanie poświęcałem wszystkie wolne chwile, jeździłem na 
konsultacje u promotora w Krakowie (przyjeżdżał z Lublina na Papieski 
Wydział Teologiczny), do Lublina na seminaria, dla zdawania egzaminów 
z poszczególnych przedmiotów, dla złożenia pracy i wreszcie na końcowy 
egzamin magisterski. Pomimo dosyć trudnych warunków, bo przecież 

w tym samym czasie uczyłem młodzież z dwóch szkół, otrzymałem ocenę 
bardzo dobrą, co mnie bardzo usatysfakcjonowało i uradowało. 

Moja przygoda z szkołą Kościuszki skończyła się we wrześniu na­
stępnego, nie pamiętam, czy 1953 lub 1954 roku. Kiedy pojawiłem się 

w szkole na rozpoczęcie nowego roku, kierownik (nie dyrektor, jak obec­
nie) zapytał mnie, czy zostałem zatwierdzony na następny rok. Odpowie­
działem, że nie wiem, w każdym razie nie zostałem odwołany. Kazał mi 
więc udać się do inspektora. Inspektor zapytał mnie, czy ślubowałem na 
wierność Polsce Ludowej. Oczywiście odpowiedziałem, że nie. Wobec tego 
polecił mi złożyć podanie o dopuszczenie do ślubowania. l tyleśmy się wi­
dzieli, już nie wróciłem ani do niego, ani do szkoły. 

Pracy mi jednak nie brakowało. Oprócz tych wszystkich pojedyn­
czych klas z różnych szkół otrzymałem całą Szkołę dla Wychowawczyń 
Przedszkoli. Wtedy była to szkoła trzyletnia, dziewczęta prawie wszystkie 
ze wsi, ubogo ubrane, czasy były ciężkie. Uczniowie szkół średnich z miasta 
patrzeli na nie trochę z góry. 

Tymczasem nadszedł rok 1956. W czerwcu zaczęły do nas docho­
dzić szeptane wiadomości o wypadkach w Poznaniu. Oficjalne wiadomości 
byty bardzo skąpe i ogólnikowe. Nic nie mówiono o przyczynach buntu 
robotników, o ofiarach, ilu zostało zabitych, ilu rannych. Oficjalna propa­
ganda, jak zwykle, grzmiała o wpływach sił reakcji, o zagrożeniach imperia­
lizmem itd. Coś się jednak stało, pokazano, że ludzie nie muszą cierpieć 
w milczeniu. Uczucia ludzi były dwojakie: z jednej strony żal było zabitych 
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i obawiano się wzmożenia akcji represyjnych, z drugiej przekonanie, że 
jednak coś się musi zmienić. Wreszcie nadszedł październik, Polski Paź­

dziernik, ludzie poczuli pewien powiew wolności, skończyła się era stali­
nowska, nastąpiły zmiany w najwyższych władzach partyjnych, do władzy 
doszedł Władysław Gomułka, który obiecywał spełnienie części postulatów 

społecznych. Został zwolniony z internowania Prymas Wyszyński. Organi­

zowano wiece i domagano się uwolnienia więźniów politycznych i rzeczy­
wiście wielu zostało uwolnionych. Ludzi ogarniała euforia, entuzjazm, 
nadzieja, że teraz musi być inaczej. Co prawda system komunistyczny bę­
dzie trwał nadal, ale nie będzie tak represyjny, jak przedtem. 

To był kontekst, w którym działaliśmy przynajmniej przez następne 
dwa lata. W październiku również w teatrze tarnowskim zorganizowano 
wiec. Nie wszyscy zmieścili się w środku, na zewnątrz stało mnóstwo ludzi, 
na szczęście zainstalowano megafony. Ludzie przemawiający do mikrofonu 
mówili o swoich krzywdach, stawiali żądania. Pamiętam, jak wielkie wra­
żenie wywarło wystąpienie uczennicy z III Liceum, która mówiła o repre­
sjach oraz o usunięciu jej ze szkoły za to, że chodziła potajemnie na religię. 
Wywołało to ogromną burzę, ludzie wyrażali potępienie dla znanego dy­
rektora szkoły Szymańskiego oraz żądali przywrócenia nauki religii w szko­
le. Nauka religii rzeczywiście została na nowo wprowadzona do szkół. My, 
filipini, ponieważ uczyliśmy w naszym kościele młodzież z różnych szkół, 
mieliśmy nadzieję, że Kuria którąś ze szkół nam przydzieli. Poszedłem w tej 
sprawie do Kurii, do referenta katechetycznego, prałata Walentego Chro­
baka. Powiedziałem mu, że co prawda popierają nas ludzie z komitetu 
rodzicielskiego III Liceum, ale przyjmiemy każdą inną szkołę średnią. Prałat 
popatrzył na mnie ironicznie i powiedział mniej więcej tak: "Ksiądz jest po 
wyższych studiach, więc powinien myśleć logicznie. Nic wam się nie należy, 
do szkół pójdą ci księża, którzy uczyli w nich przedtem, bo to jest im po­
trzebne do emerytury". Niby racja, ale większość tych księży jednak nie 
uczyła wtedy, gdy religia była poza szkołą. Decyzja ta bardzo nas dotknęła. 
Mówiliśmy, że jeżeli jeszcze raz wyrzucą religię ze szkół, to choćby błagali 
nas, nie podejmiemy się nauczania. 

Mieliśmy teraz wolny czas, ale również wiele pomysłów. Wszystko 
zaczęło się od jasełek zorganizowanych przez opiekuna ministrantów, ks. 
Morawskiego, w 1956 roku. Nie było jeszcze sceny, dlatego położone zo-
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stały i umocowane deski na kozłach. Aktorami byli sami ministranci, 
z Matką Boską i aniołami włącznie. Rzecz jasna, niemożliwe byty, jak to w 
jasełkach, jakieś żywsze ruchy i akcje. Wszystko odbywało się raczej sta­

tycznie. Za to Matka Boska skarżyła się, że ją jakiś aniołek kopał. Minę miał 
pobożną, rączki złożone, tylko nogi ruchliwe. Trzeba stwierdzić, że te 

pierwsze jasełka cieszyły się nawet znacznym powodzeniem u widzów. 
Natchnienie do tych jasełek wzięto się stąd, że w poprzednich la­

tach, kiedy szopka była budowana przy dzisiejszym ołtarzu Miłosierdzia 
Bożego, ks. Kokociński wpadł na pomysł, aby dzieci śpiewały przy szopce 
kolędy, zbiorowo, n. p. rodzeństwo, lub indywidualnie, oraz deklamowaty 
odpowiednie wiersze. Jednym z tych dzieci była późniejsza aktorka teatru 
Słowackiego w Krakowie, Urszula Popiel. Pomyst chwycił, rodzice chcieli 
się pochwalić swoimi dziećmi i przygotowywali je z różnymi występami. 
Wtedy też, dla tego celu, po raz pierwszy zostały zainstalowane, na razie 
tylko prowizorycznie, mikrofony w naszym kościele. 

Taka była kolejność rzeczy. Najpierw występy dzieci przy szopce, 
bo niczego więcej nie można było zrobić, potem, gdy przyszło trochę od­
wilży, pierwsze bardzo skromne jasełka. To nas zainspirowało i postanowi­
liśmy zbudować scenę. Rzecz jasna, wszystkiemu przewodniczył ks. Koko­
ciński. Do moich m. i. zadań należało chodzenie za materiałami, jak śruby, 
gwoździe, uchwyty i t. p. Wielką pomocą był dla nas p. Tadeusz Nazar, 
przyjaciel naszego kościoła, który na rynku prowadził sklep z metalowymi 
rzeczami. Drzewo dostaliśmy chyba za czyjąś protekcją, dokładnie nie pa­
miętam. Scenę zaprojektował dekorator z tarnowskiego teatru, p. Antoni 
Reising. To może wydawać się dziwne, ale pamiętajmy, że to było po Pol­
skim Październiku, bardzo nam pomagał milicjant, p. Majka, który miał 
zapędy aktorskie i także później u nas występował. On właśnie, z pełnym 
poświęceniem, udał się do Kożuchowa (gdzieś chyba w Gorzowskiem), do 
wytwórni i przywiózł reflektory, rampę i horyzontówkę (lampa, która two­
rzyła na ścianie niebieskie tło, n. p. niebo). Kupiliśmy również całe bele 
granatowego aksamitu, też nie pamiętam, jakim sposobem, i z nich została 
wykonana kurtyna oraz kulisy. Udało nam się kupić także chyba ponad 200 
krzeseł (niektóre jeszcze plączą się gdzieś na strychu). Zamontowano 
oczywiście także instalację elektryczną z włącznikami i bezpiecznikami na 
scenie oraz opornicę dla takich efektów, jak ściemnianie i rozjaśnianie 
światła. Dla ogrzewania sali wstawiono dwa duże blaszane piece gazowe. 
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Nie byto to idealne, ale innego rozwiązania wtedy nie byto. Co prawda, 
według projektu pewnego inżyniera, przebito przewód grzewczy od pieca 
ogrzewającego kościół, który miał tłoczyć ciepło z góry, ale to nie zdało 
egzaminu. 

Oczywiście, jak w każdym szanującym się teatrze, była też galeria 

(balkon w oratorium), na którą wchodziło się krętymi metalowymi scho­
dami, specjalnie zamontowanymi w kruchcie przed oratorium (teraz jest 
inne wejście). 

Do pomocy jako reżyser, nie pamiętam jak poznany, zgłosił się 

p. Eugeniusz Kapralski z tarnowskiego teatru, który, pomimo lewicowych 
poglądów, na fali październikowej odwilży bardzo chętnie współpracowat 
z nami. Później, gdy Gomółka ponownie przykręcił śrubę i zakazano nam 
działalności, został jakimś ważnym urzędnikiem, nie pamiętam jakim. Bar­
dzo wcześnie zmarł. Był jeszcze drugi reżyser, zapomniałem jego nazwiska 
(chyba Sandecki), bardzo gorliwie, entuzjastycznie zaangażowany. Po za­
kończeniu działalności straciłem z nim kontakt. 

Za działalność oratoryjną w zasadzie ja byłem odpowiedzialny, 
a wspomagał mnie ks. Krzysztof Małachowski, początkowo jako jeszcze 

kleryk, potem także jako już ksiądz. 
Ponieważ zaginęła teczka z całą dokumentacją naszej działalności 

oratoryjnej, nie potrafię odtworzyć kolejności przedstawień. Wydaje mi 
się, że pierwszym przedstawieniem była bajka "0 zaklętej królewnie", 
w całości wykonywana przez dzieci, przez dziewczynki ze szkoty Konopnic­
kiej i przez chłopców ze szkoły Kopernika. Całość reżyserowała i czuwała 
nad nią na każdym spektaklu nauczycielka (zdaje się, że już wtedy emery­
towana) pani Rybicka oraz wspomagała ją jej córka. Przedstawienie było 
bardzo barwne, dekoracje zaprojektował i wykonał p. Reising, o piękne, 
barwne kostiumy postarały się mamy dzieci (jedna była krawcową), dzieci 
były fantastyczne (5, 6 i 7 klasa, chociaż było kilkoro młodszych). Było też 
opracowane tło muzyczne, w tamtych warunkach, kiedy nie było jeszcze 
magnetofonu, na muzykę składały się wybrane fragmenty z płyt. Trudność 
polegała na tym, że odpowiedzialny musiał czuwać przy adapterze, aby we 
właściwych momentach kłaść igłę na właściwym miejscu płyty. Jak na te 
warunki całość wychodziła nieźle. Na przedstawienia przychodziły "tłumy", 
zorganizowane grupy dzieci ze szkół, nawet spoza Tarnowa. Niezastąpio­
nym kontrolerem biletów przy wejściu był p. Tadeusz Nazar z jego lwow-
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skim akcentem, który doskonale dogadywał się z dziećmi, zapobiegał prze­
pychankom i tłokowi przy wchodzeniu. Mam kilka zdjęć z tego przedsta­
wienia. 

W okresie Bożego Narodzenia 1957 oczywiście były wystawiane 
jasełka, teraz już na prawdziwej scenie z należytą oprawą. Stanowiły one 

adaptację "Betlejem Polskiego" Lucjana Rydla. W przedstawieniu brali 
udział dorośli jak i dzieci. Góralskie stroje byty wypożyczone z teatru z Kra­
kowa. Pasterze wykonali taniec zbójnicki z ciupagami. Jasełka te cieszyły 
się dużym powodzeniem, nie pamiętam ile razy były wystawiane, ale zaw­
sze sala była pełna. 

Następny rok był bogaty w działalność teatralną. Pierwszym przed­
stawieniem była adaptacja książki Marka Twaina "Książę i żebrak". Główne 
role grali dwaj chłopcy z 7 klasy, wzrostem i włosami mniej więcej podobni 
do siebie, na scenie starali się tak zachowywać, aby, na ile to było możliwe, 
publiczność nie mogła widzieć ich twarzy. Wiadomo na czym polegał pro­
blem, książę i żebrak tak bardzo byli podobni do siebie, że gdy dla zabawy 
zamienili się ubraniami, zaczęły się dla obydwu poważne perypetie. Żebrak 
byt uznawany za księcia, a ponieważ nie potrafił się należycie zachować, 
podejrzewano, że księciu coś się stało w głowę, natomiast książę jako że­
brak, musiał walczyć o odzyskanie swojego właściwego miejsca. (Jeden 
ztych chłopców, Leszek Kędracki, został profesorem Wyższej Szkoły Mu­
zycznej w Warszawie). 

W Wielkim Poście wystawialiśmy sztukę Jana Kasprowicza "Na 
wzgórzu śmierci" o Męce Pańskiej. Grali ją sami dorośli ludzie. Dekoracja 
p. Reisinga była bardzo prosta, ukośny, szary zarys góry. Na wyższym pla­
nie kilku ludzi, wrogich Panu Jezusowi, okrzykami komentowało ukrzyżo­
wanie, które odbywało się poza sceną i słychać było jedynie jego odgłosy. 
Na poziomie sceny rozgrywał się jednocześnie dramat duszy, którą usiło­
wał opanować szatan. Szatana grał wyżej wspomniany milicjant, natomiast 
duszę starsza pani, która miała duże doświadczenie w pracy z teatrami 
amatorskimi, odziana w zwiewną szatę z szarej gazy. Całość stanowiła cie­
kawą koncepcję reżyserską. 

Następną sztuką graną przez dorosłych była Jerzego Zawieyskiego 

"Miłość Anny". Wiszący przy kościele afisz oznajmiający tę sztukę zgorszył 
poniektóre bardziej pobożne starsze panie: "jak w kościelnej sali można 
grać taką podejrzaną sztukę?" Tymczasem akcja jej rozgrywała się podczas 
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wojny i chodziło o miłość siostry do jej braci walczących w partyzantce, 
o jej zatroskanie o nich i przeżywane niepokoje z powodu nadchodzących 
wiadomości. Niektóre momenty wywoływały na widowni jęki przerażenia, 
sztuka była przyjmowana w wielkim skupieniu. Tym razem dekoracja była 

potężna, fronton domu z balkonem, na którym rozgrywały się niektóre 

sceny. Pod koniec roku 1958 zmarł papież Pius XII. Z tej okazji urządziliśmy 
akademię żałobną w oratorium. Jedyną dekoracją był portret Piusa XII. O 
ile się nie mylę, ja (a może p. Dydusiak? Nie mogę sobie przypomnieć) 
wygłosiłem odczyt o życiu i działalności oraz znaczeniu zmarłego papieża. 
Recytatorski zespół młodzieżowy (o którym będzie jeszcze mowa) wykonał 

dobrane utwory poetyckie, między innymi przejmujący wiersz Konstantego 
Ildefonsa Gałczyńskiego, napisany w 1939 roku, "Modlitwa za pomyślny 
wybór papieża", który, ponieważ nie jest powszechnie znany, warto tutaj 
przytoczyć. Wiersz ten pochodzi z 1 tomu (s. 464) S-tomowego zbioru jego 

poezji i innych utworów, wydanego w 1957 roku, a więc na fali październi­
ka 1956. 

MODLITWA ZA POMYŚLNY WYBÓR PAPIEŻA 

Domu Złotego, Arki i Niebieskiej 
Bramy i Gwiazdy!- grzmię słowy litanii, 
Bo tak się ongiś praszczur w Watykanie 
Modlił Sarbiewski 

Na przysztych wieków nadchodzącą stawę 
Zwróć, o Królowo tej polskiej Korony, 
Serca wyborców, spuść kamień złocony 
w święte conclave. 

Daj kardynatom natchnienia i hartu, 
ażeby nowy papież mocniej jeszcze 
ścisnął ster świata, co świta w boleści 
na zgubę czartu. 
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Maryjo, gwiazdo dla Piotrowej łodzi, 
w Tobie jedynie i trud, i zapłata, 
uczyń Watykan nową wiosną świata, 

który nadchodzi! 

O to, Królowo, schodząc w serca głębię, 
błagam, słuchając, co mówi Duch Boży: 
nowe papiestwo jak dąb się rozłoży 
przy polskim dębie. 

Na Boże Narodzenie ponownie zostały wystawione jasełka, inne 
aniżeli w poprzednim roku, które też cieszyły się dużym powodzeniem. 
Konkretnie nie potrafię nic o nich bliższego powiedzieć z wyżej przytoczo­
nego powodu zaginięcia dokumentacji, spowodowanego niefrasobliwie 
przez jednego z księży (nazwiska nie podam). 

Ostatnim przedstawieniem, wystawionym przez młodzież, była 

adaptacja książki Kornela Makuszyńskiego "Szatan z siódmej klasy". Nie 
pamiętam, po którym spektaklu, dostaliśmy wezwanie na Kolegium Orze­
kające z oskarżeniem o urządzanie "przedsięwzięć rozrywkowych" bez 
zezwolenia. Na rozprawę poszliśmy oczywiście ks. Krzysztof Małachowski i 
ja, jako odpowiedzialni za oratorium. Poszliśmy przekonani, że to jakaś 
pomyłka, ponieważ na każde przedstawienie i inne imprezy składaliśmy do 
Wydziału Kultury podanie i otrzymywaliśmy bez trudności zezwolenie. 
Pozwolenie otrzymywaliśmy również na drukowanie afiszy i rozwieszanie 
ich na mieście oraz nawet na sprzedaż biletów w "Orbisie". Byliśmy tak 
spokojni, że nawet nie zabraliśmy z sobą teczki z dokumentami dowodzą­
cymi, że otrzymywaliśmy zezwolenia. Kolegium przewodniczyta niejaka 
pani Lachowa, znana w Tarnowie jako zacięta komunistka. Gdy przeczytała 
nam akt oskarżenia, odpowiedziałem z oburzeniem, że jest on bezpod­
stawny, ponieważ na wszystko otrzymywaliśmy zezwolenie. Zresztą, po­
wiedziałem, na sali jest obecna kierowniczka Wydziału Kultury, która może 
to potwierdzić. Przewodnicząca zwróciła się do niej z pytaniem, czy wyda­
wała zezwolenia. Ku naszemu zdumieniu odpowiedziała, że zezwoleń nie 
wydawała. Usiłowałem protestować, ale przewodnicząca, pokazując jakiś 
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formularz, zapytała, czy na takim formularzu byty wydawane te zezwole­
nia. Odpowiedziałem, oczywiście, że nie. Ta pani przybijała pieczątkę na 
egzemplarzu sztuki, pisała na nim, że zezwala się na wystawienie, i tyle. Na 
co przewodnicząca stwierdziła, że to nie byto ważne i że grozi nam sankcja 

dwóch tygodni aresztu lub grzywny w wysokości 500,- złotych. Obaj z ks. 

Małachowskim mieliśmy jakiś taki wisielczy humor i głośno zastanawiali­
śmy się, co wybrać. Postanowiliśmy nie płacić i że jakoś te dwa tygodnie 
odsiedzimy. Przewodnicząca się wściekła, że urządzamy sobie kpiny i kaza­
ła nam wyjść na korytarz. Wezwano nas ponownie po mniej więcej pót 
godzinie. Odczytano wyrok skazujący nas na zapłacenie kary w wysokości 

500,- złotych, z prawem odwołania się do dwóch tygodni do Krakowa. 
Następnie kazano mi podpisać protokół. Parniętając o pouczeniach ks. 
Kokocińskiego, wszystkie wolne miejsca, a więc akapity i tam, gdzie można 
by coś dopisać, zakreślitern wężykiem, co rozgniewało przewodniczącą. 

Oczywiście odwołaliśmy się do Krakowa. Pojechat z nami ks. Koko­
ciński i tym razem zabraliśmy z sobą teczkę z dokumentami. Jako świadek 
oskarżenia przyjechat jakiś porucznik Milicji, który na dowód, że graliśmy, 
przedstawił zdjęcia afiszy, jakie byty na mieście. Gdy ks. Kokociński to zo­

baczył, ryknął śmiechem, jak to on potrafił. Wszyscy patrzeli na niego 
zdziwieni, co mu się stało. Ks. Kokociński zapytał tego milicjanta, o co mu 
chodzi? My przecież nie zaprzeczamy, że graliśmy. Najlepszy dowód, że 
rozklejone byty afisze. Sprawa polega na tym, czy mieliśmy zezwolenie na 
te przedstawienia, czy nie. Członkowie Kolegium powoli przeglądali doku­
menty, popatrywali na siebie, nie wiedzieli, co zrobić. Wreszcie znaleźli 
wyjście. Ponieważ nie stawiła się kierowniczka Wydziału Kultury z Tarno­
wa, z powodu braku ważnego świadka sprawa została zawieszona do póź­
niejszego rozpatrzenia, i tak już pozostało do dzisiaj. Od tego zakazu dzia­
łalności odwoływaliśmy się do kolejnych instancji, z Ministerstwem Kultury 
włącznie i zawsze otrzymywaliśmy odpowiedź odmowną, że przeznacze­
niem Kościota nie jest tego rodzaju działalność. Od tego są Domy Kultury. 

Ale powróćmy jeszcze do tej działalności. W czasie wakacji urzą­
dzaliśmy dla dzieci gromadzących się przy naszym oratorium autokarowe 
wycieczki. W jedne wakacje (a tych wakacji, z powyższych powodów, nie 
byto wiele) pojechaliśmy do Wisły, po drodze zatrzymaliśmy się i zwiedzili­
śmy sanktuarium w Piekarach, ale całego programu nie pamiętam. W na-
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stępne wakacje pojechaliśmy w Pieniny, pochodziliśmy po górach, na Trzy 
Korony, Sokolicę itd. 

Oprócz zespołów teatralnych udało mi się zorganizować młodzie­

żowy zespół recytatorski. Bardzo pomocną była p. dr Stanisława Otowska, 
szkolna dentystka w 11 Liceum, starsza już osoba, mająca bardzo dobry 
kontakt z uczennicami, które uważały ją za babcię i chodziły do niej z róż­
nymi swoimi sprawami. Ponieważ była bardzo mocno związana z naszym 
kościołem, przysłała kilka wybranych uczennic. Kilku kolegów z l Liceum 
zmobilizował nasz ministrant. W taki sposób powstał zespół bardzo chęt­
nych młodych ludzi. Najpierw spotykaliśmy się po lekcjach szkolnych 
w naszej rozmównicy, która mieściła się na dole, tam gdzie swoją siedzibę 
miało Stowarzyszenie Oratorium (po przeciwnej stronie furty), aby mogli 
się wzajemnie poznać oraz zorientować, jakie są ich zainteresowania po­
ezją i możliwości współpracy. Grupa ta wkrótce stała się zgraną paczką. 
Debiutem był wieczór poezji maryjnej z okazji 3 maja. Wybrałem szereg 
ciekawych wierszy różnych poetów i zaczęliśmy je opracowywać. Bardzo 
nam pomagała p. Lidia Holik, aktorka teatralna. Odbywała się analiza treści 
wiersza, dowiedzieli się, co to jest średniówka, jak rozkładają się akcenty, 
jaką stosować modulację itd. Na scenie p. Holik ustawiała pozycje poszcze­
gólnych recytujących oraz proponowała grę świateł. Dekoracja była zwykle 
bardzo oszczędna. Tych wieczorów było kilka, te, które pamiętam, to wie­
czór Jerzego Lieberta, Aleksandra Rymkiewicza z tomiku "Bruzdy Boskich 
pługów", Romana Brandstaettera "Moja pieśń o Chrystusie" oraz z "Hym­
nów Maryjnych", Wojciecha Bąka, św. Jana od Krzyża, wybór z "Pieśni 
mistycznych", to tyle pamiętam, pewnie był jeszcze jakiś jeden lub dwa. Na 
początku zawsze wygłaszałem prelekcję o autorze i jego twórczości oraz 
o tym, co chcemy z tej twórczości przedstawić. Zdawałem sobie sprawę 
z tego, że na taką imprezę nie będzie walił tłum. Dlatego, oprócz ogłosze­
nia w kościele, wysyłaliśmy imienne zaproszenia do przedstawicieli tar­
nowskiej inteligencji i, o dziwo, sala zawsze była pełna. 

Z tą grupą młodzieży spotykałem się regularnie, aż do zdania przez 
nich matury i pójścia na studia, chociaż jakiś kontakt zawsze jeszcze był. 
W czasie spotkań staraliśmy się "odchamiać", były rozmowy o ciekawych 
książkach, dyskusje na różne tematy, stuchanie ciekawej muzyki "poważ­
nej", pewnego razu zaprosiłem znajomego inżyniera, który był znawcą 
jazzu. Wygłosił tej młodzieży prelekcję na temat, czym jest jazz, jak po-
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wstał, jakie są jego wartości, estetyka itd. Za czasów stalinowskich jazz był 
surowo zabroniony jako przejaw zgniłej kultury Zachodu, dlatego nie był 
powszechnie znany. Byli jednak entuzjaści jazzu, którzy grali go potajem­
nie, za co zresztą groziły surowe sankcje. Dziewczyny później się chwaliły, 
że z poczuciem wyższości mogły koleżankom tłumaczyć czym tak napraw­
dę jest jazz. 

Bywały też wesołe wieczory. Dziewczyny przygotowywały jakieś 
smakołyki, ja przygotowywatem kawę, żeby było elegancko, w małych 
porcelanowych filiżankach. Było radośnie, wiele śmiechu, opowiadania 

o różnych szkolnych figlach, zwłaszcza chłopców. Może to dzisiaj brzmi 

trochę pompatycznie, ale ta grupa przybrała, w duchu filipińskim, nazwę 

"Radosna rozsada". 
Z grupą kilkakrotnie jeździłem także do Krakowa, do teatru, prze­

ważnie do Starego lub Rapsodycznego. Pewnego razu ks. Kokociński spra­

wił, że zaprosiła nas do siebie znana pisarska i także publicystka w "Tygo­
dniku Powszechnym", pani Zofia Starowieyska-Morstinowa. Jej syn był 

moim kolegą w konwikcie w Gostyniu, stąd ks. Kokociński dobrze znał jego 
matkę. Przyjęła nas serdecznie, poczęstowała, rozmawialiśmy o różnych 
sprawach, potem przyszedł Andrzej, który w tym czasie był aktorem 
w Teatrze Rapsodycznym (w którego początkach jeszcze w czasie wojny, 
występował także Karol Wojtyła), mogli więc moi młodzi najpierw swo­
bodnie z nim pogadać, a wieczorem oglądaliśmy go w teatrze na scenie. 

Dla nich to też było jakieś ciekawe doświadczenie. 
W czasie wakacji z częścią tej grupy, ponieważ nie wszyscy mogli, 

z chłopców jechał z nami tylko jeden, pojechaliśmy pociągiem na wyciecz­
kę "Piastowskim szlakiem". Pierwszym przystankiem był Wrocław, zwie­
dzanie zabytków, zwłaszcza na Ostrowie Tumskim, drugim był Gostyń, bo 
grzechem by było nie pokazanie Świętej Góry, tam mieliśmy nocleg, na­
stępnego dnia pojechaliśmy do Poznania i zamieszkaliśmy w Domu Turysty 
na Starym Rynku. Było tam bardzo przyjemnie. Żywiliśmy się w hotelowej 
restauracji i trzeba powiedzieć, że kelnerzy bardzo uprzejmie obsługiwali 
tę grupę dziewcząt, przy czym i my, przedstawiciele płci brzydkiej, korzy­
staliśmy. Kelner był do tego stopnia uprzejmy, że gdy jedna z dziewczyn 

nie czuła się dobrze i nie zeszła do restauracji, pytał, czy może jej zanieść 
obiad do pokoju, ale mu odradziliśmy. Oczywiście ja zawsze byłem z kolo­
ratką, jak na owe czasy przystało, sutannę zaś woziłem w plecaku. Mszę 
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odprawiałem w farze, ten jedyny chłopak robił za ministranta (został po­
tem lekarzem pediatrą). 

Z Poznania pojechaliśmy na jeden dzień do Gniezna, potem po­

wrót do Poznania i dzięki dawnemu mojemu koledze, jeszcze z czasów 
krotoszyńskich, który mieszkał w Poznaniu i na moją prośbę postarat się 

wcześniej o bilety, mogliśmy pójść do Opery na "Barona cygańskiego". 
Młódź była zachwycona. Chłopak chciał być elegancki i zaopatrzył się 

w czekoladę, niestety, trzymana w kieszeni marynarki tak zmiękła, że nie 
dało się jej łamać. Ale położona między fotelami, jeszcze przed końcem 
przedstawienia dostatecznie stwardniała i została skonsumowana ku po­

wszechnemu zadowoleniu. O ile pamiętam, to był ostatni gwóźdź progra­
mu i chyba następnego dnia wracaliśmy pociągiem do domu. 

W maju 1959 roku zostałem oddelegowany, razem z ks. Francisz­
kiem Jarząbem, do objęcia, ofiarowanej filipinom przez biskupa sando­
mierskiego ks. Jana Lorka, placówki duszpasterskiej w Radomiu przy 
ul. Siennej. Była to drewniana kaplica przerobiona z baraku, tam mieliśmy 
organizować duszpasterstwo. Zaraz po przyjeździe odprawiłem tam pierw­
sze nabożeństwo majowe. Ludzie przyjęli nas bardzo przychylnie. Mieszka­
liśmy w parterowym jednorodzinnym, już nieistniejącym, domu szewca, 
p. Grzyba. Każdy z nas miał swój pokój, ale nie mieliśmy na razie żadnej 
możliwości żywienia się na miejscu, jeździliśmy więc autobusem do sto­
łówki prowadzonej przez siostry skrytki, albo poprzestawaliśmy na suchym 
prowiancie, czasem zapraszała nas na śniadanie p. Orłowska, która miesz­
kała naprzeciwko kaplicy. Po pewnym czasie zgłosiła się p. Karolina Kaca, 
która kiedyś opiekowała się znanym aktorem Edwardem Dziewońskim jako 
jeszcze dzieckiem, i zaproponowała nam swoją pomoc w gotowaniu obia­
dów. Zakupiliśmy więc elektryczną maszynkę do gotowania, parę garnków, 
talerze i co było potrzebne. Ona robiła zakupy wiktuałów. Ta prowizorycz­
na kuchnia znajdowała się w moim pokoju. Jakoś dawaliśmy sobie radę, 
wodę czerpaliśmy ze studni na podwórzu, kąpaliśmy się, kiedy gospodarze 
uprzystępnili nam łazienkę, co nie było częste. Było to zresztą trochę krę­
pujące, bo do łazienki wchodziło się z ich kuchni. 

Muszę przyznać, że niechętnie wyjeżdżałem z Tarnowa, żal mi było 
mojej grupy młodzieży, która bardzo się ze mną zżyła i żegnała ze smęt­
kiem. Zamierzałem po kilku miesiącach starać się o pozwolenie na powrót. 
Chociaż trzeba przyznać, że dzieci uczęszczające do tej kaplicy szybko przy-
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lgnęły do nas. Po wieczornych nabożeństwach (wtedy jeszcze Mszy wie­
czornych nie było) n. p. w październiku, dzieci całą chmarą odprowadzały 
nas do domu, podział był oczywisty, z ks. Jarząbem szli chłopcy, ze mną 
dziewczynki, przy czym każda chciała trzymać księdza za rękę. Parniętam 

pewne zdarzenie, które mnie roztkliwiło. Jednego dnia szedłem ul. Żerom­
skiego, oczywiście w sutannie, naprzeciwko mnie szli jacyś rodzice z małą 

córeczką między nimi. Dziewczynkę znałem z prowadzonego przez siostry 
Michalitki przedszkola, jakie mieściło się tuż obok naszej kaplicy, które 
czasem odwiedzałem. W pewnym momencie dziecko wyrwało się z rąk 
rodziców, podbiegło do mnie i mocno się przytuliło. Rodzice stanęli zdzi­
wieni, natomiast dla mnie był to moment wzruszający, który utkwił mi 
w pamięci. 

Do Tarnowa powróciłem chyba pod sam koniec października, a na 
moje miejsce pojechał do Radomia ks. Morawski. Moja grupa powitała 

mnie radośnie kwiatami, i chociaż występy na scenie już nie były możliwe, 
nadal spotykaliśmy się regularnie, dopóki po maturze się nie rozpierzchli. 
Jeden z chłopców został lekarzem i był ordynatorem oddziału dziecięcego 
zdaje się w Zabrzu, inny został oficerem marynarki handlowej i pływał na 
daleki Wschód, niestety, jeden i drugi już nie żyją. Jeszcze inny ukończył 
matematykę i wykłada na UJ w Krakowie. Dziewczyny też studiowały, cho­
ciaż nie wszystkie, wiem o jednej, że była adiunktem, ale nie pamiętam na 
jakim wydziale, dwie studiowały polonistykę, jeszcze inna coś tam, już nie 
pamiętam. Wiem, że czterem z nich błogosławiłem ślub. 

Ale coś za coś. Po powrocie musiałem przejąć funkcję ks. Moraw­
skiego w III Instancji Sądu Kościelnego jako notariusz. Sąd ten mieścił się 
w sufraganii, tam, gdzie teraz mieszka ks. biskup Bobowski. Oficjałem był 
nasz profesor prawa w seminarium, ks. Ignacy Dziedziak. Pracowałem tam 
chyba trzy lata oraz od września 1960 roku zacząłem równocześnie uczyć, 
dlatego w sądzie spędzałem przedpołudnia a potem biegłem, żeby zdążyć 
na religię. 

Tak mniej więcej wyglądała nasza działalność podczas krótkiego 
okresu popaździernikowej odwilży. Potem skończyły się żarty i Władysław 
Gomółka przykręcił śrubę. Religia ponownie, od września 1960 roku, zosta­
ła wyrzucona ze szkół i to ze wszystkich. Chociaż zastrzegaliśmy się, z wyżej 
podanych powodów, że nie podejmiemy się uczenia po ponownym usu-

- 65-



nięciu religii ze szkół, to jednak z entuzjazmem przyjęliśmy wszystkie pro­
ponowane nam szkoły. 

W wakacje 1960 roku, kiedy październikowa odwilż już się skoń­
czyła i znowu zaczęto mrozić po przykręceniu przez Gomółkę śruby, mia­
łem niemiłą przygodę świadczącą o tym, że sytuacja się zmieniła (zresztą 
pierwszym tego sygnałem była nasza przygoda z Kolegium Orzekającym). 

W lipcu tego roku (był to wyjątkowo dżdżysty lipiec) byłem z moją 
mamą na urlopie w Gorzkowie koto Bochni u kolegi z seminarium, 
ks. dr Jana Łacha. Przy tej okazji miałem zastępować go, pod jego nieobec­
ność, w nowo zbudowanej przez niego i przez jego stryja, profesora KUL, 

ks. Stanistawa Łacha, kaplicy, to znaczy codziennie odprawiać Mszę świętą 
i w niedziele również głosić kazania. Raz nawet błogosławiłem ślub mał­
żeński. 

Pewnego dnia przyjechało dwóch "smutnych" panów, wyglądali 
charakterystycznie, jeden z przetrąconym nosem, drugi łysy z obwódką 
rudawych włosów wokół czaszki. Parniętam ich, jak gdyby to było wczoraj. 
Wylegitymowali się jako agenci SB i zażądali rozmowy ze mną. Moje za­
skoczenie było całkowite. Zaczęli od tego, że wszystko wiedzą, ale chcą, 
abym potwierdzał ich wiedzę. Odpowiedziałem im, że jeżeli wszystko wie­
dzą, to o co chcą się jeszcze pytać? Powiedziałem dobitnie, że nie będę 
rozmawiał o żadnych ludziach. Pewnie chcąc mnie pobudzić do zazdrości, 
wyrażali swoje współczucie, że ja tutaj tak biednie spędzam wakacje, 
a ks. Kokociński na pewno spędza je w dużo lepszych warunkach. Odpo­
wiedziałem, że o ile wiem, w dużo biedniejszych. Przez dłuższy czas usiło­
wali mnie przekonywać, w końcu powiedziałem im, że ta rozmowa nie ma 
sensu, bo o żadnych ludziach nie chcę i nie będę rozmawiał. Na to oni za­
częli z innej beczki, mianowicie, gdyby mieli wątpliwości religijne, czy też 
nie będę rozmawiał? Odpowiedziałem na to, że jeżeli ktoś ma wątpliwości 
religijne, może przyjść do klasztoru, do rozmównicy, tam je przedstawić, 
i będziemy je wyjaśniać. Na to oni, że woleliby spotykać się na neutralnym 
gruncie. Powiedziałem im: panowie, to nie jest możliwe, bo gdy chcę wyjść 
z domu, muszę o tym powiedzieć przełożonemu, wyszczególnić dokąd idę 
i w jakim celu. Z tym się oczywiście nie zgodzili. W końcu zapytali: A więc 
ksiądz odmawia? Odmawiam. To my księdzu też odmówimy. Zakończyłem: 
To trudno, taka jest logika, ja odmawiam i wy odmawiacie. Przez dziesięć 
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lat, za każdym razem, gdy składałem podanie o paszport, otrzymywałem 
odpowiedź odmowną. 

Po powrocie do domu odebrałem telefon. Okazało się, że to jeden 
z nich, który słodkim głosem mówił, że czuje się zobowiązany zapytać, jak 

spędziłem urlop, jak moje zdrowie, i w końcu: "A może byśmy się jednak 
spotkali". Wtedy odłożyłem słuchawkę. Naturalnie, poinformowałem 

o tym wszystkim przełożonego, ks. Kokocińskiego. 
Zastanawiałem się, skąd oni wiedzieli, gdzie jestem, kto mógł ich 

o tym poinformować. Następnie, co spowodowało ich wizytę, co wiedzieli 

o mnie, każdy bowiem ksiądz, a nawet kleryk, byt obserwowany i miał 
swoją teczkę, czego się spodziewali, bo jaki mieli cel, wiadomo. 

Do głowy przychodziły różne domysły, co mogło ich sprowokować. 
Może moja bliska znajomość z pewnym oficerem AK. Był on bratem jednej 
z sióstr Szarytek wychowawczyń w Domu Dziecka, który, po przeniesieniu 
mnie w 1952 roku do Tarnowa, nadal przy różnych okazjach odwiedzałem. 
Tego pana poznałem za pośrednictwem tej siostry oraz jego dwóch córek, 
wtedy uczennic szkoły podstawowej, które odwiedzały swoją ciocię, a tak­
że przyjaźniły się z dziećmi. Człowiek ten podczas okupacji był zastępcą 
dowódcy placówki AK "Tekla" w Tarnowie, zajmował się wywiadem woj­
skowym oraz organizowaniem zaplecza gospodarczego batalionu party­
zanckiego AK "Barbara". Jak wiadomo, istniało podziemne Państwo Pol­
skie, na czele z tajnym delegatem rządu londyńskiego na kraj. Człowiek ten 
po wojnie przeszedł gehennę. Najpierw ukrywał się gdzieś koło Koszalina, 
ale UB go odnalazło i przywiozło do tarnowskiego więzienia. W czasie 
przesłuchań byt torturowany do tego stopnia, że w końcu na noszach do­
starczono go do szpitala. Opiekę lekarską nad nim sprawował m.in. jego 
kolega z gimnazjum, dr Władysław Stycuła. Miał tak wielkie boleści, że 

gryzł pościel. Po wyjściu ze szpitala miał areszt domowy, nie wolno mu 
było wydalać się, pracować itp. Takim go poznałem. Dosyć często go od­
wiedzałem, później jego dorosła już córka powiedziała mi, że byłem jedy­
nym księdzem, który wtedy miał odwagę do nich przychodzić, chociaż bli­
sko znali kilku. Cała rodzina żyła w dosyć ciężkich warunkach, dlatego sta­
rałem się choć trochę im pomagać. Widziałem, że dziewczyny mają pod­
niszczone płaszcze, z których już wyrastały, dlatego sprzedałem, otrzyma­
ny od darzącej mnie wtedy jakąś sympatią pewnej starszej pani, materiał 
na sutannę (może to nie jest zbyt skromne, co mówię, jednak jeżeli mam 
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pisać wspomnienia, muszę i o tym wspomnieć, byłem wtedy jeszcze bar­
dzo młodym księdzem i takich pań było wtedy kilka, które przynosiły to 
tort, to jakieś paczki na imieniny, chociaż nie wiem, czym sobie na to za­
sługiwałem) i pieniądze oddałem mamie tych dziewcząt i w ten sposób 
otrzymały nowe płaszcze. Może zatem ta bliska zażyłość, wręcz przyjaźń 
z tym napiętnowanym przez UB człowiekiem, miała być motywem do 
zwerbowania mnie. Może były inne powody, nie wiem. W każdym razie 
nie powiodło się im i, przynajmniej na razie, miałem spokój. 

* 

W tym miejscu warto również wspomnieć o tym, że w tamtych 
czasach jedynym miejscem, w którym ludzie czuli się wolni, był kościół. 
Szczególnie to się zaznaczało w latach 80, po stanie wojennym. W Tarno­
wie nasz filipiński kościół był miejscem, w którym odbywały się uroczysto­
ści religijno-patriotyczne dla uczczenia ważnych świąt, jak Matki Bożej 

Królowej Polski oraz wydarzeń historycznych, o których pamięć komuniści 
usiłowali wymazać, jak lllistopada (odzyskanie niepodległości), 14 kwiet­
nia (zbrodnia katyńska), l sierpnia (wybuch Powstania Warszawskiego), 
15 sierpnia (Cud nad Wisłą) i inne. Ponieważ te obchody były zakazane, 
dlatego milicja od rana stawiała swoje samochody, tzw. "suki" na naszej 
ulicy z jednej strony przy ul Wałowej, z drugiej przy ul, l Maja. Oczywiście, 
nie mogli ludziom przeszkadzać w udawaniu się do kościoła, ale czekali, aż 
ludzie po nabożeństwie będą się udawać z kwiatami do grobu Nieznanego 
Żołnierza. Wtedy odbywały się łapanki, aresztowania i t. p. Ważnym ele­
mentem w takich uroczystościach były sztandary weteranów AK, "Solidar­
ności" oraz innych ugrupowań patriotycznych. Zwykle przynoszono je po­
tajemnie w przeddzień, zapakowane dla niepoznaki, do zakrystii od strony 
ówczesnej ul. Stalingradzkiej. Dopiero przed Mszą je montowano i poczty 
sztandarowe, przepasane biało-czerwonymi wstęgami, stawały przed ołta­
rzem. Bardzo często głównym celebransem Mszy świętej był ks. biskup 
Józef Gucwa, który podczas wojny, jeszcze jako świecki, brał czynny udział 
w ruchu oporu, on też wygłaszał kazanie. Kilku naszych księży oraz księży 
gości koncelebrowało. Oczywiście, władzom komunistycznym to się nie 
podobało, dlatego stosowały różne represyjne sankcje. Na przykład za 
złożenie kwiatów na grobie Nieznanego Żołnierza w rocznicę Katynia 
(14 kwietnia 1985 r.) został postawiony przed Kolegium Orzekającym 
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m. in. Jan Gomoła, oficer AK, bardzo zasłużony w działalności ruchu oporu 
w czasie wojny. Podczas rozprawy dnia 6 XI 1985 r. dostał zawału serca 
i zmarł. 

Te lata "Solidarności" cechował szczególny zryw patriotyzmu. Nasi 
księża niejednokrotnie na kazaniach dawali się ponosić uczuciom patrio­
tycznym, krytykowali sytuację w kraju, co oczywiście nie podobało się wła­
dzom. Ponieważ wtedy pełniłem funkcję przełożonego naszej Kongregacji, 
bywałem wzywany do Referatu Wyznaniowego w Urzędzie Wojewódzkim 
i musiałem wysłuchiwać różnych zarzutów i groźnych ostrzeżeń. Kiedyś 

powiedziałem temu panu, że dzięki otrzymanemu wreszcie, po długich 
latach, paszportowi, byłem w Londynie. Jak wiadomo, jest tam słynny Hy­
de Park, a w nim Speaker Corner, gdzie każdy może publicznie mówić, co 
mu się tylko podoba. Lubiłem tam chodzić i podziwiać wolność słowa. Sły­
szałem kiedyś, jak Murzyn stojący na skrzyni wykrzykiwał najrozmaitsze 
krytyki pod adresem angielskiej polityki kolonialnej. Obok niego stał poli­
cjant i pilnował, aby mu nikt nie przeszkadzał. l tak jest w każdą niedzielę, 
a mimo to Imperium brytyjskie się nie rozpadło. Tymczasem, gdy u nas 
ktoś powie jakieś krytyczne słowo to Polska Ludowa już się chwieje? Już 
nie pamiętam, jaka była jego reakcja. Kiedyś, po którymś kazaniu przyszedł 
łysy jak kolano ubowiec i zaczął wypowiadać jakieś groźby. Ja mu powie­
działem: "Proszę pana, w Londynie ... " Nie zdążyłem dokończyć zdania. On 
zawołał: "Tylko nie o Londynie ... " i poszedł sobie. 

* 
Ale przejdźmy do milszych spraw. We wrześniu 1960 roku nauka 

religii znowu powracała do kościołów. Oczywiście, niektórzy księża, którzy 
uczyli przez te trzy lata w szkołach, przez co dla nas nie było miejsca 
w żadnej z nich, teraz się wycofywali z uczenia. Nam zaproponowano Li­
ceum Pedagogiczne dla Wychowawczyń Przedszkoli, (które w tym czasie 
już było pięcioletnie), ks. Franciszek Gawlik, który uczył III Liceum i Techni­
kum Handlowe, najpierw proponował mi przejęcie III Liceum, ale potem 
wycofał się, być może pod wpływem proboszcza katedralnego, który uwa­
żał, że jednego z najlepszych w Tarnowie liceów nie można przekazać fili­
pinom. Skończyło się więc na tym, że przekazano mi Technikum Handlowe 
(pięcioletnie) i Zasadniczą Szkołę Handlową (trzyletnią). Muszę powie-
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dzieć, że przez tę młodzież, jak i przez przedszkolanki, zostałem przyjęty 
bardzo życzliwie, a i ja byłem z nich wszystkich zadowolony. 

Przez pierwsze lata uczyłem w oratorium. Postaraliśmy się o stoły, 
nieco sfatygowane, krzesła pozostały po naszym teatrze. Wszystko ustawi­

liśmy w stronę ołtarza. Warunki były dosyć trudne, zwłaszcza jesienią 
i zimą. Sala wielka i zimna. Dwa gazowe, blaszane piece nie zdawały spe­
cjalnie egzaminu, mnie, stojącego przed młodzieżą, grzały w plecy, 
a z przodu, zwłaszcza a większe mrozy, z ust szła para. 

Po kilku latach mogłem się przenieść do sali (obecnej furty), od­
powiednio przygotowanej. Zakupiono szkolne ławki, tablicę, za katedrę 

służył niewielki stół. Kłopot był z ogrzewaniem, ponieważ w tym czasie 
wyszedł zakaz ogrzewania sal katechetycznych gazem. Wstawiliśmy więc 
elektryczny piec akumulacyjny pod parapet zamurowanego wtedy okien­
ka. Nieźle ogrzewał. W rogu sali, przy drzwiach, znajdował się zmyślny, 
metalowy wieszak, który nie zajmował wiele miejsca, a mogły zmieścić się 
na nim wszystkie płaszcze. 

W latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych katechezy odbywały 
się rano, gdy klasa szła do szkoły na późniejszą godzinę, w południe klasy 
Zasadniczej Szkoły Handlowej, która miała zajęcia po południu, potem, po 
lekcjach w szkole, klasy Technikum Handlowego (które w 1971 roku zosta­
ło zmienione na czteroletnie Liceum Ekonomiczne) oraz klasy Liceum Pe­
dagogicznego dla Wychowawczyń Przedszkoli (przychodziły te uczennice, 
które mieszkały w mieście albo dojeżdżały), o godzinie 15.00 uczennice 
z danych klas mieszkające w internacie (nie wolno im było przychodzić 

zaraz po szkole) oraz wieczorem o godzinie 18 lub 19 te klasy ZSH, które 
nie zmieściły się w godzinach południowych. Obiady jadałem tak, aby zdą­
żyć na katechezę, około godziny 15.00. 

Ponieważ nie było żadnych podręczników, aby nie tracić czasu na 
dyktowanie do zeszytów, pisałem na maszynie, w możliwej ilości kopii, 
streszczenia poszczególnych katechez i rozdawałem je do przepisania 
w domu. Oczywiście tych kopii nie mogło być wiele, dlatego jedna uczen­
nica, po przepisaniu, przekazywała ją następnej. Na jednym ze zjazdów 
rocznicowych pewna z dawnych uczennic z humorem wypominała mi to 
przepisywanie w domu wcale nie krótkich i dosyć trudnych katechez. 

Na marginesie należy wspomnieć, że uczennice Liceum dla Wy­
chowawczyń Przedszkoli, które mieszkały w internacie, nie mogły w nie-
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dziele przed południem wychodzić z internatu. Przeto zwróciły się do mnie 
z pytaniem, czy bytaby możliwa Msza święta w niedziele po południu, kie­
dy mają czas wolny. Zwróciłem się z taką prośbą do ks. Biskupa Bednarczy­
ka, kierującego Referatem Katechetycznym. On z kolei skierował mnie do 

ks. Infułata Bochenka, proboszcza parafii katedralnej, na której terenie 

wtedy byliśmy. Ks. Infułat odpowiedział, że nie jest zainteresowany Mszą 
popołudniową i możemy ją u siebie wprowadzić. Od tego czasu w naszym 
kościele jest Msza o godzinie 15.30. Kiedy się okazało, że ta Msza cieszy się 
coraz większą frekwencją, katedra wprowadziła u siebie Mszę o godzinie 

15.00. 

Początkowo rekolekcje dla maturzystów urządzano po maturze 
w Domu Rekolekcyjnym w Ciężkowicach. Efekt bywał dosyć mizerny, bo 
trudno było ich zmobilizować, kiedy już się porozjeżdżali. W 1963 roku 
wpadłem na pomysł, aby rekolekcje dla maturzystów urządzać w ferie 

zimowe. Gdy powiedziałem o tym na zebraniu katechetów, usiłowano 
mnie zakrzyczeć, że narażam młodzież. Jednak nie zraziłem się i osobiście 
zawiozłem moje maturzystki do Ciężkowic. W Domu Rekolekcyjnym były 
one jedyną grupą. Rekolekcje głosił znany katecheta, ks. Michał Siewierski 
z Ropczyc. Dziewczyny były z niego zadowolone, wręczyły mu jakąś pa­
miątkową książkę, a on wyrażał swoje zadowolenie z nich. 

Ten termin zaczął się powoli przyjmować. W końcu dla dziewcząt 
wyznaczono klasztor Sióstr Niepokalanek w Nowym Sączu, chłopcy jeździli 
do Ciężkowic. Zawsze moje grupy odwoziłem osobiście pociągiem, odda­
wałem w ręce sióstr, one częstowały mnie kolacją, którą zwykle jadłem 
z rekolekcjonistą, i nocą wracałem do Tarnowa. 

Któregoś roku w latach osiemdziesiątych, gdy zgłaszałem moją 
grupę na rekolekcje, kierownik Wydziału Duszpasterskiego Kurii powiedział 
mi, że moją grupę przyjmie pod warunkiem, że ja wygłoszę dla jakiejś gru­
py nauki rekolekcyjne. Zdenerwowało mnie to i odpowiedziałem, że nie 

zgadzam się na jakieś warunkowe przyjmowanie mojej grupy, bo te dziew­
czyny mają takie same prawa jak wszystkie inne. Ten incydent miał nawet 
szczęśliwe zakończenie, bo odtąd do końca mojego nauczania, jeździłem 
z dziewczynami na rekolekcje na Świętą Górę, zresztą ku wielkiemu zado­

woleniu uczennic. Atrakcją dla nich była sama podróż przez pół Polski po­
ciągiem. Wykupywałem miejscówki na "Wielkopolanina" z Krakowa do 
Jarocina, zajmowaliśmy więc kilka przylegających do siebie przedziałów, 

- 71 -



i mogłem wszystkie dziewczyny mieć na oku. W Jarocinie dosyć długo mu­
sieliśmy czekać na ciuchcię, która zawoziła nas do Gostynia o północy. 
Potem wędrówka przez uśpione miasto, jak to dziewczyny, ze śmiechem 
i przekrzykiwaniem się. Wreszcie za miastem zachwyt na widok oświetlo­

nej kopuły, której obraz odbijał się na chmurach, jak i przy samym wejściu 
na widok iluminacji klasztoru i krzewów przed nim. Tu było najpiękniej ze 

wszystkich dotychczasowych miejsc. Muszę zaznaczyć, że ta moja grupa 
była zwykle największą z wszystkich uczestniczących w tych rekolekcjach, 
liczyła około 60-70 dziewcząt, co zresztą kilkakrotnie zauważał wizytujący 
rekolekcje ks. biskup Zdzisław Fortuniak, sufragan poznański. 

Przed powrotem trzeba było wstać już około 4 godziny rano, po­
wędrować na dworzec, ciuchcią dojechać do Jarocina i tam czekać na 
"Wielkopolanina". Jednego roku dziewczyny miały z sobą gitary. Gdy we­
szły do dworcowej hali i zobaczyły zaspanych ludzi, uderzyły w gitary i za­
częły śpiewać oazowe piosenki. Ludzie się pobudzili, początkowo nie wie­
dzieli, co się dzieje, potem wielu zbliżyło się, słuchali i uśmiechali się. 

Szczegół ten jakoś specjalnie utkwił mi w pamięci. 

Każdego roku na wiosnę, zwłaszcza z klasami maturalnymi, które 
żarliwie prosiły Matkę Bożą o szczęśliwe zdanie egzaminu maturalnego, ale 
także i z młodszymi, odbywaliśmy pieszą pielgrzymkę do Tuchowa. 
W sanktuarium odbywała się osobna Msza święta i któryś z ojców wygła­
szał specjalną homilię. Ojcowie Redemptoryści przyjmowali nas potem 
jakimś słodkim ciastem i herbatą. Po chwili rozmowy, żartów, wyruszali­
śmy w drogę powrotną. Dla mnie znaczyło to przez dwie lub trzy niedziele 
iść pieszo tam i z powrotem (w jedną stronę 16 km) i tak przez dwadzieścia 
parę lat. 

Po zdaniu egzaminów maturalnych, ale jeszcze przed rozdaniem 
dyplomów, przez wiele lat jeździliśmy podziękować Matce Bożej do Czę­
stochowy na Jasną Górę. Początkowo jeździliśmy pociągiem i nocowaliśmy 
w Domu Rekolekcyjnym przy ul. św. Barbary. Zrywaliśmy się rano, aby być 
na odsłonięciu Obrazu, Msza święta, zależnie od tego, kiedy i gdzie nam 
została wyznaczona, zwiedzanie Jasnej Góry, Droga Krzyżowa no i czas na 
powrót. Śniadanie i obiad jadaliśmy w Domu Rekolekcyjnym. Później jeź­
dziliśmy autokarem. Było to wygodniejsze, bo niepotrzebny był nocleg, 
a w drodze powrotnej mogliśmy jechać przez Ojców, zwiedzać zamek 
w Pieskowej Skale itp. 
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Odkąd odbywaliśmy rekolekcje na Świętej Górze, również tam 
jeździliśmy na pomaturalne dziękczynienie. Oprócz pobożnych zajęć, by­
wały też wesołe wieczory, na których rej wodziły moje uczennice, przed­
szkolanki, i rozbawiały wszystkie uczestniczki wesołymi skeczami oraz pio­

senkami. 

Po wieczornej Mszy świętej rozpoczynało się całonocne czuwanie 
przed wystawionym Najświętszym Sakramentem. Ponieważ te moje 
uczennice miały lekcje muzyki w szkole oraz miały z sobą gitary, one prze­
wodniczyły wszystkim śpiewom. Pewnego razu ksiądz, który miał zakoń­
czyć noc czuwania, nie pamiętam, o 5 czy 6 rano, kazał dziewczynom jesz­

cze śpiewać Litanię do Matki Bożej. Widziałem, jak te dziewczyny były sko­
nane, blade, ledwie patrzyły na oczy, przeto poprosiłem go, aby zamiast 
śpiewać, odmówić tę litanię. Na szczęście zgodził się i wszystko skończyło 
się pobożnie, bez jakichkolwiek omdleń. Był to taki szczegół, który utkwił 
mi w pamięci. 

Zwłaszcza w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, chociaż 
sporadycznie także w pierwszych latach osiemdziesiątych, organizowałem 
z uczennicami wycieczki rowerowe. Wtedy szosy jeszcze nie były zatłoczo­
ne. Wycieczki odbywały się oczywiście w letnie wakacje, lub krótsze, 
w niedzielne popołudnia. Najczęściej jeździliśmy do Melsztyna, wspinali­
śmy się do ruin zamku, tam trochę biwakowaliśmy, i z powrotem. Jeździli­
śmy także do Pilzna, do Niedomic, raz nawet dojechaliśmy do Rzepiennika 
Strzyżewskiego, gdzie gościnnie przyjął nas ks. dr Władysław Bochenek. 

Szereg razy w wakacje organizowałem wycieczki piesze przez góry. 
Dojeżdżaliśmy pociągiem do stacji Ptaszkowa i stamtąd wyruszaliśmy przez 
góry szlakiem do Kamiannej. W Kamiannej mieliśmy bazę, spanie w sali 
Domu Strażaka albo w namiotach. Za pierwszym jednak razem, kiedy 
ks. Ostach dopiero się tam osiedlał, mieliśmy kwaterę w starej plebanii 
połemkowskiej, już nie istniejącej. Programy mieliśmy różne. Na przykład 
raz po przybyciu do Kamiannej dziewczyny miały nocleg w stodole, ja 
u ks. Ostacha. Po dniu wypoczynku ruszyliśmy w kierunku Krynicy, tam 
przez Przystop na Jaworzynę, dalej przez Halę Łabowską do Piwnicznej, 
gdzie mieliśmy wcześniej zamówiony nocleg w Domu Turysty, ja spałem na 
plebanii. Zatrzymaliśmy się chyba dwa dni, trochę połaziliśmy i w końcu 
pociągiem do Tarnowa. Kiedy indziej bazę mieliśmy w Kamiannej, chodzili­
śmy po okolicznych górach, oczywiście odwiedziliśmy Krynicę, Górę Par-
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kową, rzecz jasna Pijalnię i takie tam różne atrakcje. Zdarzało się, że dla 
odmiany, wracając, szliśmy pieszo do Grybowa na pociąg. Takich wycie­
czek kilkodniowych, nieraz trwających nawet powyżej tygodnia, było kilka, 
dokładnie nie pamiętam liczby. Trudno je wszystkie opisywać. 

Kolejno w Kamiannej oraz w Bereście, podczas ferii, były urządza­
ne kilkakrotnie zimowiska. Szczególnie niektóre utkwiły mi w pamięci. 

Musiał to być rok 1975 lub 1976, nie pamiętam. Udział brała grupa dziew­
cząt z dwóch równorzędnych klas Liceum Ekonomicznego, w tym dwie 
bliźniaczki zawsze rozgadane i wesołe jak szczygły. W domu była także 
gosposia ks. Kokocińskiego. Tak się pechowo złożyło, że niemal zaraz po 
przyjeździe otrzymałem z Łodzi wiadomość, iż umarł mój wujek. Zadzwoni­
łem do Tarnowa i poprosiłem, aby mógł ktoś przyjechać i zastąpić mnie na 
czas nieobecności. Pociągiem z Krynicy jechałem przez noc do Łodzi, tam 
uroczystości pogrzebowe, spotkanie z rodziną i w następną noc powrót. 
Postanowiłem wysiąść w Grybowie, bo stamtąd bliżej do Berestu. Tymcza­
sem w nocy spadł tak obfity śnieg, że żaden autobus nie wyruszał w trasę. 
Usiłowałem pojechać taksówką, ale zaraz za Grybowem utknęła w zaspie. 
Musiałem więc wyruszyć pieszo, 17 km, po dwóch nieprzespanych nocach, 
z walizką w ręce. Początkowo szedłem nawet dość raźnie, ale około poło­
wy drogi miałem dość. Wiedziałem jednak, że nie mam innej możliwości 
i chociaż jest powyżej kostek śniegu, muszę wędrować dalej. Droga była 
zupełnie pusta, nie spotkałem żywej duszy. Postanowiłem, że kiedy dojdę 
do początku Berestu, gdzie jest poczta, zatelefonuję, żeby któreś dziew­
czyny wyszły naprzeciw i przynajmniej wzięły walizkę. Kiedy jednak już 
byłem koło poczty, zrezygnowałem z pomysłu: przeszedłem tyle to i te 
dwa kilometry jakoś przejdę. Okazało się, że całe wejście do domu od szo­
sy było zawalone śniegiem. Na szczęście dwie dziewczyny torowały sobie 
w śniegu drogę, bo wybierały się do sklepu. Jak mnie zobaczyły, narobiły 
krzyku, zabrały walizkę, zbiegły się inne, zostałem otoczony troskliwością, 
natychmiast gorąca herbata, śniadanie i "niech się ksiądz zaraz położy 

i odpocznie". Miło było być znowu w domu. 
Przez ten śnieg byliśmy odcięci od świata. Wiele było radości 

i śmiechu, gdy rano na Mszę i wieczorem na modlitwę przed spaniem mu­
sieliśmy niemal na czworakach wspinać się w śniegu po pas do stojącej na 
górce kaplicy. Dziewczyny cieszyły się, że nie będą musiały wracać na 
początek drugiego półrocza do szkoły. Tymczasem szalały na śniegu, usi-
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łowały jeździć na nartach, które zabrały z sobą bardziej dla szpanu niż dla 
pożytku. Częściej zjeżdżały na plecach lub na brzuchu, niż na nartach. Nad­
chodził jednak czas powrotu, a autobusy wciąż nie kursowały. W końcu 
udało się nam dopaść samochód dostawczy, który przywiózł towar do 

sklepu. Początkowo nie chciał słuchać, ale dziewczyny go zabajerowały 

i zabrał nas na skrzynię, pod plandekę. Niesamowicie podwiewało, było 
zimno, mróz, ale jakoś szczęśliwie dojechaliśmy na dworzec w Grybowie, 
a stamtąd pociągiem do domu, jednak na czas. 

Innego roku byliśmy na zimowisku w Kamiannej. Zwłaszcza jeden 
jego epizod pozostał mi w pamięci. Pewnego dnia pojechaliśmy autobu­
sem do Krynicy, a tam poszliśmy na Górę Parkową, aby poszaleć na śniegu. 
Początkowo dziewczyny zjeżdżały z górki na plastykowych workach wy­
pchanych sianem. Nie pamiętam, skąd je wzięły. Potem jednak z wypoży­
czalni wynajęliśmy sanki i dopiero teraz zaczęło się zjeżdżanie. Pisku było 
co niemiara. Wreszcie oznajmiłem, że wystarczy tego dobrego i musimy się 
zbierać, żeby zdążyć na autobus, na który bilety przezornie wykupiliśmy 
zaraz po przyjeździe. Ale jak to dziewczyny, "Proszę Księdza, jeszcze tylko 
ten jeden raz!". No i stało się. Jedna z nich przewróciła się zjeżdżając i na 
ostrym kamieniu dosyć głęboko rozcięła sobie rękę nad nadgarstkiem po 
wewnętrznej stronie. Wyglądato to groźnie, ale na szczęście nie przecięła 
żadnej żyły. W wypożyczalni prowizorycznie zabandażowano jej rękę i po­
szliśmy do autobusu. Na przystanku kotłował się tłum ludzi. Początkowo 
byłem spokojny, bo mieliśmy już bilety. Ale kiedy podjechał autobus, 
ostatni tego dnia, ogłoszono, że pierwszeństwo mają pasażerowie z mie­
sięcznymi biletami, dojeżdżający do pracy. Kiedy uświadomiłem sobie, że 
do Karnianny mamy ponad dwadzieścia kilometrów, jest wieczór, do tego 
ranna dziewczyna, jakem jest łagodnego serca, wstąpił we mnie lew. Za 
pomocą łokci przedarłem się do wejścia, dziewczyny pchały się za mną, 
i pomimo krzyków wciągałem je kolejno za rękę do środka. Takim sposo­
bem zostaliśmy uratowani. Po drodze zdarzyła się jeszcze mała awaria 
w autobusie, coś zaczęło się tlić pod spodem, ale szybko ugaszono śnie­
giem. Wysiedliśmy w Polanach i przy blasku pełni księżyca, po chrzęszczą­
cym pod nogami śniegu, musieliśmy iść jeszcze trzy kilometry do Kamian­
ny. Na szczęście u ks. Ostacha był jego kuzyn, lekarz wojskowy, który 
orzekł, że ta rana musi zostać zszyta, dlatego wziął dziewczynę do samo­
chodu i pojechał z nią do Krynicy do szpitala i po dokonanym zabiegu 
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przywiózł ją z powrotem. Tak zakończyła się ta przygoda. Po prostu, mimo 
wszystko, dopisało nam szczęście. 

Podobnych historii można by opowiadać wiele, ale niech te opo-

wiedziane wystarczą jako przykłady. 

W latach siedemdziesiątych, w epoce Edwarda Gierka, wprowa­

dzono ułatwienie w przekraczaniu granic państw t. zw. Demokracji Ludo­
wej. Już nie była potrzebna specjalna przepustka, wystarczała wbita do 
dowodu osobistego odpowiednia pieczątka. Skorzystałem z tego udogod­

nienia i co drugi rok urządzałem dla grup uczennic (ze zrozumiałych wzglę­

dów nie mogły być liczne) wycieczki do byłej NRD. Przyjmowały nas tam­
tejsze Oratoria. Na przykład w Dreźnie, za pierwszym razem nocowaliśmy 
w ośrodku duszpasterstwa akademickiego, które prowadził jeden z filipi­
nów. Pierwszego wieczoru przyszła grupa tamtejszych studentek i studen­

tów i nawet odbyła się mała potańcówka. Mszę święta dla moich dziew­
czyn odprawiałem w kuchni na stole, przy którym później jedliśmy śniada­

nie. Głównym programem było oczywiście zwiedzanie m.in. słynnego 

Zwingeru z jego bogatą galerią malarstwa, potem obowiązkowo królewski 

skarbiec Das Grune Gewolbe, gdzie dziewczynom oczy wychodziły na 
wierzch na widok tych wszystkich bezcennych przedmiotów ze złota, zdo­
bionych szlachetnymi kamieniami, klejnotów, jak pierścienie, naszyjniki, 
diademy itd. Były też wycieczki poza miasto, do Pillnitz z pałacem w stylu 
chińskim, do Albrechtsburga, barokowego zamku i tak można by wiele 
wyliczać. Późniejsze grupy miały inne miejsca zatrzymania się. Jedna z nich 
mieszkała w urządzonej przez mówiącego dobrze po polsku ks. Georga 
Kircha kwaterze dla młodzieży w suterenie jednej z kamienic niedaleko 
dworca głównego. Grupa ta przeżyła dwie nadzwyczajne atrakcje, miano­
wicie księża z Oratorium zabrali je samochodami do Saskiej Szwajcarii (tro­
chę podobnej do naszego Ojcowa), i tam, przy odpowiednim zabezpiecze­

niu, uczyli je wspinaczki, przy pomocy liny, na skałki. Emocje były wielkie, 
zwłaszcza przy zjeżdżaniu specjalną techniką w dół. 

Następnego dnia ks. Kirch zawiózł nas pociągiem w góry (podobne 
do naszych Beskidów). Ponieważ ja, poprzedniego dnia, skacząc z występu 

skalnego na niższy, naciągnąłem sobie ścięgno w stopie, a tu przed nami 
wędrówka przez góry, więc kupiłem po drodze turystyczną laskę (którą 
mam do dzisiaj) i jak można było kuśtykałem, aż ból w stopie jakoś się 
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uspokoił. Z tych gór schodziliśmy do przystani statków na rzece Łabie 

i stamtąd, wśród pięknych widoków, płynęliśmy do Drezna. 
Później Oratorium przeniosło się ze śródmieścia do dzielnicy wil­

lowejAm Hochwald, gdzie z jakiejś fundacji otrzymało piękną i dużą willę, 
od której niedaleko znajdowat się kościół, przy którym filipini prowadzili 

parafię. W ogrodzie stał niezamieszkały domek ogrodnika, w którym moje 
następne grupy kwaterowały. Obecnie z tego Oratorium pozostało tylko 
dwóch księży, którzy mieszkają w Schmochtitz koło Bautzen (BudziszynL 
gdzie działają w Centrum Ekumenicznym. 

Zwykle następnym etapem naszej wędrówki był Lipsk. W Orato­
rium przyjmowano nas równie gościnnie. Głównie opiekował się nami 
dobrze mówiący po polsku świecki brat Norbert Kolenda. On nam przygo­
towywał kwatery, za każdym razem w innym miejscu. Oprócz zwiedzania 
historycznej części miasta, żelaznym punktem był Pomnik Bitwy Narodów, 
upamiętniający klęskę Napoleona poniesioną pod Lipskiem w 1813 roku. 
Jest to potężna, wysoka na kilkadziesiąt metrów, budowla z kamienia. 
W środku jest muzeum oraz można wyjść kilkuset kamiennymi stopniami 

na taras na szczycie, z którego rozpościera się rozległy widok. Drugim ta­
kim żelaznym punktem, budzącym w nas Polakach uczucia patriotyczne, 
jest obelisk upamiętniający śmierć księcia Jozefa Poniatowskiego w nur­
tach Elstery. 

Tenże Norbert Kolenda także starał się o kwatery dla nas w Berli­
nie i w Erfurcie. Raz mieszkaliśmy w domu samego kardynała. Dom z ze­
wnątrz wyglądał jak zwykła kamienica. W środku były urzędy kurialne, 
chyba na pierwszym piętrze mieszkanie kardynała, który wtedy był nie­
obecny, na najwyższym piętrze, o ile pamiętam trzecim (albo czwartym?L 
były pokoje gościnne, w których zostały umieszczone dziewczyny, ja 
mieszkałem piętro niżej. Przyjęła nas siostra zakonna, kucharka, bardzo 
gościnnie. Wyżywienie mieliśmy na miejscu. Spędziliśmy tam kilka dni. 
Mszę świętą odprawiałem w kaplicy. Zwiedzaliśmy Berlin, który poza pew­
nymi reprezentacyjnymi miejscami, nie był szczególnie piękny ani zadbany. 
Byliśmy na słynnym Alexanderplatz, wyjechaliśmy na wieżę telewizyjną do 
kawiarni, która w ciągu jednej godziny obracała się wokół swojej osi, dla­

tego siedząc na jednym miejscu, można byto oglądać cały Berlin, zwiedzali­
śmy muzea, raz pojechaliśmy nad jezioro, gdzie dziewczyny się wypluskały. 
Gdy wracaliśmy, siostra zawsze witała nas zimnymi napojami. Pewnego 
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razu pojechaliśmy do Poczdamu. Ponieważ pociąg przejeżdżał tuż obok 

granicy Berlina Zachodniego, wszystkie drzwi i okna pociągu musiały być 
szczelnie zamknięte, a pasażerowie musieli mieć z sobą dowody osobiste. 
W Poczdamie zwiedzaliśmy piękny, pełen rzeźb, wodotrysków, kaskad 

park pałacu Sans Souci oraz stary pałac i inne zabytki. 
Z inną grupą, dzięki wstawiennictwu ks. Józefa Jury, mieszkaliśmy 

w Berlinie u Sióstr Służebniczek Śląskich, które prowadziły tam szpital. 
Tutaj również zostaliśmy przyjęci bardzo gościnnie, siostry karmiły nas na 
miejscu. Na miejscu mogłem też odprawiać Mszę świętą. Program zwie­
dzania byt mniej więcej podobny. Pamiętam, że miałem problem z zapę­

dzeniem dziewcząt do zwiedzania jednego z najważniejszych muzeów, 
Pergamon Museum. W końcu dały się przekonać i wykupiły bilety, ale pod 
warunkiem, że potem pójdziemy do domu towarowego. Tylko niektóre 
okazywały trochę zainteresowania zabytkami z starożytnej Babilonii, Asyrii 

czy Sumeru, inne szybko przebiegły całe muzeum i już były u wyjścia. Jedy­
nie przy słynnym Ołtarzu Pergamońskim chciały sobie zrobić zdjęcie. 

Zwykle ostatnią bazą był Erfurt. Tutaj bywałem z grupami częściej 
niż w Berlinie. Już nie potrafię powiedzieć, gdzie za każdym razem 
mieszkaliśmy, kwatery zawsze załatwiał, o ile pamiętam, Norbert Kolenda. 
Wiem, że ostatnia grupa mieszkała u Sióstr Urszulanek, a ja mieszkatern 
w Seminarium Duchownym, dokąd musiałem dojeżdżać tramwajem. Mszę 
odprawiałem w kaplicy sióstr. Zwykle, po zwiedzaniu miejscowych zabyt­

ków, robiliśmy dwie wycieczki, mianowicie do Eisenach, a stamtąd autobu­
sem na zamek Wartburg, gdzie w XIII wieku mieszkała św. Elżbieta Turyng­
ska, a w XVI wieku ukrywał się Luter; oraz do Weimaru, aby zwiedzać pa­

miątki po dwóch wielkich niemieckich pisarzach, Goethem i Schillerze. 
Goethe byt równocześnie dostojnikiem księstwa i miał piękny pałac oraz 
tzw. domek letni w parku, Schiller mieszkał skromniej, ale interesujące jest 
jego muzeum. 

Po zakończeniu naszych wycieczek wracaliśmy pociągiem przez 
Drezno i graniczny Zgorzelec do domu. 

Lata z pracy z młodzieżą w ogólności pozostają dla mnie najpięk­
niejszym i najmilszym wspomnieniem. Niestety, zakończenie tych prac, ze 

względu na postawę władz kurialnych, było dla mnie przykrym przeżyciem. 
W 1976 roku Liceum Ekonomiczne zostało przeniesione do Zespołu Szkół 
Ekonomiczno-Gastronomicznych przy ul. Bema. Władze kurialne, które 
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przecież udzieliły mi misji kanonicznej dla tej szkoły, nie powiadomiły 
mnie, że z tym rokiem przestaję być katechetą tej młodzieży. Po prostu 
przyszedł wikariusz tamtejszej parafii i zażądał wydania dziennika. Co mia­
łem robić, dziennik oddałem, ale było mi bardzo gorzko. Przez wszystkie te 
lata uczyłem bez żadnego wynagrodzenia i Kuria nie zdobyła się nawet na 

jedno słowo "dziękuję". Ale zaczęły się problemy z młodzieżą. Dziewczyny 
przychodziły do mnie i prosiły, abym ja je nadal uczył. Odpowiadałem, że 
to nie zależy ode mnie, teraz szkoła jest na terenie innej parafii i tam są dla 
nich katechezy. One jednak się nie poddawały. Kiedy tamtejszy proboszcz 
informował je o katechezie, one odpowiadały, że mają swojego księdza. 

Wreszcie sprawa oparła się o tarnowski autorytet, ks. Infułata Bochenka, 
proboszcza katedralnego. Zostałem wezwany na rozmowę, obecny był 

także proboszcz od św. Maksymiliana oraz senior wikariuszy katedralnych. 
Sprawa zakończyła się salomonowym wyrokiem: żeby nie drażnić młodzie­
ży, mam te klasy, które zacząłem uczyć, doprowadzić do matury. Takim 
sposobem pozostałem z tą młodzieżą do 1979 roku. 

Metody Kurii jednak się nie zmieniły. Podobna była sprawa około 
połowy lat osiemdziesiątych z Liceum Pedagogicznym dla Wychowawczyń 
Przedszkoli. Nowopowstała parafia Miłosierdzia Bożego wywiesiła ogło­

szenie, że od tego roku młodzież tej szkoły ma tam chodzić na katechezę. 
Uczennice zdezorientowane przychodzą do mnie, nic z tego nie rozumie­
jąc. Mówię im, aby poczekały, aż sprawa się ostatecznie wyjaśni. Bardzo 
zdenerwowany poszedłem wieczorem do ks. biskupa Bednarczyka, do jego 
mieszkania, jako szefa wydziału katechetycznego. Powiedziałem mu, że po 
prawie trzydziestu latach uczenia traktuje się mnie jak przylepiony do buta 
kawał gnoju, który się po prostu strąca. Gnojowi się nie wyjaśnia, dlaczego 
się go odrzuca. Biskup uspokajał mnie i zadzwonił do ówczesnego probosz­
cza katedralnego ks. Kosa. Skończyło się tak samo, jak poprzednio, mam 
doprowadzić do matury te klasy, które zacząłem uczyć. Ze strony Kurii nie 
było żadnego "Dziękujemy za dotychczasową bezinteresowną pracę". Po 
prostu Kuria wyświadczała filipinowi łaskę, że pozwalała mu uczyć bez 
żadnego wynagrodzenia. Praca z młodzieżą była dla mnie radością i byłem 
szczęśliwy, że tyle lat mogłem katechizować, jedynie potraktowanie przez 

władzę było przykre. 
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Dużo można by pisać o podobnych przykrych sprawach, jakich 
doświadczałem jako już przełożony naszej Kongregacji. Zostały one opisa­
ne w kronice i zainteresowanych odsyłam do niej. 

* 
Kilka razy uczestniczyłem także w spotkaniach filipinów niemiec­

kich, zarówno tych wschodnich jak i zachodnich. Początkowo odbywały się 
one w Berlinie Wschodnim, w wynajętym jakimś chyba centrum diecezjal­
nym, prowadzonym przez siostry zakonne. Filipini z Niemiec Zachodnich 
mogli przebywać na terenie Berlina Wschodniego tylko w ciągu dnia. Wie­
czorem o określonej godzinie musieli wracać do Berlina Zachodniego 
i opłacać każde przekroczenie granicy. Po upadku muru berlińskiego 

uczestniczyłem w takim zjeździe w Lipsku i ostatni raz w Schmochtitz koło 
Budziszyna (Bautzen), dokąd zawiózł mnie ks. Przeszławski samochodem. 

Programy tych spotkań bywały podobne do siebie. Jeden z uczonych filipi­
nów, a było ich sporo zarówno we wschodnich jak i zachodnich Niem­
czech, wygłaszał referat na jakiś określony temat, potem była praca 
w grupach, następnie sprawozdania z pracy w grupach, dyskusja. Msza nie 
była odprawiana codziennie, lecz na zmianę z Liturgią Słowa. Dlatego mu­
siałem w te dni odprawiać Mszę sam, lub z innymi Polakami, których raz 
było kilku w Berlinie, a w Schmochtitz z ks. Przeszłowskim. Zresztą nie 
wszyscy księża koncelebrowali, większość siedziała w ławkach i tylko 
przyjmowała Komunię. Bywały też wycieczki, n. p. w Budziszynie zwiedzali­
śmy ciekawą katedrę, podzieloną na część katolicką i protestancką. Wie­
czorami odbywały się spotkania towarzyskie przy piwie i winie. 

* 
Przy okazji warto wspomnieć o wycieczkach, jakie w sześćdziesią­

tych latach dwukrotnie w wakacje, pierwsza w lipcu 1963 roku, we dwóch 
z ks. Jarominem, odbywaliśmy na rowerach, w celu zwiedzania kawałka 
Polski. Pierwszy raz załadowaliśmy rowery do pociągu, dojechaliśmy do 
Mielca i stamtąd rozpoczęliśmy naszą rowerową wędrówkę. Nie potrafię 
dokładnie odtworzyć trasy, pamiętam, że z Mielca dojechaliśmy do Bara­
nowa Sandomierskiego, gdzie zatrzymaliśmy się w hotelu obok zamku. 
Następnym punktem docelowym był Sandomierz. Zatrzymaliśmy się tam 
w seminarium, zwiedzaliśmy dosyć dokładnie to piękne miasto. Potem nad 
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Wisłą jechaliśmy do Kazimierza Dolnego przez Zawichost, gdzie zwiedzili­
śmy klasztor sióstr Klarysek, w którym w XIII wieku przebywała bt. Salome­
a. W Kazimierzu wynajęliśmy prywatną kwaterę przy rynku. Następnego 
dnia poszliśmy do klasztoru Franciszkanów, żeby odprawić Mszę, ale nam 

odmówiono. Poszliśmy zatem do kościoła parafialnego, gdzie mogliśmy 

celebrować bez żadnych przeszkód. Z Kazimierza przez Lipsko jechaliśmy 
do Zwolenia. Lipsko to małe miasteczko. Poszliśmy tam do jakiegoś lokalu, 
nie pamiętam, do kawiarni czy restauracji. Pamiętam, że rozśmieszyło nas 
tam siedzące przy stoliku snobistyczne towarzystwo miejscowej matomia­
steczkowej śmietanki, ustawicznie przerzucające się, co drugie słowo, tytu­

łami "panie mecenasie, panie doktorze" oraz czołobitność wobec nich 
osób nie utytułowanych. W Zwoleniu zatrzymaliśmy się na plebanii. Na­
zwisko proboszcza znałem z korespondencji w jakiejś matżeńskiej sprawie, 
kiedy jeszcze pracowałem w III Instancji. Proboszcz przyjął nas bardzo go­
ścinnie. Przeraził nas jednak, gdy powiedział, że będziemy spali w pokoju 
gospodyni, wstawi się jeszcze jedno łóżko i będzie dobrze. Ks. Jaromin, 
przerażony, nie chciał słuchać wyjaśnień, tylko oświadczył, że woli spać 
w stodole. Okazato się, że łóżko gospodyni zostało wyniesione do innego 
pomieszczenia koło kuchni, a dla nas wstawiono dwa łóżka. Ks. Jaromin 
jednak nie dał się przekonać i spał w stodole. Następnego dnia, w sobotę, 
pojechaliśmy do Radomia, gdzie spędziliśmy niedzielę, stamtąd udaliśmy 
się do Czarnolasu gdzie znajduje się dwór i muzeum Jana Kochanowskiego. 

Z Czarnolasu wyruszyliśmy do Puław, po ich zwiedzeniu jechaliśmy 
przez Nałęczów do Lublina. W Nałęczowie miałem przykrą przygodę. Nie 
pamiętam w jakim celu udaliśmy się na plebanię. Proboszcz przyjął nas 
serdecznie, zaprosił do środka, czymś poczęstował. Rowery zostawiliśmy 
w ogródku przed plebanią, ja aparat fotograficzny położytem na ławce. 
Gdy wyszliśmy, aparatu już nie było. Proboszcz się zdenerwował, czemu 
dał wyraz w kilku mocnych słowach, a potem powiedział, iż podejrzewa, 
kto go mógł zabrać. Natychmiast zadzwonił na milicję, która obiecała 

sprawą się zająć. My jednak musieliśmy już jechać, od tego momentu nie 
mogłem robić żadnych zdjęć, a i te, które były w aparacie na filmie, też 
przepadły. Sprawa jednak skończyła się pomyślnie. Po dwóch albo trzech 
tygodniach po powrocie do domu, otrzymałem z milicji w Nałęczowie we­
zwanie w celu rozpoznania odnalezionego aparatu. Pojechałem, naturalnie 
już nie rowerem, lecz pociągiem. Przyjęto mnie bardzo grzecznie, najpierw 
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musiałem opisać aparat i okazało się, że to rzeczywiście mój. Pięknie po­
dziękowałem, coś włożyłem do skarbonki, w której zbierano na jakieś po­
trzeby, i szczęśliwy wróciłem do domu. 

W Lublinie zamieszkaliśmy w konwikcie KUL-u. Zatrzymaliśmy się 

dwa lub trzy dni, nie pamiętam. Chodziliśmy po mieście, zwiedzaliśmy, co 
się dato. 

Następnym naszym celem byt Zamość, najdłuższy odcinek drogi, 
którego oczywiście nie mogliśmy pokonać za jednym zamachem. Zresztą 
zawsze, kiedy nie mogliśmy osiągnąć zaplanowanego celu w ciągu jednego 
dnia, wieczorem kolejno szukaliśmy możliwości przenocowania, najczęściej 

na plebaniach. Problem wyżywienia załatwialiśmy w własnym zakresie. 
Mieliśmy z sobą kocher na denaturat, wyszukiwaliśmy możliwie zaciszne 
miejsce i gotowaliśmy jakąś zupę z proszku, którą zagryzaliśmy chlebem. 
Wiem, że do Zamościa jechaliśmy przez Krasnystaw, ale nie pamiętam, 

gdzie nocowaliśmy, zwykle były to wiejskie plebanie. W samym Zamościu 
przygarnęli nas Redemptoryści, pomimo, że ich klasztor byt akurat w re­
moncie. 

Zamość zrobił na mnie ogromne wrażenie, jak gdyby był miastem 

przeniesionym z renesansowej Italii do Polski. Niestety, nie mogłem robić 
zdjęć, bo nie miałem aparatu. Chodziliśmy śladami Jana hetmana Zamoy­
skiego, oglądaliśmy ufundowaną przez niego Akademię Zamojską, podzi­

wialiśmy piękną architekturę, nawet udało nam się w kolegiacie zejść do 
grobów Zamoyskich, widzieliśmy doskonale zachowane trumny, poczyna­

jąc od Jana hetmana Zamoyskiego do Maurycego, męża Marii Zamoyskiej, 
która mieszkała niedaleko nas i chodziła do naszego kościoła. Teraz i ona 
jest tam pochowana. Zwiedzaliśmy również ich siedzibę w Klemensowie. 
Jak wiadomo, Austriacy Zamość, jako twierdzę, odebrali Zamoyskim 
i w zamian dali im klucz majątków w Klemensowie-Zwierzyńcu. Podziwiali­
śmy piękny kościół z patronami rodu, rozmawialiśmy z proboszczem 

w Szczebrzeszynie, który chwalił Zamoyskich jako solidną katolicką rodzi­
nę, pytaliśmy spotkanych starszych ludzi, wszyscy wyrażali się o tej rodzi­
nie bardzo pochlebnie. Odsyłam do bardzo ciekawej książki "Ostatni Ordy­

nat". 
Z Zamościa jechaliśmy do Leżajska, zwiedzaliśmy wspaniałe sank­

tuarium, ale nie pamiętam wiele z pobytu tam. Ostatnia nasza trasa pro­
wadziła z Leżajska do Łańcuta. Byliśmy już tak zmęczeni, że w Łańcucie 
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niczego nie zwiedzaliśmy, tylko udaliśmy się prosto na dworzec kolejowy, 
załadowaliśmy rowery do pociągu i wróciliśmy do Tarnowa. 

Jednak tak zasmakowaliśmy w tego rodzaju włóczędze, że następ­
nego roku wybraliśmy się z rowerami w przeciwnym kierunku, do Ziemi 

Kłodzkiej. Pociągiem pojechaliśmy do Opola, tam w jakiejś restauracji zje­

dliśmy obiad. Po rozglądnięciu się po mieście, zwiedzeniu paru zabytko­
wych kościołów, rowerami pojechaliśmy do Nysy, gdzie udzielono nam 
schronienia w seminarium diecezjalnym. Nysa, chociaż jeszcze nie była 

w pełni odbudowana, zrobiła na nas wrażenie. Barokowe budynki dawne­
go kolegium jezuickiego, parę innych zabytków, których dzisiaj już nie po­
trafię opisać, jednak w pamięci pozostał wspaniały gotycki kościół św. Ja­
kuba. Nysa stanowiła naszą bazę i stamtąd wyjeżdżaliśmy w różnych kie­
runkach, nie zawsze na rowerach, czasem autobusem do miejsc położo­
nych w górach. Nie potrafię dokładnie odtworzyć kolejności naszych tras, 
mogę tylko wyliczyć miejscowości, które zwiedzaliśmy. Najbliżej Nysy leży 
Otmuchów z wielkim zalewem, nazywanym jeziorem otmuchowskim, parę 
kilometrów dalej leży Paczków, nazywany polskim Carcassonne ze względu 

na zachowane mury miejskie z 9 basztami. Znajduje się tam również ko­
ściół obronny z studnią wewnątrz, która broniącym się dostarczała wodę. 
Zwiedzaliśmy również Bystrzycę Kłodzką, malowniczo położoną, bogatą 
w zabytki, znaną szczególnie z najstarszej w Polsce fabryki zapałek oraz 
z przemysłu drzewnego. Potem zaczęliśmy objeżdżać Kotlinę Kłodzką. 

Oczywiście zaczęliśmy od samego Kłodzka, miasta szczególnie bogatego 
w zabytki, z których pozostały mi tylko ogólne wrażenia, nie potrafię ich 
dokładnie opisać. Natomiast pamiętam potężną, górującą nad miastem 
cytadelę. Potem zwiedzaliśmy Duszniki Zdrój z pomnikiem Chopina i z te­
atrem, gdzie dawał koncerty, nie pamiętam, czy byliśmy również w Lądku 
Zdroju. Następnie pojechaliśmy do Polanicy, ponieważ była piękna pogo­
da, pospacerowaliśmy po parku zdrojowym, oglądaliśmy, co było do obej­
rzenia. Nie pamiętam, gdzie się wtedy zatrzymaliśmy. Ostatnim naszym 
etapem była Kudowa. Przywitała nas paskudną pogodą, cały dzień siąpił 
deszcz. Wiem, że przyszliśmy tam pieszo w przeciwdeszczowych pelery­
nach z kapturem i pod nimi mieliśmy plecaki, wyglądaliśmy więc jak wiel­
błądy, do tego przemoczone. Ponieważ zapadał już wieczór, szukaliśmy 
możliwości przenocowania. Byliśmy w kiepskich nastrojach. Gdy zobaczyli­
śmy duży, iluś tam gwiazdkowy hotel, który chyba nazywał się "Europa", 
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postanowiliśmy tam spróbować szczęścia. Weszliśmy do recepcji i na wi­

dok elegancko ubranych gości poczuliśmy się jak dwie łajzy. Recepcjonistka 
jednak okazała się uprzejma, poinformowała, że u nich nie ma miejsca, ale 
zadzwoniła do innego hotelu, w którym na szczęście było wolne miejsce 

i zarezerwowała je dla nas. Razśmieszyta nas, kiedy powiedziała do telefo­
nu, że ci panowie zaraz przyjadą, a nam oznajmiła, że to nie jest daleko, 

tylko S kilometrów. Robiło się już ciemno, deszcz nieustannie siąpił, taki 
kapuśniaczek, a my wędrowaliśmy. Droga wydawała się nam bardzo długa 

i beznadziejna. Dopiero po prawie godzinie zobaczyliśmy z daleka jakieś 
światła i wstąpiła w nas otucha. Gdy poczuliśmy w hotelu, że jest sucho 
i ciepło, postanowiliśmy zatrzymać się w nim przynajmniej przez dwa dni. 
Restaurację już właściwie zamykano, ale coś tam jeszcze dostaliśmy na 
kolację. Potem kąpiel i wyciągnęliśmy się na tapczanach z błogim poczu­
ciem, że nam się na głowę nie leje. Jeszcze chwila czytania przed snem 
książki, zawsze jakąś mam przy sobie, no i błogie spanko. Następnego dnia 
od rana była piękna pogoda. Wyruszyliśmy na poszukiwanie kościoła, co 
nie byto takie proste, bo znajdował się poza miastem. Siostra zakrystianka 

pochwalita nas, że mimo, iż jesteśmy na wakacjach, przychodzimy odpra­
wić Mszę świętą, z czym raczej rzadko się spotyka. Spędziliśmy w hotelu 
jeszcze jedną noc, i potem, po odprawieniu Mszy, wróciliśmy do Nysy, 
zapakowaliśmy nasze manele na rowery i wyruszyliśmy przez Gtogówek na 
Górę św. Anny. W Głogówku, ponieważ był to dzień 14 sierpnia, a wtedy 
w wigilię Wniebowzięcia obowiązywał post, szukaliśmy restauracji z da­
niami postnymi. Znaleźliśmy jakiś porządny bar mleczny, a że byliśmy bar­
dzo głodni, zamówiliśmy obfite jadło. Ja pamiętam z tego tylko naleśniki 
i lody z bitą śmietaną. W każdym razie tak się objedliśmy, że trudno nam 

byto wsiąść na rowery. Na Górze św. Anny, w klasztorze franciszkanów, 
otrzymaliśmy możność przenocowania, a następnego dnia uczestniczyli­
śmy w odpuście Matki Bożej Wniebowziętej. Podziwialiśmy pobożność 

Ślązaków, regionalne stroje kobiet, orkiestry górnicze, piękny śpiew wier­
nych. Kazanie odpustowe głosił franciszkanin w gwarze śląskiej, byto to 
ciekawe przeżycie. Po uroczystości zjechaliśmy na rowerach z góry do 
Strzelec Opolskich, a stamtąd pociągiem do Tarnowa. 

Następnego roku wybraliśmy się na pieszą wędrówkę szlakiem 
Orlich Gniazd. Tym razem szliśmy we trzech, ks. Jaromin, kleryk Stanisław 
Cieśla no i ja. W podróży do Krakowa pociągiem, a potem do Ojcowa tak-
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sówką, towarzyszył nam także ks. Marian Zieliński, który tą sama taksówką 
wrócił do Krakowa. Naszą wędrówkę zaczęliśmy od wejścia na zamek 
w Pieskowej Skale. W tamtejszym barze chcieliśmy napić się kawy, ale 
okazało się to niemożliwe, ponieważ nie było prądu. Zeszliśmy więc 

"o suchym pysku", ale przy schodzeniu przypomniałem sobie, że mógłbym 
kupić jakąś widokówkę. Wróciłem więc i zobaczyłem w oddali jakąś grupę 
dziewcząt. Ponieważ wydawały mi się jakoś znajome, stanąłem i przypa­
trywałem im się, one zaś przypatrywały się mnie. W pewnym momencie 
poderwały się z okrzykiem "nasz ksiądz" i przybiegły do mnie. Radości 

z tego niespodziewanego spotkania było co niemiara. Byty one, z nauczy­
cielem i nauczycielką, na wycieczce. Nauczyciele, choć z ociąganiem, zbliży­
li się również, a nauczyciel nawet zrobił tej grupie zdjęcie ze mną na tle 
zamku. Na marginesie warto wspomnieć, że te dziewczyny w 2007 roku 
świętowały czterdziestolecie matury. Prawie wszystkie są już babciami. Po 
radości ze spotkania i pożegnaniu się, dołączyłem do moich towarzyszy, 
którzy nie wiedzieli, co się ze mną dzieje, że tak długo nie schodzę. Wyru­
szyliśmy w kierunku Olkusza. Przechodziliśmy przez bardzo długą wieś 
Sutoszowa, wydawało się nam, że nie ma ona końca. W Olkuszu zatrzyma­
liśmy się na plebanii i spaliśmy w pokoju wikarego, który wtedy był na 
wakacjach. Jeden spał na łóżku, drugi na kanapie, a trzeci na podłodze. Na 
drugi dzień, po odprawieniu Mszy świętej i po śniadaniu (nie pamiętam 
gdzie zjedzonym), ruszyliśmy dalej. Niedaleko od Olkusza są ruiny zamku 
w Rabsztynie, dosyć dobrze zachowane. Wspięliśmy się na to wzgórze 
i dokumentnie obejrzeliśmy ruiny, zaglądaliśmy do jakichś lochów, ja zrobi­
łem parę zdjęć i wędrowaliśmy dalej. Nie potrafię dzisiaj odtworzyć całej 
trasy. Wiem, że szliśmy koło pustyni Błędowskiej. Nie umiem też powie­
dzieć, gdzie nocowaliśmy. Pamiętam, że w pewnej wsi, z sutannami pod 
pachą (a więc gdzieś musieliśmy zostawić nasze plecaki) poszliśmy na ple­
banię prosić o możność odprawienia Mszy. Niestety, gospodyni oznajmiła 
nam, że proboszcza nie ma, a ona nie może nam otworzyć kościoła. Pora­
dziła nam, abyśmy poszli do innej, odległej o parę kilometrów, wsi i wska­
zała kierunek. Spotkaliśmy tam bardzo serdecznego księdza, który nie tylko 
umożliwił nam odprawienie Mszy, ale zaprosił na śniadanie. Mówił, że 

cieszy się każdym gościem, bo żyje na odludziu, sam zajmuje się amatorsko 
malarstwem, cała plebania była obwieszona jego obrazami. Miał szczegól­
ne hobby, mianowicie badanie pustyni Błędowskiej. Na półkach stał cały 
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szereg szklanych pojemników z piaskiem o różnych kolorach. Potrafit 
z zapałem wyjaśniać na czym ta rozmaitość polega. Chociaż starał się za­
trzymać nas dłużej, musieliśmy się pożegnać, pójść po nasze plecaki i ru­
szać w dalszą drogę. Kierowaliśmy się na Ogrodzieniec, gdzie znajdują się 

ogromne ruiny wielkiego zamku. Przy tych ruinach postanowiliśmy biwa­
kować. Wyciągnęliśmy z plecaka kocher, bańkę z denaturatem oraz jakieś 

zupy w proszku, chleb itd. O mało nie wybuchła nam bańka, bo zapalił się 
spirytus. Ja odrzuciłem ją, ale ks. Jaromin skoczył za nią, mówiąc, że szkoda 
spirytusu, zatkał otwór ręką i zdusił płomień. To są niektóre szczegóły na­
szej wędrówki. Pamiętam, że doszliśmy do Zawiercia, a ponieważ ks. Jaro­

minowi coś się stało w stopę i trudno mu byto chodzić, wsiedliśmy do po­
ciągu i wróciliśmy do Tarnowa. Z całości, w szczególny sposób utkwił 

w pamięci nastrój tej wędrówki. Przez pierwsze dni plecaki ciążyły, potem 
jednak jakoś się ułożyły na plecach i tak bardzo nie odczuwało się ich cię­
żaru. Przede wszystkim jednak wspaniałe było poczucie wolności. Wędro­
waliśmy szlakami przez lasy, nigdzie nam się nie spieszyło, obojętne było 
gdzie będziemy spali, cieszyliśmy się przyrodą i piękną pogodą. 

Następnych podobnych wędrówek już nie było. Później, jak opisa­
łem to wyżej, były tylko wycieczki z młodzieżą. Na starość pozostały tylko 

wspomnienia. 

* 
Osobnym rozdziałem były moje podróże zagraniczne. Paszport po 

raz pierwszy otrzymałem w 1971 roku. Powodem starania się o paszport, 

razem z ks. Kokocińskim, było zaproszenie przez belgijskiego księdza Yves 
Nolet de Brouwere van Steeland, który przybył do Tarnowa, nie wiem 
z czyjego polecenia, prawdopodobnie ks. TUrksa, z prośbą o udzielenie mu 
pomocy w założeniu w Brukseli Oratorium. Był to belgijski arystokrata, 
który mieszkał z matką i siostrą w pałacyku na przedmieściu Brukseli. Jak 

się później dowiedziałem, został on wyświęcony na tzw. "własny stół" i był 
niezależny. Pół roku spędzał na uniwersytecie w Cambridge, drugie pół 
roku w Brukseli i zajmował się studiami. Jak mi powiedział, kardynał Su­
enens domaga się, aby się określił i podporządkował się władzy diecezjal­
nej, gdyż nie można być prywatnym księdzem. Dlatego wpadł na pomysł 
założenia Oratorium, aby nie podlegać kardynałowi. Ponieważ jako tako 
znałem język francuski, zgodziłem się pojechać i rozpatrzeć w sytuacji oraz 
możliwościach. Początkowo jednak o tych motywach nie wiedziałem. 
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Jechaliśmy, z ks. Kokocińskim, pociągiem i po drodze, na zaprosze­
nie ks. Turksa, zatrzymaliśmy się na parę dni w Oratorium w Aachen. Po 
raz pierwszy byliśmy na Zachodzie i wszystko byto dla nas nowe i inne, 
aniżeli w siermiężnej sytuacji pod panowaniem komunizmu. 

Z Aachen pojechaliśmy do Brukseli, gdzie ks. Yves Nolet czekał na 

nas na dworcu. Zawiózł nas do siebie i po powitaniu przydzielił nam kwate­
ry. Ks. Kokociński mieszkał u niego, ja natomiast na pobliskiej plebanii. 
Przez parę dni dyskutowaliśmy o założeniu Oratorium, w rozmowach brat 
również udział wikariusz z parafii, gdzie mieszkałem. Po kilku dniach 

ks. Kokociński wyjechał, nie pamiętam dokąd, ja zostałem na miejscu. Przy 

różnych okazjach powracaliśmy do tematu Oratorium, co do którego miał 
najdziwniejsze pomysły, raz mówił o Oratorium międzynarodowym, to 

znowu ekumenicznym, nie potrafił się zdecydować, gdzie ono miałoby 
powstać, skąd mógłby pozyskać kandydatów. Ustawicznie powtarzał 

"il faut reflechir" (trzeba się zastanowić). Pewnego razu zabrał mnie na 
spotkanie księży belgijskich, coś w rodzaju dnia skupienia, w jakimś ośrod­
ku poza Brukselą. Najpierw odbyły się dwa wykłady znanych profesorów, 

dogmatyka Gustawa Thilsa i moralisty Delehaye'a. Potem była swobodna 
rozmowa księży w ogrodzie, w której brat udział także Gustaw Thils. Księża 
robili wrażenie zagubionych, szukających sensu. Wynikła też sprawa Ora­
torium i pamiętam, że jeden z nich zainteresował się nim, jako sposobie na 
życie. Ale wszystko zawsze kończyło się stowami )l faut reflechir". Zosta­
łem przedstawiony Thilsowi, wypytywał mnie o różne sprawy i podarowat 
jakąś swoją pracę z dedykacją. 

Korzystałem z pobytu w Belgii i starałem się zwiedzać, co tylko 
możliwe. Poza Brukselą z jej pięknym starym miastem i Grande Place, sam 
pojechałem do Gandawy, zwiedzałem miasto poprzecinane kanałami, cen­
trum kultury flamandzkiej, katedrę św. Bawona, w której, w bocznej kapli­

cy, znajduje się słynny obraz Jana van Eycka "Adoracja Baranka", dla któ­
rego oglądania trzeba było wykupić bilet. Zwiedziłem też potężny średnio­
wieczny zamek, w którym, między innymi, znajduje się muzeum dawnych 
narzędzi tortur, jakimi wymuszano na oskarżonych przyznanie się do winy. 
Innego dnia wikariusz parafii, przy której mieszkałem, zawiózł mnie do 

Antwerpii, jednego z największych i najnowocześniejszych portów świata, 
ośrodek wielkiego przemystu i finansowy o światowym znaczeniu, mnie 
jednak interesowało stare miasto, zabytki, między innymi wielka katedra 
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z sławnym obrazami Rubensa. Kiedy indziej ks. Yves Nolet zawiózł mnie do 
Waterloo, miejsca klęski Napoleona; znajduje się tam muzeum pamiątek 
tej wielkiej bitwy oraz na wysokim cokole symboliczny lew skierowany 
głową na Zachód. Ostatniego dnia pojechałem do Brugges, miasta pełnego 

zabytków, między innymi zwiedzałem tam muzeum Hansa Memlinga (któ­
rego jeden z najcenniejszych obrazów "Sąd Ostateczny", stanowiący wła­
sność kościoła Mariackiego w Gdańsku, znajduje się w gdańskim muzeum). 
Wieczorem, zmęczony, poszedłem na dworzec kolejowy, żeby w poczekal­
ni czekać na ks. Nolet, który miał przyjechać samochodem przed północą 
i mieliśmy pojechać do portu w Ostendzie, aby stamtąd promem udać się 
do Anglii. Niestety, dworzec zamknięto około godziny 23 i trzeba było się 
wynieść. Plątałem się w okolicy dworca, bo tam mieliśmy się spotkać. 

Ks. Nolet bardzo się spóźnił, przyjechał po godzinie 1 w nocy i na powitanie 
powiedział, że na pewno się nie nudziłem, bo chrześcijanin nigdy się nie 
nudzi. Chociaż byłem wkurzony, ugryzłem się w język, w końcu byłem od 
niego zależny. W Ostendzie mieliśmy parę godzin czasu na załadowanie na 
prom, spacerowaliśmy po nabrzeżu i rozmawialiśmy o ewentualnym przy­
szłym Oratorium, ale wszystko się sprowadzało do powtarzanego "i! faut 
encore reflechir" ("trzeba się jeszcze zastanowić"). Na promie mieliśmy 
kabiny do spania, rano zjedliśmy śniadanie i dobiliśmy do Dover. Jadąc 
samochodem do Londynu, po drodze zwiedziliśmy ruiny klasztoru św. Au­
gustyna, tego, którego papież św. Grzegorz Wielki posłał jako misjonarza 
do Brytanii. Zahaczyliśmy też o Canterbury, ale na zwiedzanie wspaniałej 
katedry (obecnie anglikańskiej) mieliśmy raptem parę minut, bo rozpoczy­
nało się nabożeństwo. W Londynie dostałem do ręki plan miasta i miałem 
wskazywać, w którą ulicę należy skręcić i jak trafić na Brompton Road, co 
przy pierwszym pobycie w tak wielkim mieście bynajmniej nie było łatwe 
i dochodziło do szeregu pomyłek. Ale jakoś w końcu trafiliśmy. Przyjął nas 
gościnnie ówczesny przełożony ks. Michel Napier i po posiłku ks. Nolet 
ruszył w swoją stronę do Cambridge, a ja dostatem kwaterę na drugim 
piętrze. Ponieważ był to rok 1971 i ja byłem pierwszym Polakiem spoza 
żelaznej kurtyny w londyńskim Oratorium (wiadomo, że Polaków pozosta­
łych w Londynie po wojnie było dużo, nie mówiąc o Rządzie Londyńskim 
itp.), dlatego budziłem pewne zainteresowanie. Od ks. Raleigh Adingtona 
otrzymałem z dedykacją jego książkę p. t. "The Idea of the Oratory". Tenże 
ks. Addington, po kilku latach, nie pamiętam roku, w Wiedniu zginął 
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w wypadku ulicznym. Jako nowy delegat był w drodze do Rzymu na zebra­
nie Deputacji Permanentnej. Zapomniał, że na kontynencie obowiązuje 
ruch prawostronny i w nieodpowiednim momencie wszedł na jezdnię. 

Dzięki fundacji ks. Nolet mogłem zapisać się na miesięczny kurs 

języka angielskiego w Language Tuition Center przy Oxford Street. Był to 

kurs intensywny, zajęcia odbywały się trzy godziny dziennie przez pięć dni 
w tygodniu, dwie godziny przy stole i jedna godzina w laboratorium języ­
kowym. Moja grupa liczyła około 20 osób różnych narodowości, nie pa­
miętam ilu, chyba pięciu albo sześciu. Nauka, jak nauka, nie mogę narze­
kać. Pewną egzotyczną ciekawostką było to, że jakieś szczególne zaufanie 

do mnie miata dosyć mtoda Hinduska, która w swoim stroju często siadała 
obok mnie i prosiła o wyjaśnienie czegoś, czego nie zrozumiała. 

Do szkoły dojeżdżałem autobusem i musiałem pamiętać, że przy­
stanek jest odwrotnie niż u nas, po przeciwnej stronie ulicy. Z powrotem 
najczęściej wracałem pieszo z planem miasta w ręce, aby poznawać, prze­
żywać Londyn. Pewnej soboty czy niedzieli, po Mszy wybrałem się na cało­
dzienną wędrówkę przez Londyn i dotarłem pieszo aż do Tower, zwiedzi­
łem tamtejszy skarbiec, widziałem królewskie klejnoty, między innymi 
koronę z słynnym diamentem Koh-i-Noor. Kiedy indziej zwiedzałem Natio­
nal Galery na Trafalgar Square, to znowu British Museum lub znajdujące 

się tuż obok Oratorium Victoria and Albert Museum, w którym znajduje się 
między innymi kolosalny szkielet dinozaura. Zwiedziłem też Muzeum Ge­
nerała Sikorskiego. W niedzielne popołudnie lubiłem iść do Hyde Parku, do 

t. zw. Speaker Corner, gdzie każdy może wejść na jakieś podwyższenie 
np. skrzynię, i przemawiać. Można się było nasłuchać najrozmaitszych rze­
czy o polityce, o rządzie, o religii, różnych sekciarzy itp. Stojący tam poli­
cjant pilnowat porządku, żeby nikomu nie przeszkadzano, każdy ma prawo 

się wygadać. 

Mszę świętą codziennie odprawiałem w kościele przy bocznym 

ołtarzu Matki Bożej, naturalnie po łacinie. Jak tylko przychodziłem do ołta­
rza, jakaś starsza kobieta klękała na stopniu i tak trwała przez całą Mszę. 
Gdy kiedyś po Mszy modliłem się na klęczniku, podeszła do mnie i powie­
działa "you are holy" oraz wręczyła 5 funtów na Mszę. Pytałem się księży, 
co to za jedna? Odpowiedzieli, że znają ją, jest to nawiedzona osoba, nie 
całkiem ma po kolei w głowie. Piszę o tym dlatego, aby pokazać, że taki 
folklor zdarza się wszędzie. 
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Tamtejsi księża prawie zawsze chodzą w sutannach i biretach, tak­
że do refektarza. Śniadania jadają, jak i u nas, kiedy kto może, ale zawsze 
w milczeniu. Przynoszą z sobą książkę, każdy parzy sobie herbatę według 
gustu, z podgrzewanej oszklonej szafki wybiera, co tam jest przygotowane 

na śniadanie, je i czyta. 
Lunch w południe jest całkiem dowolny. Kto chce, to przychodzi. 

Na stole są przygotowane rzeczy dla lekkiego posilenia się, krakersy, owo­
ce itp. 

Głównym posiłkiem był wieczorny supper. Wszyscy oczywiście 

w sutannach i biretach, na ambonce lektor czyta jakąś książkę, jeden 
z księży ubiera biały fartuch i podaje każdemu podgrzany talerz, kłaniając 
się przy tym i zdejmując przed każdym biret, lokaj w białej kurtce popycha 
wózek najpierw z zastawą, potem z potrawami. Po skończonym jedzeniu 
przełożony wypowiada sakramentalne "et reliqua", lektor schodzi z am­
bonki, głęboko kłania się przed przetożonym i siada na ostatnim miejscu, 
będzie jadł razem z portatorem po wyjściu wszystkich z refektarza. Po ko­
lacji wszyscy udają się do salonu, gdzie przy wejściu każdy otrzymuje małą 
filiżankę czarnej kawy, siadają przy kominku i odbywa się rekreacja, czyli 
swobodna rozmowa. Po pół godziny najmłodszy wstaje, zdejmuje biret 
i kłania się, jest to znak, że rekreacja skończona i wszyscy rozchodzą się do 
swoich mieszkań. 

Jednego dnia przyjechat ks. Nolet i zabrał mnie do Cambridge. 
Miałem więc okazję zwiedzenia tego najsławniejszego, obok Oksfordu, 
miasta uniwersyteckiego, pełnego zabytkowej architektury. Nie potrafię 
już dzisiaj wszystkiego opisać, wiem tylko, że ks. Nolet pokazywał mi różne 
ciekawe zabytki i że różne college są odpowiednikami college'ów w Oks­
fordzie, mają takie same nazwy. 

Kilka dni po ukończeniu miesięcznego kursu języka angielskiego, 
ks. Napier zawiózł mnie samochodem do Birmingham, do tamtejszego 
Oratorium. Już w latach sześćdziesiątych nawiązałem korespondencję, nie 
pamiętam w jaki sposób, wiem tylko, że pisaliśmy do siebie po francusku, 
z tamtejszym księdzem Humphreyem Crookenden. Przysłał mi on dwie 
biografie Newmana, jedną obszerną dwutomową autorstwa Mariol Trevor, 
i drugą mniejszą ks. Stephena Dessain, którą później przetłumaczyłem. Styl 
życia był podobny jak w Londynie z tą różnicą, że w Birmingham po głów­
nym posiłku, rozwiązywano przy stole t. zw. "casusy". W Londynie za pa-
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trona uważano o. Williama Fabera, natomiast w Birmingham wciąż żywa 
była tradycja Newmana. Miałem to szczęście, że dzięki ks. Dessainowi mo­
głem zwiedzić pokój Newmana, zachowany z wszystkimi detalami, jak za 
jego życia. Kiedy Newman został kardynałem, za pozwoleniem papieża 
nadal mieszkał w Oratorium, zajmował ten sam swój pokój, w którego 

części oddzielonej szafami urządził sobie kaplicę, do jakiej miał prawo jako 
kardynał. Byłem bardzo wdzięczny ks. Dessainowi, że umożliwił mi w tej 
kapliczce, w paramentach Newmana, włącznie z jego kielichem, odprawie­
nie Mszy świętej, do której usługiwał sam ks. Dessain. 

Pewnego razu tamtejszy przełożony, ks. Winterton, zaprowadził 
mnie do założonej jeszcze przez Newmana szkoły średniej dla chłopców na 
spotkanie z uczniami ze starszych klas. Szedłem z duszą na ramieniu, zda­
jąc sobie sprawę z słabości mojej angielszczyzny, bałem się, że chłopcy 
będą pokpiwać z jakichś moich niefortunnych zwrotów. Okazato się, że nie 
byto tak źle. Jako opiekun grupy obecny był ich nauczyciel języka francu­
skiego. Najpierw przedstawiłem się, powiedziałem parę słów o sobie, 
a potem chłopcy zadawali pytania. Ponieważ slang młodzieżowy nie zaw­
sze jest łatwo zrozumiały, zwłaszcza dla obcokrajowca, dlatego, kiedy nie 
rozumiałem pytania, prositem nauczyciela o przetłumaczenie go na język 
francuski, zawsze jednak starałem się odpowiadać po angielsku. Spotkanie 
było ciekawe i bytem z niego bardzo zadowolony. 

Jednego dnia ks. Crookenden zawiózł mnie do Littlemore, pierw­
szej siedziby Newmana z jego przyjaciółmi, po odejściu z uniwersytetu, 
gdzie także dokonał się akt jego przejścia do Kościoła katolickiego. Rów­
nież w tamtejszej kaplicy mogłem odprawić Mszę świętą. Miałem możność 
być także w Randal, wiejskiej posiadłości Oratorium, gdzie znajduje się 

cmentarz oratorianów, również grób Newmana, który, zgodnie z jego ży­
czeniem, został pochowany w grobie jego przyjaciela Ambrose'a St. Johna. 
Słynny, często cytowany napis "Ex umbris et imaginibus in lucem veritatis" 
(Z cieniów i wyobrażeń do światła prawdy) znajduje się pod arkadami na 
zewnętrznej ścianie filipińskiego kościoła w Birmingham. 

Wielką atrakcją było uczestniczenie w Światowym Kongresie Pa­
trystycznym w Oksfordzie. Mogłem w nim uczestniczyć, oczywiście jako 
wolny słuchacz, również dzięki fundacji ks. Noleta. Pojechaliśmy tam ra­
zem z ks. Crookendenem. Przed inauguracją Kongresu miało miejsce przy­
jęcie, "garden party", dla uczestników w ogrodach Christ Church. Tam 
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ks. Crookenden, który znał szereg uczestników, przedstawił mnie kardyna­

łowi Jean Danielou, prezydentowi Kongresu. Wielkie zrobiła na mnie wra­
żenie możność uściśnięcia ręki tak sławnemu teologowi. 

Inauguracja Kongresu odbyła się w Examination School, tam też 

odbywały się wszystkie plenarne sesje. Wspaniale wyglądał pochód wpro­
wadzający Prezydenta Kongresu. Na czele szło dwóch woźnych z wielkimi 

berłami w strojach chyba barokowych, potem kanclerz uniwersytetu 
w arcybogatym powłóczystym stroju, a na końcu kardynał Danielou, niski 
wzrostem, w zwyczajnym, szarym, świeckim ubraniu. Dziwnie brzmiało 

uroczyste powitanie przez kanclerza: "His Eminence the Cardinal etc.", gdy 
po nim wbiegła po schodkach na katedrę ta niepozorna postać kardynała. 
Swoje inauguracyjne przemówienie wygłaszał w swobodnym tonie, skrzyło 
się od różnych dowcipnych zwrotów i sala często wybuchała śmiechem. 

Z programu wybierałem referaty i dyskusje w różnych grupach, 
które mnie bardziej interesowały, nie bytem niczym związany. Mieszkałem 
w nowym domu akademickim dla studentek, których, rzecz jasna, w czasie 
wakacji nie byto, i zakwaterowano tam część uczestników Kongresu. Zwie­

dzałem Oksford, dotarłem do Trinity College, w którym wykładał Newman, 
przed głównym budynkiem znajduje się jego popiersie. Odwiedziłem też 
ogromną księgarnię Blackwell's, w której nikt z personelu nikogo nie pyta, 
czego sobie życzy. Każdy może dowolnie grzebać na półkach, wybrać książ­
kę i czytać ją na miejscu, nie płacąc za nią. Jeżeli nie zdąży przeczytać, mo­
że zakładką zaznaczyć, dokąd przeczytał i u sprzedawcy zarezerwować ją 
sobie na później i na pewno następnego dnia ją otrzyma. Kupiłem tam 
sobie trzy książki, t. zw. Denzingera, którego tak bardzo mi brakowało na 
studiach, oraz dwie książki francuskie, związane z nauką Newmana. 

Gdy jednego dnia szedłem do kościoła Grey Friars, aby odprawić 
Mszę, zagadnął mnie na ulicy kardynał Michele Pelegrino, arcybiskup Tu­
rynu, ubrany w zwykłe szare ubranie. Ponieważ każdy z uczestników Kon­
gresu miał przypięty identyfikator, więc wiedział, że jestem jednym z nich. 
Zapytał, dokąd idę? Odpowiedziałem, że do kościoła. A więc idziemy ra­
zem, odrzekł. Był bardzo bezpośredni, prosty. Wypytywał, skąd jestem, 
mówił o kardynale Wyszyńskim, że nawet wydał jakąś jego książkę. Ponie­
waż w kościele zebrało się kilku księży, więc było oczywiste, że on będzie 
przewodniczył koncelebrze. Ale wymawiał się, że nie zna dobrze angiel­
skiego, woli być jednym z koncelebransów. Jednak przekonano go, aby 
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przynajmniej stanął na środku przy ołtarzu, on zgodził się pod warunkiem, 
że ktoś inny będzie czytał teksty po angielsku. Na Kongresie wygłosił od­
czyt, który zapamiętałem, po francusku, o trudnościach w przyjaźni między 
świętymi, mówił o św. Bazylim i św. Grzegorzu oraz o Newmanie i Fa berze. 
On sam był wielkim wielbicielem Newmana. Spotykaliśmy się, jak to na 
Kongresie, kilkakrotnie. Zawsze uśmiechał, powiedział jakieś słowo. Gdy 

się rozjeżdżaliśmy, ponieważ, chociaż byt w pobliżu, nie zauważyłem go, 
podszedł do mnie, pożegnał się serdecznie i powiedział "Módlmy się wza­
jemnie za siebie". Wielki człowiek w jego prostocie i bezpretensjonalności. 
Zrobił na mnie duże wrażenie. 

Wróciłem do Birmingham pociągiem, ks. Crookenden wyjechat już 
następnego dnia po rozpoczęciu Kongresu. Tam zebrałem swoje manele 
i pociągiem pojechałem do Londynu. Nadszedł czas wyjazdu. Spakowałem 
się i z Victoria Station udałem się pociągiem do Dover, aby wsiąść na prom 
i przez kanał przeprawić się do Ostendy. Miałem strasznie ciężki bagaż, już 
nie pamiętam co w nim takiego ciężkiego było. W jednej ręce okrutnie 
ciężka walizka, której nie mogłem utrzymać, co chwilę wypadała mi z ręki, 
w drugiej jakieś torby. l znowu doznałem ludzkiej życzliwości. Przyglądały 
mi się dwie panie, Angielki, podeszły do mnie i zaofiarowały swoją pomoc. 
Powiedziały, że ich bagażem zajmują się mężowie, więc chętnie mi pomo­
gą, wzięły torby i powiedziały, że spotkamy się na pokładzie promu. Byłem 
im niezmiernie wdzięczny. W Ostendzie wynająłem tragarza, który zaniósł 
mi bagaż do pociągu. W Brukseli czekał na mnie na dworcu ks. Nolet. 

Nie pamiętam, po dwóch lub trzech dniach ks. Nolet samochodem 
odwoził mnie do Niemiec, gdzie przez miesiąc miałem zastępować pro­
boszcza w Hetzerath koło Trewiru. Jechaliśmy przez Luksemburg. Po raz 
pierwszy w życiu przeżyłem przejście przez granicę bez żadnej kontroli, 
tylko słup graniczny zaznaczał, że wjeżdżamy do Luksemburga. Wtedy Bel­
gia, Holandia i Luksemburg tworzyły unię pod nazwą Beneluks. Po drodze 
na nocleg zatrzymaliśmy się w klasztorze benedyktynów w Clairvaux. Byli­
śmy na Nieszporach w kościele, potem we wspólnym refektarzu zasiedli­
śmy do kolacji, następnie poszliśmy spać. Wstaliśmy wcześnie rano, aby 
wziąć udział w Jutrzni, odprawić Mszę i ruszyć w dalszą drogę. Po drodze 
wstąpiliśmy do miasta Grevenmacher, w którym mieszkała przyjaciółka 

mojej mamy. Jeszcze przed wojną wyemigrowała do Luksemburga. Posta­
nowiłem ją odszukać, ponieważ otrzymałem jej adres. Sprawa nie była 
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prosta, bo ostatni raz widziałem ją, gdy miałem chyba 12 lat. Rozpytałem 
się o ulicę, odnalazłem numer domu, okazało się, że jest to piękna willa. 
Zadzwoniłem, ale nikt się nie odzywał. Sąsiadka, która akurat myła schody 
przed swoim domem, poinformowała mnie, że ta pani poszła do swojej 

koleżanki, która ma sklep z kapeluszami i objaśniła mnie, jak mogę tam 
dotrzeć. Właścicielka sklepu potwierdziła, że ta pani u niej była, ale poszła 

do piekarza, jeżeli pójdę tą ulicą w prawo, to na pewno ją spotkam. Po­
wiedziałem, że niestety nie poznam jej, bo ostatni raz widziałem ją przed 
wojną, gdy jeszcze byłem dzieckiem. Na to właścicielka zamknęła sklep 
i poszła ze mną, po niewielu krokach spotkaliśmy poszukiwaną. Przedsta­
wiłem się jej i radości ze spotkania było co niemiara. Zabrała mnie do sie­
bie, czymś poczęstowała, i zaczęliśmy sobie różne rzeczy przypominać. 
Moja mama już wtedy nie żyła. Niestety, nie mogłem długo u niej być, bo 
czekał na mnie ks. Nolet. Podziwiałem tam przyjazne współżycie sąsiedz­
kie, wszyscy się znali, o sobie wiedzieli, potrafili wzajemnie o sobie infor­
mować, gotowi byli pomagać. 

W Trewirze zatrzymaliśmy się na krótki czas, zwiedziliśmy bazylikę 
Konstantyna Wielkiego, trochę pokręciliśmy się po mieście i pojechaliśmy 
do Hetzerath. Jest to niewielka miejscowość, coś w rodzaju naszego Woj­
nicza. Przyjął mnie proboszcz, zamieszkałem na plebanii, moim obowiąz­
kiem miało być odprawianie Mszy świętej, w niedziele nie musiałem głosić 
kazań. Powiedziałem proboszczowi, że ja mam tylko wizę tranzytową przez 
Niemcy, a więc trzeba by się postarać o pobytową na ten miesiąc. On od­
powiedział, że to nie ma znaczenia, mam być spokojny, on mnie potem 
odwiezie samochodem do Luksemburga i stamtąd będę mógł jechać do 
domu. Ja się jednak upierałem, bo obawiałem się kłopotów, jakich nie 
można przewidzieć. Wobec tego wsadził mnie do samochodu i pojechali­
śmy do powiatowego miasta, tam na policji przedstawił mnie, że mam go 
zastępować i potrzebuję wizę pobytową. Policjant, bez żadnych formalno­
ści, wbił mi do paszportu odpowiednią pieczątkę i mogłem być spokojny. 

Po wyjeździe proboszcza, pewnego dnia, za pośrednictwem ple­
bańskiej gospodyni, zaprosiła mnie na kawę pani dr Gustel Huster. Posze­
dłem z tą że gosposią. Odtąd zaczęła się długa znajomość i rozwinęła się 
ciekawa korespondencja. Zapytała mnie, co bym chciał zwiedzić, a ona 
zawiezie mnie samochodem. Najpierw pojechaliśmy do słynnego benedyk­
tyńskiego opactwa Maria Laach, w którym przebywał Polak benedyktyn 
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Krasiński, bodajże archeolog. Ks. Jan Łach prosił mnie, jeżeli tam będę, 
abym przekazał mu pozdrowienia i podziękowania za przesyłane jakieś 

naukowe pismo biblijne. Udało mi się go spotkać, ucieszył się, oprowadził 
po klasztorze i pokazał klasztorną bibliotekę. Tymczasem moja przewod­

niczka musiała czekać w rozmównicy, jako że kobietom wstęp do klasztoru 
był zabroniony. Potem zwiedziliśmy jeszcze parę innych zabytków. 

W następnych latach pani Huster parokrotnie zapraszała mnie do 
Hetzerath. Gdy jednego roku odpisałem, że tym razem nie mogę przyje­
cha( bo z grupą uczennic będących już po maturze jadę na zwiedzanie 
NRD, a wśród nich jest ich koleżanka, studentka germanistyki, której tro­
chę pomagałem w przygotowaniu do egzaminu wstępnego i której bardzo 
zależy na zwiedzaniu przynajmniej części Niemiec, napisała mi, abym 
w następnym roku przywiózł tę studentkę do niej, to będzie mogła miesiąc 
spędzić w środowisku niemieckim. Skorzystałem z tego zaproszenia i na­
stępnego roku najpierw zatrzymaliśmy się w Aachen w Oratorium, tam 
studentką zaopiekowała się gosposia księży, obwiozła ją po mieście, poka­
zała różne zabytki. Jednego dnia dwaj księża zabrali nas samochodem, 
również ich gosposię, na wycieczkę do Holandii, do Maastricht. Dla nas zza 
żelaznej kurtyny było to ciekawe przeżycie, przekraczanie granicy bez żad­
nej kontroli. Na granicy stała budka i strażnik machający ręką, aby jechać 
dalej. Co by się stało, gdyby stwierdzono, że my Polacy nie mamy wizy? Za 
którymś pobytem w Aachen bytem w takich opałach. Księża zaproponowa­
li wypad do Belgii, do niedalekiego od granicy miasteczka, gdzie produkują 
jakieś specjalne smakołyki. W tamtą stronę wszystko poszło gładko, ale 
przy powrocie zatrzymała nas straż graniczna i zażądała okazania paszpor­
tów. Niemcy byli w porządku, tylko ja nie miałem wizy. Jeden z księży tłu­
maczył, że mam paszport w bagażniku, czy to konieczne szukać go? Straż­
nicy byli nieustępliwi, być może, że szukano kogoś. Na moje szczęście 
przedtem byłem we Francji i przy przekraczaniu granicy niemieckiej w po­
ciągu nie przyłożono mi pieczątki w paszporcie, czyli miałem ważną wizę 
powrotną z Francji i mogłem powiedzieć, że właśnie stamtąd wracam. 
Takim sposobem upiekło mi się. 

Po kilku dniach pojechaliśmy autobusem do Trewiru, a stamtąd 
pani Huster zabrała nas samochodem do siebie. Studentka została w Het­
zerath pod dobrą opieką, a ja po kilku dniach pojechałem do Francji. We 
Francji byłem kilka razy i dzisiaj nie potrafię kolejno dokładnie podać po-
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szczególnych dat. Pamiętam, że to było chyba za pierwszym pobytem 
w Paryżu. Kwaterę i wyżywienie miałem w polskim seminarium na rue des 
lrlandais. Dla księży turystów była tam sala z piętrowymi łóżkami. Kiedy już 
położytem się spać, ku mojemu wielkiemu zaskoczeniu zobaczyłem wcho­

dzącego ks. Ryszarda Grzybowskiego z Kongregacji radomskiej z jakimś 
drugim księdzem. Zaskoczenie byto obopólne. Odtąd we trzech zwiedzali­
śmy Paryż i odbywaliśmy dalsze podróże. Pociągiem pojechaliśmy do Lo­
urdes, gdzie spędziliśmy jeden dzień i wieczorem udaliśmy się w dalszą 
drogę do Włoch, do Genui. Wtedy nie byto tam jeszcze ks. Morawskiego 
i ks. Drewniaka, ale byto wiadomo, że mają przyjechać. Odszukaliśmy dom 
filipiński, zadzwoniliśmy i z góry z okna ks. Ferrarotti zapytał kim jesteśmy. 
Tłumaczyliśmy, jak potrafiliśmy, że filipini z Polski. Do wszystkich domów 
we Włoszech przyjeżdżaliśmy bez wcześniejszej zapowiedzi, tak na frajer. 
Ks. Ferrarotti przyjął nas, zaprowadził do restauracji na kolację, nie pamię­
tam, jak długo pozostawaliśmy w Genui. Następnym etapem była Floren­
cja, gdzie przyjął nas ks. Cistellin i. Wyznaczył nam kwatery w klasztorze, do 
posiłków, pamiętam, mieli wspaniałe czerwone wino. Zwiedzaliśmy piękną 
Florencję, katedrę Santa Maria dei Fiori, kościół Santa Croce z pomnikiem 
Dantego i z kaplicą polskich grobowców, między innymi pięknym sarkofa­
giem którejś Zamoyskiej, kościół San Marco i klasztor dominikanów, z któ­
rymi w młodości tak bardzo był związany św. Filip, szereg innych kościo­
łów, oczywiście słynny Ponte Vecchio z butikami jubilerów, a także Giardi­
no Boboli z pięknym widokiem na całą Florencję oraz Palazzo Pitti z prze­
bogatą kolekcją obrazów największych włoskich malarzy. Trudno wszystko 
wyliczyć. 

Potem pojechaliśmy do Rzymu. Mieliśmy problem z wytłumacze­
niem taksówkarzowi z dworca, dokąd chcemy jechać, nie rozumiał, co to 
Chiesa Nuova, co to Oratorio, dopiero inny taksówkarz wytłumaczył mu, że 
to jest koło Piazza deii'Orologio. W końcu dowiózł nas szczęśliwie. Tak 
samo nie zapowiedziani, zadzwoniliśmy do klasztoru od strony ulicy del 
Governo Vecchio. Pamiętam, że z okna, chyba refektarza, wyjrzał ks. Bep­
pino i zapytał o co chodzi. Jakoś się przedstawiliśmy i zostaliśmy przyjęci. 
Przetożonym byt wtedy Węgier z pochodzenia, ks. Dalos, ponieważ znał 
język francuski, porozumiewałem się z nim tym językiem. Otrzymaliśmy 
kwatery, zaproszono do refektarza i na kilka dni zatrzymaliśmy się w Rzy-
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mie. Zwiedzaliśmy miasto, oczywiście naJpierw bazylikę św. Piotra, na 
pewno Latera n, ale trudno już dzisiaj wszystko wyliczać. 

Następnym naszym celem byt Neapol. Chcieliśmy zostawić nasze 
bagaże i zabrać tylko to, co najpotrzebniejsze, ale ks. Dalos nam poradził, 
żebyśmy raczej zabrali wszystkie swoje manele, bo w drodze powrotnej 

nie będziemy musieli zahaczać o Rzym. Zrozumieliśmy ukrytą intencję. 

W Neapolu również zamieszkaliśmy w ogromnym filipińskim klasztorze, 
w którego części mieścił się dom dla studentów. Przebywało w nim wtedy, 
o ile dobrze pamiętam, trzech filipinów, przełożony Giovanni Ferrara, 

jeden starszy ksiądz oraz jeden młodszy niski grubasek, trochę śmieszny, 
ich nazwisk nie pamiętam. Po Neapolu trochę oprowadzał nas ten starszy 
ksiądz, między innymi pokazał kościół, w którym jest krzyż, przed którym 
modlił się św. Tomasz z Akwinu i usłyszał z niego słowa: "Bene de Me 
scripsisti, Thoma". Trochę zwiedzaliśmy sami. Parniętam takie zdarzenie. 
Kiedy byliśmy w okolicy portu Santa Lucia, nie bardzo się orientowaliśmy, 
jak wrócić do domu. Próbowatem pytać jednego z miejscowych ludzi, ale 
ten kazał nam wsiąść do jego samochodu i zawiózł nas przed sam klasztor, 
zupełnie bezinteresownie. Jednego dnia wybraliśmy się promem na Capri, 
zwiedziliśmy tam Grotę Lazurową. Wpływało się do niej łodzią wynajętego 
przewoźnika, przy wjeździe trzeba się mocno schylić, natomiast wnętrze 
sprawia wielkie wrażenie, zwłaszcza gdy jakiś przewoźnik zaśpiewa do tego 
"Santa Lucia" i echo odbija się o skały. 

Jak wracaliśmy do Polski, już nie pamiętam. Chyba pociągiem 

z Neapolu do Mediolanu, potem przesiadka i przez Austrię oraz Czecho­
słowację do kraju. Tyle pamiętam z pierwszego pobytu we Francji i we 
Włoszech. 

Za którymś pobytem w Rzymie z ks. Kazimierzem Krawczykiem, 
który tam mieszkał na stałe, wybraliśmy się do Francji. W Paryżu zatrzyma­
liśmy się w polskim seminarium na rue des lrlandais, zwiedzaliśmy miasto, 
jak to zwykle w Paryżu, dużo by o tym mówić. Potem pojechaliśmy do sto­
licy Bretanii Rennes, gdzie ks. Krawczyk miał znajomych, pod których nie­
obecność przyjął nas ich syn, zresztą dobrze znany ks. Kazimierzowi. Jed­
nego dnia, wędrując po mieście, spotkaliśmy znajomego francuskiego kle­
ryka, który zaprosił nas do letniego domu jego rodziny, gdzie przebywał 
jego ojciec i dwie siostry. Stamtąd ten kleryk służył nam za przewodnika po 
Bretanii. Dzięki niemu zwiedziliśmy Mont Saint Michel, słynny klasztor 
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benedyktynów na górzystej wyspie, na której szczycie jest kościół, trochę 
poniżej wielki średniowieczny klasztor. W klasztorze tym mieszkała dziwna 
wspólnota benedyktyńska, a raczej dwie wspólnoty, męska i żeńska. Wszy­
scy chodzili ubrani po cywilnemu, tylko opat miał na swetrze wiszący na 

rzemyku drewniany krzyżyk. Dla turystów o oznaczonej godzinie była od­
prawiana Msza święta. Gdy wszyscy chętni weszli, zamykano drzwi kościo­

ta na klucz, aby nikt w czasie Mszy nie wychodził ani nie wchodził. 

Ks. Krawczyk i ja koncelebrowaliśmy z opatem, który sobie życzył, aby każ­
dy nas odpowiednie teksty kanonu wypowiadał w swoim języku, czyli po 
włosku i po polsku. Zakonnice ubrane w długie białe szaty z bardzo szero­
kimi rękawami stały na najniższym ze stopni prowadzących do prezbite­
rium. Po Mszy podeszła do mnie jakaś siostra zakonna, nie pamiętam 
z jakiego zgromadzenia, Polka, i wyraziła swoją radość, że wreszcie usłysza­
ła polskie słowa w liturgii. Zwiedziliśmy też najstarszą, zabytkową część 
klasztoru, w którym szczególne wrażenie zrobiła wielka sala skryptorium 
z ogromnymi kominkami, w której w średniowieczu skrybowie przepisywa­

li na pergaminie księgi. 
Na samym dole znajduje się miasteczko ze sklepami, restauracja­

mi, kawiarniami itp. otoczone obronnymi murami. Wszędzie jest tam pod 
górę. Kiedyś był to jeden z etapów pielgrzymki do Compostelli, dostępny 
tylko przy odpływie morza. 

Potem byliśmy w Saint-MaJo, mieście portowym, nazywanym 
"miastem korsarzy". Ponieważ to była niedziela, poszliśmy do katedry 
z nadzieją koncelebrowania Mszy świętej. Trafiliśmy na sumę. Aby móc 
przeczytać tekst kanonu przeznaczony dla koncelebranta, musiałem naj­
pierw w zakrystii zdać egzamin z czytania po francusku. Udało się. Katedra 
była wypełniona po brzegi ludźmi, co na Francję jest raczej niezwykłym 
zjawiskiem, ale trzeba pamiętać, że Bretania jest regionem szczególnie 
katolickim. 

Zwiedzaliśmy także urocze, z całkowicie zachowaną średnio­

wieczną zabudową, z uroczymi, malowniczymi uliczkami, otoczone obron­
nymi murami, niewielkie miasto Dinan, które zrobiło na mnie wielkie wra­
żenie. Można było poczuć się przeniesionym w dawne wieki. 

* 
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W roku 1975 po raz pierwszy, jako delegat Kongregacji Tarnow­
skiej, uczestniczyłem w Kongresie Generalnym Konfederacji Oratorium, 
który odbywał się poza Rzymem, w Nemi nad jeziorem Albano (po prze­
ciwnej stronie jeziora znajduje się Castel Gandolfo). 

Zanim jednak dotarłem do Rzymu, byłem najpierw w Paryżu (wy­
daje mi się, że to właśnie było wtedy) i mieszkałem u oratorianów francu­
skich przy kościele Saint Eustache, dawnym kościele królewskim, który jest 
wspaniałym przykładem stylu gotyku "flamboyant". Stamtąd pojechałem 
pociągiem przez południową Francję do Hiszpanii. Pierwszą kongregacją, 

jaką odwiedziłem, było Oratorium w Barcelonie. Przyjął mnie tam gościn­

nie ks. Antonio Casamor, który mówił po francusku, więc mogliśmy się 
dogadać. Oprowadzał mnie po mieście, pokazał różne ciekawe zabytki, 
między innymi słynny niedokończony kościół Gaudiego Sagrada Familia, 
muzeum sztuki katalońskiej, w którym zgromadzone są najsłynniejsze 

zbiory sztuki romańskiej pochodzącej przeważnie z małych starych kościół­
ków w Pirenejach, malarstwa gotyckiego i późniejszego. Byliśmy także 

w słynnym parku Guell zaprojektowanym przez Gaudiego, zwiedziłem 

również mieszczące się w pałacu Berenguer muzeum Picassa, wyjechali­
śmy na Montjuich, skąd można oglądać całą panoramę Barcelony. Na pla­
cu przed katedrą, w godzinach popołudniowych, gromadzą się ludzie, aby 
tańczyć sardanę. Ktoś na trąbce grał melodie na wysokich tonach, w takt 
której wszyscy tańczyli. Taniec ten miał być wyrazem patriotyzmu Kataloń­
czyków domagających się autonomii dla swojego kraju, której generał 
Franco przez długie lata im odmawiał. Ks. Casamor przydzielił mi grupkę 
młodzieży, którzy pokazywali mi różne zakątki miasta oraz pojechali ze 
mną do słynnego sanktuarium Matki Bożej w Montserrat. Wszystkie te 
rzeczy można obejrzeć w przywiezionym przeze mnie albumie z Barcelony. 
Następnym etapem podróży była Sewilla. Na dworcu czekało na mnie 
dwóch kleryków, z których jeden trochę mówił po niemiecku, więc jakoś 
się dogadaliśmy. Miasto zwiedzałem przeważnie sam, wspaniałą katedrę 
z wysoką wieżą, w której zachowano elementy stylu mauretańskiego 

i nazywają ją Hiralda. Zwiedziłem też słynny Alkazar z pałacami w stylu 
mauretańskim i z rezydencją Karola V. Urocze są też uliczki starego miasta 

z domami w stylu andaluzyjskim, z zakratowanymi oknami. Można było 
sobie wyobrazić, jak to dawniej caballero grał na gitarze serenadę, a seno­
ritawyglądała przez kraty w oknie na piętrze. Potem pojechałem do Aleala 
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de Henares, gdzie na dworcu czekał ks. Alba (Polaków wtedy jeszcze tam 
nie byto). Ponieważ to byt wieczór, poszliśmy na kolację do restauracji. W 
następne dni pokazywat mi zabytki miasta m. i. słynny uniwersytet o cie­
kawej architekturze i muzeum Cervantesa. Stamtąd udałem się pociągiem 

do Walencji, gdzie wsiadłem na prom płynący na Majorkę. Płynęliśmy 

przez całą noc. Nie miałem kabiny, tylko miejsce siedzące na pokładzie. 

Byto tak gorąco, że rano spostrzegłem z przerażeniem, iż moje spodnie są 
do tego stopnia przepocone, że nie nadają się do dalszego użytku. Na 
szczęście miałem z sobą zapasowe. W porcie Palma de Mallorca czekał na 
mnie ks. Jose Mas, przetożony tamtejszego Oratorium. Sytuacja okazała się 
patowa, gdyż on nie znał poza hiszpańskim innego języka, ja zaś nie zna­
łem hiszpańskiego. Na szczęście obydwaj należeliśmy do tego pokolenia, 
które jeszcze powszechnie w Kościele posługiwało się łaciną i dlatego po­
rozumiewaliśmy się tym językiem. Oczywiście, nie była to łacina klasyczna 
i nauczyciel łaciny miałby do nas wiele pretensji, ale jakoś dogadywaliśmy 
się przez tych kilka dni. Poza miejscowymi zabytkami ten ksiądz jednego 
dnia zawiózł mnie do Porreras, gdzie jest drugie Oratorium, które wtedy 

byto w trudnej sytuacji, jeden ksiądz, który miał bardzo zaawansowaną 
sklerozę i dwóch braci laików, którzy musieli go bardzo pilnować, gdyż 
kiedyś wymknął się im i trzeba było go bardzo długo poszukiwać. Słysza­
łem, że teraz sytuacja jest tam w normie, tamten ksiądz i bracia już nie 
żyją, ale przyszła nowa, młoda załoga. Innego dnia zawiózł mnie do Val­
demosa, gdzie przebywał chory już Chopin z panią George Sand. Ks. Mas 
przedstawił mnie kierowniczce muzeum, która osobiście mnie oprowadziła 
i na szczęście mówiła po francusku. Następnie kazała mi wpisać się do 
księgi pamiątkowej. Potem jechaliśmy przez góry w interiorze wyspy, 
z jednej z gór można byto widzieć w oddali trzecie Oratorium na Majorce 
w Sollers, po drugiej stronie wyspy. Gdy nadszedł dzień wyjazdu, odwie­
ziono mnie do portu, i tym razem promem płynąłem do Barcelony. W Bar­
celonie w porcie czekała na mnie znajoma mi już grupka młodzieży. Po­
nieważ to jeszcze były czasy generała Franco, ze względu na jakieś terrory­
styczne zagrożenia, byty zaostrzone rygory w kontroli podróżnych. Musia­
łem więc otworzyć moją walizkę, ale jeden z chłopców coś powiedział do 
celnika i nie grzebano mi w walizce, mogłem ją spokojnie zamknąć. Nie 
pamiętam, chyba następnego dnia lub po dwóch dniach, zostałem odpro­
wadzony przez ks. Casamor i tę grupę młodzieży na dworzec kolejowy i po 
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podziękowaniach i pożegnaniach, wsiadłem do pociągu, który mnie za­
wiózł do Rzymu. 

W Rzymie uczestnicy Kongresu zgromadzeni w Chiesa Nuova, zo­
stali załadowani do autobusów i pojechali do Nemi. 

Na tym Kongresie odbywały się pierwsze dyskusje na temat no­

wych Konstytucji i Statutów Generalnych. Gorąca była również polemika 
dotycząca rezygnacji Kongregacji Rzymskiej z zawiadywania kościołem 

i domem San Girolamo delia Carita. Ks. Dalos, prepozyt rzymski, tłumaczył 
się, przedstawiał "Białą Księgę" w tej sprawie, jednak na sali wrzało. Osta­
tecznie sprawy już nie można było odwrócić, ponieważ, za zgodą Pawła VI, 

San Girolamo zostało przejęte przez Opus Dei. Na tym Kongresie po raz 
pierwszy, po ks. Janie Rataju, zostałem wybrany delegatem Polskiej Fede­
racji Oratorium w Deputacji Permanentnej. 

Jako goście na Kongresie byli obecni trzej oratorianie francuscy, 
tzw. berullianie, ks. Paul Auvray, znany biblista, ks. Pierre Ciavel i młody 
wówczas ks. Michel Quesnel, później wykładowca w lnstitut Catholique 
w Paryżu. 

Moja przynależność do Deputacji Permanentnej trwała 31 lat, od 
1975 do 2006. Na tle dziejów Deputacji Permanentnej był to absolutny 
rekord powtarzanych co sześć lat ilości kadencji. 

W 1977 roku oratorianie francuscy zaprosili filipinów na międzyna­
rodowe spotkanie na temat wychowania młodzieży. Spotkanie to odbywa­
ło się na terenie ich szkoły Saint Martin de France w Pontoise. Jest to wiel­
ka szkoła o międzynarodowej renomie, składająca się z kilku budynków 
rozrzuconych na terenie wielkiego parku. Z Polski było nas kilku. Ja byłem 
przedtem w Niemczech i umówiłem się z ks. Borowieckim, który wtedy 
przebywał w Oratorium w Aachen, na spotkanie na dworcu pogranicznego 
niemieckiego miasta Saarbri.icken. Stamtąd razem jechaliśmy do Paryża, 
gdzie przesiedliśmy się na pociąg do Pontoise. Głównym organizatorem 
zjazdu był superior generalny oratorianów francuskich, ks. Pierre CiaveL 
Przyjęcie i warunki bytowe oraz wyżywienie były doskonałe. Na spotka­
niach plenarnych czy w grupach dyskutowaliśmy o interesujących nas 
sprawach, dzieliliśmy się spostrzeżeniami i doświadczeniami. Kiedy ja 
z kolei mówiłem o swojej pracy z młodzieżą, że uczę religii poza szkołą i że 
regularnie ta młodzież prawie w stu procentach przychodzi na katechezę 
oraz jaka jest jej liczba, jeden z siedzących obok mnie Francuzów pytał 
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z nutką zazdrości: "Jak wy to robicie?" Mówił, że u nich, chociaż ich szkoła 
jest przecież katolicka, wielu nie bierze udziału w katechezie. Jednego dnia 
każdy, kto przywiózł z sobą jakieś zdjęcia z pracy z młodzieżą, mógł je po­
kazywać na ekranie. Ja miałem trochę przeźroczy. Podczas ich projekcji, 

jeden starszy ksiądz powiedział mi, że dobrze, iż przywiozłem te zdjęcia, bo 
przecież te dziewczęta są ładne i dobrze ubrane. On sobie wyobrażał, że 

u nas jest tak siermiężnie, jak na Syberii. Nawet pytał mnie, jakiego my 
w Polsce używamy alfabetu. No, ale wtedy jeszcze żyliśmy za żelazną kur­
tyną. Na zakończenie tego spotkania zawieziono nas do innej szkoty orato­
rianów, bliżej Paryża, w Saint Germain en Laye. Tam odbyta się pożegnalna 
uczta. My Polacy otrzymaliśmy od ks. Clavela propozycję wyboru jakiejś 
miejscowości, gdzie są oratorianie, i spędzenia tam tygodnia. Z ks. Boro­
wieckim wybraliśmy Saint Juan les Pins na Lazurowym Wybrzeżu. Tam było 
wspaniale, księża gościnni, przyjaźni. Ja mieszkałem w pokoju księdza, 

który gdzieś wyjechał, ks. Borowiecki w ich szkole. Jadalnia była na świe­
żym powietrzu, pod pergolą z winorośli, odgrodzona od reszty ogrodu 
żywopłotem, z bezpośrednim dojściem z kuchni. Posiłki przygotowywał 

sam superior i trzeba powiedzieć, że znał się na sztuce kulinarnej. Jednego 
dnia przyszła pani, znajoma tych księży, bo dowiedziała się, że mają gości. 
Mówiła, że była w kościele, gdy odprawialiśmy Mszę i niczego nie rozumia­
ła. Zaproponowała wycieczkę samochodem w les Alpes Maritimes (Alpy 
Nadmorskie). Wjechaliśmy na wysokość prawie 2000 metrów, tam trochę 
pochodziliśmy i zjazd z powrotem. Samodzielnie zwiedziliśmy pobliskie 
miasto Antibes, tak bliskie, że poszliśmy pieszo. Kiedy indziej zwiedzaliśmy 
Cannes, innego dnia pojechaliśmy do Nicei. Szczególną atrakcją byto uda­
nie się statkiem na dwie wyspy, Sainte Marguerite, na której w cytadeli byt 
więziony legendarny "Człowiek w żelaznej masce" oraz Saint Honorat, na 
której znajduje się klasztor cystersów oraz kilka starożytnych zabytków. 
Zwiedziliśmy też zbudowane na górze miasteczko o bardzo starej zabudo­
wie, wąskich uliczkach z prowadzącymi w górę schodami i z ciekawym, 
starym kościołem, Saint Paul de Vence. Byto wspaniale, ustawicznie słoń­
ce, do tego lazurowe morze, palmy, pinie, bambusy, kwiaty, muzyka. No, 
ale wszystko się kończy i trzeba byto ten raj opuścić. Wsiedliśmy do pocią­

gu do Paryża i stamtąd do domu. 
Ze względu na prace komisji legislacyjnej, do której także należał 

ks. Kokociński, następny Kongres odbył się o rok później, w 1982 roku. 
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Wielu było niezadowolonych z tego opóźnienia, mówili, że jest to niezgod­
ne ze Statutami Generalnymi, które nakazują odbywanie Kongresów co 
6 lat. 

Na Kongresie w 1988 roku, który odbywał się w Rzymie w Domus 

Pacis przy Via Torre Rossa 94, dyskutowano i zatwierdzano opracowane 

przez Komisję poszczególne punkty nowych Konstytucji i Statutów Gene­

ralnych. Po ich przyjęciu przedstawiono je Stolicy Apostolskiej do zatwier­
dzenia. 

W 1992 roku odbył się w Sewilli pierwszy Kongres Duszpasterstw 

Oratoryjnych. Była to inicjatywa Kongregacji hiszpańskich. Konkretnie od­

bywał się on w miejscowości Pilas. 
Kongres w 1994 roku również odbywał się w Domus Pacis. Tym 

razem dwie były główne sprawy do przedyskutowania: przygotowania do 
zbliżającego się jubileuszu 400-lecia śmierci św. Filipa oraz dyskusja nad 

Dyrektorium życia duchowego Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri. 
Ponieważ Kongresy Duszpasterstw Oratoryjnych miały stać się 

stałą praktyką i odbywać się na dwa lata przed Kongresem Generalnym, 

w roku 1998 zorganizowali go Meksykanie, w 2004 roku Polacy na Świętej 
Górze w Gostyniu. 

Kongres Generalny w roku 2000, roku Wielkiego Jubileuszu, także 
odbywał się w Domus Pacis. Tematem Kongresu było Oratorium Świeckie, 
dlatego wyjątkowo w Kongresie brali udział także ludzie świeccy, przed­
stawiciele Oratoriów Świeckich z różnych krajów. Szczególnym wydarze­
niem była specjalna audiencja dla uczestników Kongresu u Ojca Świętego 
Jana Pawła 11. 

Ostatni Kongres, w którym uczestniczyłem jako delegat w Deputa­
cji Permanentnej, odbył się w roku 2006, tym razem odbył się on w "Sale­
sianum" via Pisana 1111. 

Szczegółowych sprawozdań z poszczególnych Kongresów należy 

szukać w odpowiednich numerach naszego pisma "Oratoria na". 
Zebrania Deputacji Permanentnej odbywały się przede wszystkim 

w Rzymie, najpierw w Casa del Clero przy via Traspotina, później w Casa 
lnternazionale del Clero im. Pawła VI przy via delia Scrofa. Przez pewien 

czas w latach osiemdziesiątych odbywały się one w Bresci, w Casa San 
Filippo, leżącym poza miastem. Kiedy w roku 1988 Prokuratorem General­
nym został wybrany Ks. Antonio Dario z Werony, dla oszczędności spotka-
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nia Deputacji odbywały się w należącym do Kongregacji w Weronie domu 

wczasowym w Carbonara di Folgaria, w górach. Na zakończenie sesji 
ks. Dario przygotowywał nam zawsze szczególną atrakcję, mianowicie wy­
cieczkę busem w Dolomity. Wrażenia były niezapomniane. Załadowywał 

do busa znakomity prowiant z winem i wodą mineralną. Raz dojechaliśmy 
do słynnego ośrodka sportów zimowych, Cortina d' Ampezzo. 

Z okazji Kongresów Duszpasterstw Oratoryjnych sesje Deputacji 
odbywały się w Hiszpanii w Pilas oraz w Meksyku w Oaxtepec. W roku 
1996 i 2002 sesje odbyły się w Polsce na Świętej Górze w Gostyniu. W roku 

1999, na zaproszenie Kongregacji z Brooklynu, sesja odbyła się w Centrum 
Maryi Niepokalanej w Nowym Jorku. Natomiast w 2003 roku, na zaprosze­
nie ks. Bolesława Jakubczyka z Kongregacji w Aleala de Henares w Hiszpa­
nii, sesja Deputacji odbyła się w domu tamtejszej Kongregacji. Z ks. Wło­
dzimierzem Tyką z Rzymu skorzystaliśmy z wolnego dnia i pojechaliśmy 

pociągiem do Madrytu, chodziliśmy po mieście, oglądaliśmy wspaniałe 

zabytki, a zwłaszcza zwiedzaliśmy ogromne muzeum Prado z olbrzymim 
bogactwem najwspanialszego malarstwa. 

Ostatnia sesja, w której uczestniczyłem, w 2006 roku, tuż przed 
rozpoczęciem Kongresu, odbyła się na Vallicelli. 

Dokumenty z poszczególnych wcześniejszych sesji znajdują się w 
teczkach w archiwum, późniejsze są wydrukowane w kolejnych nume­

rach "Oratoriana". 

* 

Trzeba jeszcze wspomnieć dwie wspaniałe wycieczki organizowane 
przez ks. Henryka Ostacha. Pierwsza do Ziemi Świętej z małą grupą jego 
znajomych, do której też zostałem zaproszony. W styczniu 1989 (?) roku 
wyruszyliśmy autokarem do Warszawy na lotnisko. Ponieważ w tym czasie 
Rumunia odmówiła polskim liniom lotniczym tranzytu do Palestyny, mu­
sieliśmy polecieć do Kopenhagi, tam czekać wiele godzin na samolot do Tel 
Avivu. Ze względu na to, że nie mieliśmy duńskiej wizy, nie wolno nam było 
opuszczać terenu lotniska. Do Tel Avivu przylecieliśmy już wieczorem 
i z lotniska pojechaliśmy taksówkami do Jerozolimy. Zamieszkaliśmy 

w domu sióstr Elżbietanek niedaleko Bramy Damasceńskiej. Msze odpra­
wialiśmy w kaplicy sióstr. Ponieważ to był styczeń, więc pogoda nie była 
najlepsza, rankami bywały przymrozki. Nie pamiętam, w jakiej kolejności 
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zwiedzaliśmy Jerozolimę, wiem, że oglądaliśmy jej panoramę z Góry Oliw­
nej, byliśmy koło kaplicy Wniebowstąpienia, strzeżonej przez muzułma­
nów, oczywiście byliśmy w bazylice Grobu Pańskiego, modliliśmy się przy 
samym Grobie, staraliśmy się być we wszystkich miejscach biblijnych. Dzi­

siaj tak liczne są pielgrzymki do Ziemi Świętej i tak znane są jej pamiątki, że 
nie ma potrzeby opisywania wszystkiego. Pamiętam, że w bazylice Zaśnię­
cia Matki Bożej, spotkaliśmy dwie dziewczyny, Francuzki, które przy akom­
paniamencie gitar pięknie śpiewały pieśni maryjne. Poza Jerozolimą byli­
śmy w Betlejem, w Nazarecie, w Ain Karim, w Kanie, w Emaus, na Górze 
Błogosławieństw, nad jeziorem Genezaret i nad Jordanem, na górze Tabor 
itd. Pojechaliśmy także nad Morze Martwe i zwiedzaliśmy ruiny Qumran, 
które szczególnie stało się sławne od 1947 roku, kiedy pasterz beduiński 
w jednej z tamtejszych grot znalazł gliniany dzban z papirusowym zwojem 
pochodzącym z l wieku. 

Doznaliśmy szczególnego zaszczytu, albowiem dzięki staraniu ks. 
Ostacha, zostaliśmy przyjęci na specjalnej audiencji przez łacińskiego Pa­
triarchę Jerozolimy, Michela Sabbah. W jego pięknym salonie przedstawili­
śmy się mu, skąd jesteśmy i rozmowa odbywała się w bardzo swobodnej 
atmosferze w języku francuskim. Zostawiliśmy mu parę drobnych pamią­
tek z Polski, ks. Ostach oczywiście m. i. słoik miodu, ja natomiast album 
Adama Bujaka "Kwiaty Zalipia". Na koniec Patriarcha zaproponował zro­
bienie wspólnego zdjęcia, które skrzętnie przechowuję jako cenną pamiąt­
kę. Niedawno, w 2005 roku, spotkałem go w Rzymie, w Casa lnternaziona­
le del Clero przy via delia Serafa, gdzie odbywało się spotkanie łacińskich 
biskupów ze Wschodu i miałem możność zamienienia z nim kilku stów. 

W drodze powrotnej byliśmy, jak wszyscy pasażerowie, na lotnisku 
w Tel Avivie, poddani bardzo skrupulatnej kontroli bagażu. Celnik tłuma­
czył, że to dla naszego dobra, bo w górze mogłoby już być za późno. 

W roku 1991 ks. Ostach zorganizował z pewną grupą jego znajo­
mych autokarową wycieczkę do Francji, na którą i mnie zaprosił. Przed 
przekroczeniem granicy nocowaliśmy w turystycznym hotelu w Kudowej. 
Aby uniknąć przykrych incydentów, jakie wtedy zdarzały się wobec pol­
skich pojazdów na terenie byłej NRD, jechaliśmy przez Czechy. Po przekro­
czeniu granicy francuskiej najpierw udaliśmy się do Verdun, miejsca naj­
większej bitwy podczas l Wojny Światowej. Ks. Ostachowi specjalnie zale­
żało na odwiedzeniu tego miejsca, gdyż, zdaje się, tam również walczył 
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jego ojciec. Jest tam ogromne mauzoleum z kaplicą oraz cmentarz woj­
skowy, chyba największy na świecie, z setkami tysięcy krzyży. Mam stam­
tąd zdjęcia. Znajduje się tam także pomnik A. Maginota, twórcy słynnej 
linii Maginota, która na granicy Niemiec i Luksemburga miała stanowić 

niezdobytą twierdzę, jednak podczas li Wojny Światowej Niemcy zdołali ją 
przełamać. 

Stamtąd pojechaliśmy do Paryża i zamieszkaliśmy w hotelu tury­
stycznym w jednej z peryferyjnych dzielnic (nie pamiętam nazwy}. Na po­
siłki chodziliśmy do restauracji znajdującej się na przeciwnej stronie ulicy. 
Zwiedzaliśmy, co się dało, z wyjątkiem muzeów. Byliśmy, rzecz jasna, 
w Notre Dame, w górującej na Paryżem bazylice Sacn~ Coeur, na słynnym 
placu malarzy na Montmartre, odwiedziliśmy grób Napoleona w Les lnva­
lides, jednak, pomimo, że bardzo na to nalegałem, nie poszliśmy do dziel­
nicy łacińskiej, a więc nie doświadczyliśmy jej szczególnej atmosfery, jaką 
zresztą sam poznałem przy okazji innych moich pobytów w Paryżu, ponie­
waż brakowało czasu. Jednego dnia pojechaliśmy do Lisieux, gdzie odwie­
dziliśmy bazylikę św. Teresy od Dzieciątka Jezus oraz klasztor, w którym 
żyta i umarła. 

Następnym etapem podróży było leżące wysoko w Pirenejach, 
między Francją a Hiszpanią, maleńkie państewko Andora. U stóp gór znaj­
duje się posterunek policji francuskiej, która jednak nie kontroluje pasz­
portów i jedynie stanowi znak graniczny. Autokar musiał mozolnie wspinać 
się, ale dzielnie pokonywał górską drogę. Widoki były wspaniałe. Zatrzy­
maliśmy się w bardzo porządnym hotelu, ponieważ nie było wielu gości, 
przyjęto nas bez trudu. Następnego dnia przypadało święto Wniebowzię­
cia, więc poprosiliśmy kierownictwo hotelu o miejsce odpowiednie do 
odprawienia Mszy świętej. Przydzielono nam obszerną salę, służba hote­
lowa przygotowało ołtarz i nazajutrz na Mszę przyszli nie tylko ludzie 
z naszej grupy, ale także pracownicy hotelu. Po zwiedzeniu tego, co było 
do zobaczenia, chyba po dwóch dniach zjechaliśmy ponownie na teren 
Francji. Obok posterunku znajdowała się restauracja. Korzystając z tej oko­
liczności pewnej pani, która miała na imię Maria, wmówiono, że wczoraj 
miała imieniny, a więc musi coś postawić. Biedaczka się tłumaczyła, że 

imieniny obchodzi kiedy indziej, ale nic nie pomogło, "Jest Marią? Jest" 
i w końcu zafundowała po lampce koniaku. Odśpiewano gromkie "Sto lat!" 
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Francuzi patrzeli zdziwieni, nie rozumiejąc, co się dzieje, ale ostatecznie 
byli zadowoleni, że parę franków wpadło do kasy. 

Kolejnym naszym celem było Lourdes. Po drodze zatrzymaliśmy się 
w którymś zajeździe przy autostradzie, aby coś zjeść i wypić. Kierownictwo 

grupy ogłosiło, ile mamy czasu i kiedy wszyscy mają się stawić w autoka­

rze. Jak to zwykle bywa w takich wypadkach, czas ten przedłużył się o po­
nad pół godziny. Gdy autokar miał już ruszyć sprawdzano, czy są wszyscy. 
Dopiero po około trzydziestu kilometrach okazało się, że brakuje jednego 
człowieka. Jego sąsiadom zdawało się, że jest z przodu autokaru. Widzieli 

jego głowę. Na autostradzie nie można zawracać. Wszyscy zamilkli, popsu­

ły się humory, zastanawiano się, co ten facet zrobi. Był ubrany tylko 
w krótkie spodnie i koszulę polo, jego paszport i wszystkie rzeczy byty 
w autokarze. W następnym zajeździe poszedłem na posterunek policji 
zameldować, że zagubił się człowiek. Nikt jednak nie pamiętał, jak się tam­

ten zajazd nazywał. Policjant telefonował tu i tam, ale nigdzie nikt zagu­
biony się nie zgłaszał. 

W Lourdes zamieszkaliśmy u polskich sióstr Nazaretanek. Wszyscy 

doszli do wniosku, że ten gość jest sam sobie winien, a zresztą jako war­
szawski cwaniak (pochodził z Warszawy) da sobie radę. Następnego dnia 
rano, gdy doszliśmy do sanktuarium, zobaczyliśmy zagubionego człowieka, 
który stał oparty o drzewo. Początkowo się trochę boczył, ale wszyscy za­
częli na niego krzyczeć, że sam jest sobie winien, że wszystkim popsuł hu­
mory i dlatego nie ujdzie mu to na sucho, lecz musi się wykupić. No i przy 
nadarzającej się okazji postawił wino. Okazało się, że przez całą noc czę­
ściowo wędrował pieszo, częściowo jechał autostopem i tak dotarł na 
miejsce. 

W Lourdes Msze święte odprawialiśmy w bocznej kaplicy bazyliki 
lub w kaplicy sióstr, modliliśmy się przed Grotą, uczestniczyliśmy we wzru­
szającej ceremonii błogosławienia Najświętszym Sakramentem chorych 

leżących w kilku długich szeregach na wózkach, wieczorem braliśmy udział 
w procesji ze świecami, podczas której odmawiany był Różaniec w różnych 
językach, także po polsku, oraz byty śpiewane pieśni. Uczestniczyliśmy 

w nabożeństwie Namaszczenia Chorych w podziemnej bazylice, zwiedzili­

śmy dom św. Bernadetty Soubirous, a także odprawialiśmy Drogę Krzyżo­
wą przy stacjach rozstawionych na zboczach góry. Przed nami szła jakaś 
grupa Francuzów z dość grubym proboszczem i ku naszemu zaskoczeniu 
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między stacjami śpiewali pieśń na melodię naszej piosenki "Góralu, czy ci 
nie żal?" Nie wiadomo, kto od kogo tę melodię zapożyczył, my od nich, czy 
oni od nas. 

W drodze do La Salette zwiedziliśmy przepiękne miasto Carcas­

sonne z zachowaną w całości zabudową średniowieczną, murami obron­
nymi i basztami. Nowe miasto zostało zbudowane w pewnej odległości od 

murów. 
Do La Salette autokar musiał mozolnie wspinać się po dość stro­

mych zboczach góry. Niekiedy ogarniał strach, gdy z okna autokaru widać 
byto przepaści, na brzegu których wiła się droga do góry. Szczęśliwie dotar­
liśmy na miejsce, zwiedziliśmy kościół, oglądaliśmy figury z brązu przed­
stawiające różne sceny z objawienia się Matki Bożej pastuszkom. Pewien 
ksiądz saletyn opowiedział nam całe dzieje tego sanktuarium. 

Po zjeździe na dót kierowaliśmy się na Wschód, ku domowi, cho­
ciaż dzieliło nas od niego jeszcze wiele setek kilometrów. Szukaliśmy moż­
liwości przenocowania w jakimś kampingu nad morzem, ale niestety 
w sezonie wszystkie miejsca były zajęte. Dlatego pojechaliśmy do miasta 
Nimes. Miasto pochodzi z czasów rzymskich, pamiątką tego czasu jest do­
brze zachowana świątynia tzw. Maison Carree, miasto ma bogatą historię, 
posiada wiele zabytków z czasów starożytnych i średniowiecza. Mieliśmy 
szczęście, bo zaraz w pierwszym hotelu na obrzeżu miasta, przy którym się 
zatrzymaliśmy, otrzymaliśmy zakwaterowanie. 

Ostatni nocleg mieliśmy już na terenie Niemiec, w Kaiserslautern. 
W pierwszym hotelu, przy jakim się zatrzymaliśmy, nie byto miejsc wol­
nych, ale właścicielka dała nam namiar na inny hotel. Poszedłem z starostą 
grupy do recepcji i po niemiecku przedstawiłem nasz problem. Właściciel 
odpowiedział, że ma tylko dwadzieścia miejsc, więc dla wszystkich nie 
starczy (byto nas chyba 24 osoby). Przetłumaczyłem to staroście na język 
polski i wtedy twarz hotelarza się rozjaśniła. "Trzeba byto od razu powie­
dzieć, że jesteście Polakami", powiedział po polsku. Okazato się, że jest on 
Polakiem, który był w polskim wojsku na Zachodzie i po wojnie pozostał 
w Niemczech. Zaproponował, że dwadzieścia osób będzie miało miejsce 
w hotelu, a pozostałe zawiezie do swojego domu, który jest akurat wolny, 
gdyż rodzina gdzieś wyjechała. l tak się stało. Po kolacji zawiózł nas samo­
chodem do swojej willi, każdy otrzymał osobny pokój. Rano przyjechat po 
nas i z powrotem zawiózł nas do hotelu. Po śniadaniu zebraliśmy swoje 
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bagaże, wsiedliśmy do autokaru i ruszyliśmy w kierunku Ojczyzny. Do Ka­
mianny dojechaliśmy dość późnym wieczorem. l tak zakończyła się pełna 
wrażeń wycieczka. 

* 

Nie muszę tłumaczyć względów, dla których nie spisuję wspo­
mnień dotyczących wewnętrznych spraw naszej Kongregacji, jej chwil ra­
dosnych i mniej radosnych, jej sukcesów i niepowodzeń, charakterystyki 
poszczególnych jej członków w ciągu tych sześćdziesięciu lat. Kto kiedyś 
chciałby zapoznać się z tą stroną dziejów Kongregacji, musi sięgnąć do 

takich źródeł, jak Kronika Kongregacji lub listy jej członków, pisane z okazji 
różnych powstających większych lub mniejszych problemów, jakie rzadziej 
lub częściej pojawiają się w każdej społeczności. 

* 
Teraz, gdy człowiek jest już w tak zwanym podeszłym wieku i wła­

ściwie ma życie za sobą, cieszy się pewnymi realnymi przejawami, które 
mają jakąś trwałość. Jednym z nich jest w pewnym sensie nawiązanie do 

początków naszego pobytu w Tarnowie i wieczorów spędzanych mieszka­
niu ks. Kokocińskiego. Od szeregu lat utarła się tradycja, że młodsi współ­
bracia, w miarę wolnego czasu i chęci, spotykają się u mnie o godzinie 9.00 
na kawie oraz wieczorami na pogwarkę. Oczywiście czasy się zmieniają, 

przybywa zajęć związanych z parafią, coraz więcej par chce w naszym ko­
ściele zawierać śluby, co wiąże się ze spędzaniem przez proboszcza lub 
wikariusza długich godzin w kancelarii, nawet wieczorami. Inni księża pra­
cują z różnymi stowarzyszeniami, też przeważnie wieczorami, tak że wol­
nego czasu jest coraz mniej. Spotkania oczywiście zdarzają się, ale nie są 
już tak liczne i częste jak niegdyś. Może mogłyby być liczniejsze i częstsze 
w późniejszych godzinach wieczornych, ale z kolei ja, stary przecież dziad, 
odczuwam potrzebę układania się do snu już około 22.00 godziny. Z tych 
przyczyn podjęliśmy uchwałę ustalającą jeden wieczór, w poniedziałek, 

jako wspólnotowy w pokoju telewizyjnym. Wtedy każdy może przyjść kie­
dy zajęcia mu na to pozwalają i przebywać z współbraćmi jak długo może. 
Trzeba powiedzieć, że te wieczory się sprawdzają. Natomiast kiedy wyjeż­
dżam na urlop, pozostawiam klucze od mojego mieszkania i współbracia, 
jeżeli mają ochotę, mogą w nim gospodarzyć dowali, nie ograniczeni go­
dziną 22.00. 
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Inną sprawą, która pozwala powracać do dawnych szczęśliwych lat 
pracy z młodzieżą, są spotkania z dawnymi uczennicami. Są takie grupy, 
które regularnie odwiedzają mnie co roku, inne na każde święta piszą kart­
ki, mieszkające za granicą czasem telefonują, piszą, a gdy są w Polsce, tak­

że odwiedzają. Każdego roku jakieś zespoły klasowe urządzają swoje matu­
ralne rocznice, już teraz są to rocznice 30, 35, 40 i 45-letnie, dawniej byty 

S, 10, 15, 20 i 25-!etnie, ale czas się posuwa. Te spotkania rozpoczynają się 
od Mszy świętej, większość obecnych przystępuje do Komunii świętej, co 
starego katechetę szczególnie raduje. Po Mszy idzie się do ogrodu, przy­
pomina się dawne czasy i robi zdjęcia. Potem w jakimś lokalu odbywa się 
towarzyskie spotkanie, na które zapraszani są niektórzy profesorowie 
i katecheta, zdarzało się, że zaproszony byt sam katecheta. Ciekawe są te 
spotkania, pamięta się tamte nastolatki, które dzisiaj są paniami w "słusz­
nym" wieku i mówią o swoich dorosłych dzieciach i o wnukach. Dziwne to 
jest przeżycie, zwłaszcza gdy nie widziało się tych uczennic od ich matury 
i spotyka je np. po czterdziestu latach. 

Innym jeszcze przeżyciem jest spotykanie dawnych uczennic, które 
zostały zakonnicami. Trudno mi powiedzieć ile ich jest w sumie, przynajm­
niej kilkanaście i należą do takich zgromadzeń jak Urszulanki, Sacre Coeur, 
Służebniczki Starowiejskie (tych jest najwięcej) oraz bezhabitowe. Jedna 
z nich jest Matką Generalną swojego zgromadzenia, kilka spotkałem prze­
tożonych klasztorów. 

Szczególnym fenomenem jest to, że dwóch dawnych uczniów zo­
stało księżmi. Dlatego szczególnym, ponieważ w Liceum Ekonomicznym 
chłopców było bardzo mało, jeżeli na trzy równorzędne klasy było ich pię­
ciu, to znaczy, że byto ich dużo, ponieważ zdarzało się, że było ich trzech 
albo dwóch. Otóż z klasy, gdzie było ich dwóch jeden został misjonarzem 
i pracowat ponad 20 lat w Afryce. Drugi, jeden z trzech uczniów, został 
zakonnikiem karmelitą. Oprócz nich chyba trzech innych przymierzało się 
do kapłaństwa, ale im nie wyszło. Jeden z nich jest świeckim katechetą 

i żyje w stanie bezżennym. 
Tak to, po latach, wygląda dzisiaj. Starego katechetę cieszy, że mo­

że czasem spotykać dawne uczennice, nawet te obecnie mieszkające 

w Ameryce i w Kanadzie (oraz tych niewielu uczniów). Podczas tych spo­
tkań nieraz słyszy robiące wrażenie wyznania, jak to jednej z przedszkola­
nek, że chodzenie na religię było dla nich radością i nawet niekiedy zdarza-
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to się, że musiały uciekać z internatu, aby być na katechezie oraz (co po­
smarowało serce jak masłem) "Ksiądz był dla nas jak ojciec". 

* 
Na koniec trzeba jeszcze wspomnieć o pasji, która towarzyszy mi 

od kilkudziesięciu lat, mianowicie o tłumaczeniu książek i artykułów z ob­
cych języków na polski. Powodem był dotkliwy brak literatury filipińskiej 
w naszym języku. Jako klerycy i długo jeszcze jako młodzi księża mieliśmy 
do dyspozycji jedyną, napisaną jeszcze przed wojną przez ks. Jana Pabisa 
i wydaną przez Kongregację w Tarnowie, książkę o św. Filipie Nerim. Dla 
zdobywania szerszej literatury filipińskiej w 1966 roku Rada Federacyjna 

postanowiła wydawać pismo pod nazwą "Oratoriana", w którym mają być 
gromadzone opracowania zarówno polskie jak i tłumaczone z języków 
obcych. W ciągu 45 lat ukazało się, początkowo pisanych na maszynie 
w bardzo ograniczonej ilości, a od 31 numeru drukiem, 68 numerów. 

W tym czasie udało mi się przetłumaczyć i umieścić w "Oratoriana" w su­
mie około 1800 stron artykułów na tematy filipińskie, o św. Filipie, o Baro­
niuszu, Tarugim, Newmanie, bł. Sebastianie Valfre, opracowania o ducho­
wości, o historii itp. Najważniejszą jednak potrzebą były książki 

o św. Filipie, systematycznie poszerzające naszą wiedzę o nim. Jako pierw­
szą udało mi się w 1984 roku przetłumaczyć Waltera Nigga: "Filip Neri. 
Żartowniś Boży - Sokrates w sutannie". Ponieważ wtedy wydrukowanie 
czegokolwiek było bardzo trudne, została ona wydana na powielaczu 
w bardzo niewielkim nakładzie. Dopiero w 1996 roku Kongregacja Radom­
ska wydała ją drukiem. Jako druga została przetłumaczona książka ks. Pau­
la Turksa COr: "Filip Neri czyli Ogień radości", wydana w 1989 roku przez 
Kongregację Świętogórską w Gostyniu oraz ponownie, w lepszej szacie 
graficznej, w 2001 roku przez Oficyną Współczesną w Poznaniu. Następ­
nymi książkami o św. Filipie są: Oreste Cerri: "Filip Neri-Anegdoty o Świę­
tym", Poznań 1995; Agostino Card. Valier: "Filip, czyli Dialog o chrześcijań­
skiej radości", Gostyń, Święta Góra 2007; Hans Tercic: "Filip Neri. Miłość 
zwycięża wszelkie lęki", Gostyń, Święta Góra 2007; Louis Bouyer: "Muzyka 
Boga. Filip Neri", Gostyń, Święta Góra b. d. Poza tym ukazały się także 
dwie broszury o filipińskich świętych: G. Biasutti: "Święty Alojzy Scrosop­
pi", Gostyń, Święta Góra 2001 oraz Sergio C. Lori: "Bł. Józef Vaz- Apostoł 
Cejlonu", Gostyń, Święta Góra 2009. Do wymienionych trzeba dodać książ-
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kę: Charles Stephen Dessain: "John Henry Newman. Pionier odnowy Ko­
ścioła", Księgarnia św. Wojciecha, Poznań 1989. 

Poza tym pracowałem dla różnych wydawnictw. W Wydawnictwie 
"M" w Krakowie ukazały się książki Vittorio Messoriego: "Pytania o chrze­

ścijaństwo", 1997; "Umęczon pod Ponckim Pitatem? Badania nad męką 
i śmiercią Jezusa", 1996; "Mówią że zmartwychwstał. Badania nad pustym 

grobem", 2001; Hans Conrad Zander: "Święci przestępcy czyli przedziwne 
historie Ojców Pustyni", 2002; Cesare de Agostini: "Konklawe XX wieku. 
Kulisy wyborów papieży", 2005 oraz kilka innych. W Wydawnictwie WAM, 
w serii Myśl Teologiczna, ukazały się: Franco Ardusso: "Magisterium Ko­
ścioła", Kraków 2001; Marino Qualizza: "Inicjacja chrześcijańska", Kraków 
2002; Jos E. Vercruysse SJ: "Wprowadzenie do teologii ekumenicznej", 
Kraków 2001. Oprócz tego ukazały się powieści, Louis de Wohl: "Twierdza 
Boga", Pallottinum, Poznań1992; Edward Francis Murphy: "Życie Madame 
Lavalliere", Wydawnictwo "M", Kraków 1995; Louis de Wohl: "Światło nad 
Akwinem", W Drodze, Poznań 1996. Jest jeszcze parę drobniejszych rzeczy, 
trudno wszystkie wymieniać. Ostatnio ukazały się książki: O. Livio Fanzaga 
i Andrea Tornielli: "Po tamtej stronie. Tajemnice życia po śmierci", Wy­
dawnictwo AA, Kraków 2010; Livio Fanzaga i Andrea Tornielli: "Szatańskie 
oszustwo", Kraków 2011; Livio Fanzaga i Diego Manetti, "Proroctwo 
o końcu świata. 10 Tajemnic Medjugorje", Kraków 2011. 

* 
To by było na tyle tych moich wspomnień. Oczywiście, gdy się nie 

pisało dziennika na bieżąco, trudno odtworzyć wszystko z pamięci. Może 
z tych sześćdziesięciu lat coś się jeszcze kiedyś przypomni. Wspomnienia 
nigdy nie są pełne, dlatego w miarę przypominania sobie różnych faktów, 
muszą być uzupełniane. Jak długo? Któż to wie. 

Tarnów, 8 sierpnia 2011 r. 
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O ile wiadomo, te dokumenty w ich całości dotąd nie zostały prze­
tłumaczone. Ukazują one, jak Filip chciał mieć uregulowane swoje osta­
teczne sprawy. Jakie wyznacza główne punkty ze względu na możliwą swo­
ją bliską śmierć, jak porządkuje swoje finansowe możliwości i jak troszczy 

się o biednych i o krewnych, względnie jakie daje im zlecenia. Sposób, 
w jaki Filip potrafi odpowiadać za długi związane z budową kościoła i sta­

ranie o m. in. braci Ancina (w 2 testamencie} lub także o Lukrecję, wdowę 
po Animuccii (w 3 testamencie}, wywierają wielkie wrażenie. W tym 
względzie ukazuje on oryginalną drogę obchodzenia się z majątkiem 
względnie brakiem majątku oraz z długami. Bardziej lubił nieposiadanie niż 
posiadanie, a jednak chce, aby potrzebujący byli zabezpieczeni. Tak więc te 
testamenty, zwłaszcza drugi, stanowią przyczynek przynoszący duchową 
korzyść, pomimo pewnych prawniczych terminów, będących oczywiście 
składową częścią testamentowych dokumentów. 

Różne treści testamentów dają nam bezpośredni wgląd, jak 
w konkretnej praktyce wtedy u Filipa i w jego Kongregacji Oratorium wy­
glądało obchodzenie się z pieniędzmi i z rzeczywistymi wartościami. Więk­
szość zakonów i kongregacji, zgodnie z ewangelicznymi radami, ślubowała 
ubóstwo i posłuszeństwo. U nich żadne testamenty z finansowymi legata­
mi nie były możliwe i potrzebne. Filip chciał, aby członkowie jego Domów 
pozostawali bliskimi braciom i siostrom w świecie. "Habeant, possideant", 
powiedział im. Pieniądze w pierwszym rzędzie stanowity szansę czynienia 
dobra. Zdaje się, że Filip znał obydwie pokusy powodowane przez pienią­
dze: z jednej strony poprzez posiadanie pieniędzy stawanie się niewolni­
kiem pieniądza i w ten sposób tracenie swojej wolności, z drugiej strony 
również ubóstwo może zniewalać, także ubóstwo zakonne, które naraża 
na niebezpieczeństwo szukania i znajdowania sobie jakiejś ukrytej furtki 
wyjścia. 

l. Testament z 9 listopada 1562 

Pierwszy testament pochodzi z 1562 roku, Filip Neri kazał sporzą­
dzić go z powodu ciężkiej fizycznej choroby. Jego jedynym spadkobiercą 
jest Costanzo Tassoni z Modeny. Dzięki Filipowi nawrócił się on około 1555 
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roku, później został kapłanem4 • W czasie sporządzania testamentu praw­
dopodobnie był on biedny i bez zatrudnienia. Potem, od 1566 roku, był na 
służbie u Karola Boromeusza. W Mediolanie Tassoni był ochmistrzem kar­
dynała. Jednak Costanzo podupadł na zdrowiu, dlatego na prośbę Filipa po 

dwóch latach znowu powrócił do Rzymu. Zmarł w San Girolamo dnia 

14 października 1569 roku. Filip napisał do niego list do Mediolanu, który 
chyba należy datować na 1567 rok (w wydaniu listów znajduje się pod 
nr 2). List, który Tassoni skierował do Filipa Neri, jest zachowany z 1568 
roku5

. 

Wymieniona na początku tego testamentu "indictio" charakteryzu­

je stosowany wtedy system rachuby czasu, który rozpoczyna się już trzy 
lata przed chrześcijańską rachubą czasu i jest przeliczany w 15-letnich cy­
klach6. 

Wśród świadków, którzy są wymienieni w ostatnim rozdziale, 
znajdują się także dwaj bracia dominikanie z klasztoru Santa Maria sopra 
Minerva, Sebastiano z Burgos i Thoma z Neapolu. Dalszymi świadkami są 
Bernardino Corona7 i Aleksandro Fedeli8

, którzy mieli wielkie znaczenie dla 
Kongregacji, jaka powstanie w przyszłości. Bernardino znał Filipa od 1555 
roku, swoje wspomnienia poświadczył w procesie kanonizacyjnym w dniu 
11 października 1595 roku9

. Alessandro Fedeli, był członkiem pierwszej 
wspólnoty w San Giovanni dei Fiorentini, również jako świadek wypowia­
dał się w późniejszym Procesie Kanonizacyjnym 10

. Ponadto jako świadko­
wie testamentu zostają wymienieni Carlo Mazzei, rzymski szlachcic 

4 
Por. Lanciani R.; Storia dcgli scali di Roma c notizic interno Ie collczioni di antichita. Tom IV, Rzym 

1913, 68-71. Por. także List nr 2, Filip Neri do Costanzo Tassoni, w nim dalsze informacje dotyczące 
osoby Tassonicgo. 
'Primo Proccsso (P.P.), tom I, fol. 15, s. 23, przypis 96 oraz w Suplemencie akt procesowych P.P. tom 
IV, 178-179. 
6 Por. Grotcfcnd, O. (Hg.); Taschcnbuch der Zeitrcchnung des Dcutschen Mittelaltcrs und der Ncuzcit, 
Hannovcr 1948, 8-11. 
7 Bernardino Corona z Rzymu (1517-1597) był penitentem Filipa, potem wstąpił do Kongregacji, gdzie 
chciał pozostać bratem laikiem, służył św. Filipowi do Mszy i wykonywal różne zadania w domu, 
przejął opiekę także nad chorymi, zmarł w opinii świętości. 
"Bliższe informacje o Aleksandro Fedcli (1529-1596), którego miejsce pochodzenia w Aktach Proce­
sowych zostało inaczej podane niż w niniejszym testamencie, jako Ripatransonc, już wcześnie uczęsz­
czał na zebrania Oratorium w San Girolamo, w roku 1565 otrzymał święcenia kapła1iskic, od roku 1564 
został zaliczony w poczet członków Oratorium i należał do grupy tych, którzy przcjc;li duszpasterstwo 
w San Giovanni dci Fiorcntini. 
9 P.P., tom l, fol. 246-247, SS. 285-287. 
10 P. P., tom I, fol. 253-255, ss. 295-297. 
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(+ 1581) i Giulio Petrucci ze Sieny, który służył kardynałom Ranuccio Far­
nese, św. Karolowi i Fryderykowi Bororneuszom w Rzymie i w Mediolanie. 
On także występował jako świadek w Procesie Kanonizacyjnym 11 i zmarł 
mając ponad osiemdziesiąt lat (+1607), został pochowany w Santa Maria 

in Vallicella. Dalszym świadkiem niniejszego testamentu jest Pietro Vittrici, 
który także wypowiadał się w Procesie Kanonizacyjnym 12

• On także, jak 
zanotował Gallonio, gdy w 1600 roku zmarł jako 97-letni, został pochowa­
ny w kościele rzymskiej Kongregacji. Gaspare Bris występuje w szeregu 
tych, którzy byli obecni przy spisywaniu testamentu. Według jego żony 
Delii Moscaglia, w 1595 roku podał do protokołu pierwsze zeznania jako 
świadek w Procesie Kanonizacyjnym. Gaspare Bris był muzykiem Zamku 
Anioła, zmarł w 1602 roku i również spoczywa na Vallicelli13

. 

Zasługą markiza Giovanni lncisa delia Racehetta jest opublikowa­
nie tego dokumentu po raz pierwszy w czasopiśmie "Oratorium, Archivum 
Historieurn Oratorii Sancti Philippi Nerii'', tutaj znajduje się fotograficzna 
kopia rękopisu Autora, transkrypcja oraz wprowadzenie do tekstu 14

. Louis 
Ponnelle i Louis Bordet, którzy z kolei zapoznają nas z innymi testamenta­
mi, prawdopodobnie tego dokumentu jeszcze nie znali przy pisaniu bio­
grafii św. Filipa 15

. 

Miejscem przechowywania tego testamentu jest Archivio di Stato 
di Roma. 

1. Testament 

Archivio di Stato di Roma - 30 - Collegio dei Notari Capitolini 

vol. 622. 1556 ad 1563. Bernardinus de Comitibus Not. C. 55 

W VI indykcji, dnia zaś 9 listopada 1562, w 3. roku pontyfikatu Piusa IV. 
Osobiście obecny itd. wielebny Pan Filip Nerj [sic] z Florencji, chory na 
ciele, umysłowo itd. zdrowy, obawiając się i nie chcąc umierać bez testa­
mentowego rozporządzenia, ten swój imienny testament oznajmił, który 

11 P.P., tom l, fol. 10-12, ss. 15-17. 
12 P.P., tom l, fol. 59-60, ss. 73-75. 
13 P.P., tom l, f(>l. 2-5, ss. 4-7. 
14 lncisa delia Rocchetta, G.; l testamenli di San Filippo Neri. l. lltestamento del 9 novembre 1562, w: 
Oratorium 4 ( 1973/2) 65-68. 
15 Por. wskazówki tamże u lncisa dlla Rocchctta (1973/2) 65. 
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odpowiadając prawu cywilnemu bez dokumentów w następujący sposób 
zostaje spisany itd. Najpierw rozpoczynając od duszy jako godniejszej od 
ciała, ją itd. polecił Wszechmogącemu Bogu itd. We wszystkich zaś i po­
szczególnych swoich dobrach itd. jedynym dziedzicem ustanowił itd. wie­

lebnego pana Costanzo Tassoni z Modeny. l to powiedział itd. co chciał 

żeby miało moc prawną itd. słabym głosem itd. prosząc itd. Wykonano 
w Rzymie, w dzielnicy Arenula, w domu kościoła św. Hieronima; w pokoju 
tegoż Pana Filipa, w którym chory leżał na łóżku. W obecności pana Carola 
Mazeo Rzymianina, pana Julio Petruccio ze Sieny, pana Petro Vittrici 
z Parmy, pana Gasparo Bris z Padwy, pana Bernardino delia Carona Rzy­

mianina, pana Alexandro de Fidelibus z diecezji Orvieto, brata Sebastiana z 
Burgos i brata Thoma z Neapolu, obydwaj bracia z kościoła Santa Maria 
sopra Minerva- jako świadków. 

Ja Bernardinus de Comitibus i publiczny notariusz przez wymienio­

nych proszony z urzędu. 

C. 515 Testament wielebnego pana Filipa Neri dnia 9 listopada 1562. 

2. Testament z października 1581 roku 

Ten drugi testament Filip Neri sporządził w wieku 66 lat. Inaczej 
aniżeli pierwszy i trzeci zapis testamentowy, które są zredagowane w 3. 
osobie liczby pojedynczej, omawiany tekst ostatnią wolę Filipa wyraża 
w pierwszej osobie liczby pojedynczej. Szczególnie interesujące jest to, jak 
Filip duchowo obchodzi się z długami, jakie wynikły z powodu budowy 
Chiesa Nuova. One zupełnie nie zniechęcają go i także nie przeszkadzają 
mu w tym, aby inicjować finansowe dyspozycje. Raczej zobowiązuje on 
swoich spadkobierców, aby dodatkowo odpowiadali za ubogich, chcąc 
mieć świadomość, że potrzebujący są wspomagani. Mając zaufanie do 
Boga i do szczodrości wierzących, bardziej obawia się bogactwa niż ubó­
stwa dla swojej Kongregacji. 

Jak wynika z testamentu, Filip jeszcze mieszka w San Girolamo, 
podczas gdy jego Kongregacja już żyje przy Santa Maria in Vallicella. 
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Pierwszy testament z powodu różnych wydarzeń, jak n. p. przez 
śmierć Costanzo Tassone16 w 1569 roku stał się nieaktualny. Filip na miej­
sce swojego pogrzebania ustala Santa Maria in Vallicella, Chiesa Nuova, 
przy czym swoim spadkobiercom pozostawia wyznaczenie dokładnego 

usytuowania go. 
Jego spadkobiercami są kaptani i klerycy Kongregacji Oratorium. 

Przede wszystkim Francesco Maria Tarugi otrzymuje zlecenie przedsta­
wienia rozporządzeń testamentu 17

. Tutaj także została utrwalona inwenta­
ryzacja spuścizny. Została ona dokonana bezpośrednio po śmierci Filipa 
i stanowi, zwłaszcza jeżeli chodzi o zasób książek Filipa, bardzo ważny 

przyczynek dla oratoryjnych problemów badawczych. 
Finansowo wspomagani mają być brat laik Ludovico Parigi (tutaj: 

Parisi)18 i kaptan Pompeo Pateri 19
, obydwaj z Kongregacji. Także bracia 

Giovenale20 i Giovanni Matteo Ancina 21 mają być wspomagani podczas ich 
dochodzenia do święceń kapłańskich. Filip bardzo stanowczo zaznacza, jak 
bardzo dla niego pilną sprawą jest ich sytuacja finansowa i powotaniowa22

. 

O wymienionej w testamencie siostrze Ludovica Parigi Lukrecji nie można 

byto znaieźć żadnych bliższych informacji. 

Kopia testamentu znajduje się w Codex BV, 0.23 "Miscellanea 
spettante a s. Filippo Neri, Pars III" Biblioteki Vallicelliańskiej, całkowicie 

16 
Por. wskazówki dotyczące jego osoby we wprowadzeniu do pierwszego testamentu. 

17 
Tutaj, według lncisa delia Roccbetta, JUŻ okazuje się, że właściwie on chciał go uczynić swoim 

nast~pcą. Incisa ddla Rocchetta, G.; I testamenti di San Filippo, 2. testamentu dell'ottobre 1581, w: 
Oratorium 5 ( 1974/1) 3-11, zwłaszcza 6. Francesen Mana Tamgi urodził się 25 sierpnia 1525 w Monte­
pulclanO, w 1571 roku został wyswięcony na kaplana a od 1566 roku należał do grupy Oratorium 
zgromadzonej przy św. Filipie. W 1586 roku był współzałożycielem pierwszej "filii" Oratorium w Ne­
apolu. Dnia 9 grudma 1592 został arcybiskupem Awinionu, dnia 5 czerwca 1596 został kardynakro 
a od 15 września 1597 do 24 stycznia 1607 był arcybiskupem Sieny. Zmarł li czerwca 1608 roku 
w Rzymie. Zeznawal także w procesie kanonizacyjnym 5 maja 1596 w Awionionie, P.P. tom Ill, fol 26 
(638)- 30 (642), SS. 377-384. 
"Ludm,ico Parigi wstąpił dnia 2 maja 1578 roku do Kongregacji i zmarł 20 kwietnia 1591. Bliższe 
dane dotyczące jego osoby por w przypisach do 2. Testamentu. 
''' Pompeo Pateri zmarł d 1624 roku. Odnośnicjego osoby por. przypisy do 2. Testamentu oraz wska­
zówki w P.P. tom 1!, fol. 476, s. 117, przypis 1212. 
20 Giovcnalc Ancina urodził się dnia 19 października 1545 w Fossano. W listopadzie 1574 roku przybył 
do Rzymu jako lekarz Ginvanniego Federico Madruzzo, posła księcia Savoya. Dnia l października 
1578 roku wstąpił do Kongregacji , a dnia l września 1602 został biskupem Salu7.zo. Zmarł 30 sierpnia 
1604 roku (nie jest jasne, czy uzasadnione jest podejrzenie o otrucie go). Dnia 9 lutego 1890 roku został 
ogłoszony błogosławionym. 

'' Giovan Matleo Ancina również l października 1578 roku wstąpił do Kongregacji, zmarł 3 kwietnia 
163 8 roku w wieku 86 lat. 
22 Por. przypisy poniżej w 2. Testamencie. 
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jest napisana jednym charakterem pisma. Odnośne stronice są zszyte ra­
zem i na końcu widnieje zapis: "Kopia sporządzonego przez św. Filipa Neri 
testamentu, gdy mieszkał on w kościele św. Hieronima delia Carita, w 1581 
roku". Bliższe dane, według informacji Giovanniego lncisa delia Rocchetta, 

który ten testament opublikował w Oratorium 5 (1974/1) na stronicach 3-

11 i napisał do niego wprowadzenie, nie są znane. 

2. Testament 

Rzym, Bib/ioteca Vallicelliana, MS 0.23, "Miscellanea spettante 

a s. Filippo Neri, pars III", ff 452-459. 

[f. 452] Jezus Maryja. W Imię Boga, Amen. W roku 1581 po Narodzeniu 
Chrystusa, w li lndykcji23 dnia [brakuje] w miesiącu październiku wspo­
mnianego roku, za czasu najświętszego Ojca w Chrystusie, Pana Grzegorza, 
z Opatrzności Bożej XIII Papieża tego imienia, w ósmym roku jego Pontyfi­
katu. Ja, Filip Neri, kaptan z Florencji, który przebywam w Rzymie, w domu 

św. Hieronima lub też Arcybractwa delia Carita 24
, miałem zamiar bez te­

stamentu odejść z życia, jednak tutaj u siebie dokładnie zastanawiając się 
nad moim posiadaniem i nad moim majątkiem, tam natomiast nad 
ogromnymi długami, które czy to dla budowy powstającego kościoła świę­
tej Maryi i świętego Grzegorza przy Białej Studni miasta zostały zaciągnię­
te, czy dla innych rzeczy z konieczności zostały nagromadzone, tak samo 
tamte włączam do moich rozważań, albowiem moim zdaniem z uwagi na 
nie, wspomnianemu kościołowi i tamże żyjącej Kongregacji najbardziej 
uchybiam w okazywaniu usłużności i miłości, dlatego pragnę sporządzić 
jakiś dokument mojej wdzięczności wobec nich. Obawiałem się, że moim 
spadkiem przyniosę spadkobiercom więcej ciężaru niż pożytku; mimo to 
dojrzalej rozważywszy samą sprawę, nie wolno mi zaniechać tego, co inni 
codziennie czynią i zwyczajnie jest to oceniane jako godne pochwały, po­
bożne i pożyteczne, także z innych powodów, które wydają mi się dobre 
i odpowiednie, na podstawie pewnej znajomości i po pełnym świadomym 

21 Por. odpowiedni przypis w pierwszym testamencie. 
24 Arciconfratemita delia Carita ~ Arcybractwo przy kościele San Girolamo delia Carita. W domu 
Arcybractwa Filip mieszkał po swoich święceniach kapłańskich od 1551 roku. Dopiero 22 listopada 
1583 roku przeprowadził się z San Girolamo delia Carita do Santa Maria in Vallicella. Por. lncisa delia 
Rocchctta (197411) 4. 
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rozważeniu, zdecydowałem się teraz w następujący sposób sporządzić mój 
ostatni i imienny testament i niniejszym go sporządzam. 

Najpierw moją duszę polecam Wszechmogącemu Bogu i jego peł­
nej chwały Matce, zawsze Dziewicy, oraz wszystkim Świętym i błogosła­
wionym Duchom z jak największą pokorą. 

Dla mojego ciała wybieram pochówek w wymienionym kościele 
świętej Maryi i świętego Grzegorza, a mianowicie w miejscu tegoż kościo­
ła, które powinno zostać wyznaczone przez poniżej wymienionych spad­
kobierców. 

Do mnie należy stos drewna i wiązka chrustu, już od 14 lub więcej 
lat są one przygotowane ułożone warstwami, jakie będą one znalezione 
w czasie mojej śmierci, niech zostaną rozdzielone między ubogich księży 
i kleryków, którzy przebywają ze mną w domu Arcybractwa delia Carita 
a wtedy jeszcze będącym przy życiu. 

A poza tym mam wprawdzie ubogi jednakże nadmierny zasób 
domowych sprzętów w książkach, tablicach, szkatułkach, przyborach na­
ukowych, zegarach, obrazach, pościeli i w różnych przedmiotach, które są 
potrzebne i odpowiednie dla pożytku i utrzymania ludzkiego życia: to 
wszystko, po odjęciu cudzej własności, (mianowicie jest wiele rzeczy, które 
zostały mi przekazane na przechowanie lub zostały pożyczone, o nich naj­
lepiej jest poinformowany pan Germanico FedeliL darowuję testamentem 
poniżej wymienionym moim spadkobiercom. 

Życzę sobie, aby mistrzowi Ludovico Parigi 25 z Florencji, który 
mieszka wśród kapłanów i kleryków Kongregacji Oratorium przy kościele 
wyżej wymienionej (sic) Maryi i świętego Grzegorza, 40 skudów gotówką 
rocznie przez poniżej moich jedynych spadkobierców, temuż Ludavieowi 
dopóki żyje, były wydawane i uwierzytelnione, jednak z zadaniem i pod 
warunkiem, aby z powyżej wymienionej sumy 40 skudów Ludovico osobi­
ście rocznie 8 skudów pani Lukrecji, swojej siostrze, dawał i uwierzytelniat 
dopóki Lukrecja żyje. 

25 Por. Cistellin i, San Filippo Neri, tom l, 54 (dalej cytowane jako SFN) i OR 150. Ludovico Parigi od 
1578 roku był w Oratorium jako brat laik, chwilowo utracił rozum, pr.zy czym Filip pomagał mu go 
odzyskać. Giovan Francesco Bordini poświadcza w procesie kanonizacyjnym (w czerwcu 1596: P.P. 
tom III, fol. 30 (642), s. 386), że Ludovico był artystą i krawcem i z wielkim oddaniem pomagał Fili­
powi oraz służył mu ponad trzydzieści lat. 
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Pragnę też, aby panu Pompeo Pateri 26
, klerykowi z Pawii, z liczby 

kapłanów wymienionej Kongregacji Oratorium, na wypadek, gdyby zmarł 
pan Fabrizio Mezzabarba27

, kapłan tej Kongregacji, o którym wiem, że sta­
ra się o zaspokojenie jego potrzeb, rocznie 60 skudów w gotówce, jak dłu­
go pan Pompeo żyje, przez tychże moich jedynych spadkobierców byty 

dostarczane i wypłacane; również życzę sobie tego, w ten sam sposób, na 
wypadek, gdyby ten rzeczony pan Fabrizio jeszcze żył, ale jednak pan 
Pompeo, albo nie chciałby, lub nie mógłby, nie otrzymywał dłużej wspo­
mnianego zaopatrzenia i pomocy od uprzednio wspomnianego pana Fabri­
zio; i ogólnie, to ma ważność w każdym wypadku, gdyby wspomniany pan 
Pompeo niczego nie posiadał, z czego mógłby się wyżywić i stosownie się 
utrzymywać: ponieważ moim pragnieniem zawsze było i jest także teraz, 
troszczenie się o odpowiednie wyżywienie oraz utrzymanie dla niego. 

Z tym, co już przedtem zostało powiedziane, także zawsze było 

moim życzeniem, aby pan Giovenale28 i pan Matteo Ancina 29
, rodzeni bra­

cia, którzy żyją w rzeczonej Kongregacji, jak najszybciej mogli być wynie­
sieni do wszystkich święceń i do święceń kapłańskich, ponieważ oni nie 
posiadają żadnego kościelnego beneficjum, a ojcowski spadek, który po­
siadają w przypadających częściach, jest wystawiony na długi a także sta­
nowi fidei commissus30

, tak że występowałyby kłopoty, koszty i prawie nie 
do rozwikłania spory, gdyby go sprzedali i uzyskane z tego pieniądze prze-

'" Pompeo Pateri, urodzony w 1546 roku, w 1571 roku została kapłanem a w 1574 roku wstąpił do 
Wspólnoty San Giovanni dci Fiorcntini. Należał do grupy, która udała się do Mediolanu, ale wkrótce 
został odwołany z powrotem, swoje różnorodne talenty wykorzystywał pod względem duszpasterskim, 
gospodarczo-technicznym i administracyjnym. Był spowiednikiem kilku wysoko postawionych osobi­
stości. Objął kościelne obowiązki, jak wizytowanic klasztorów oraz skutecznie zajmował s i~ instytu­
cjami i organizacjami charytatywnymi dla upadłych dziewcząt, brutalnych młodocianych, wdów i ubo­
gich. Zmarł 15 listopada 1624 roku. 
27 Fabrizio Mezzabarba pochodził z szlacheckiej rodziny z Pawii i dlatego był zamożny. W roku 
1574/75 wstąpił do powstającej Kongregacji i zmarł w 1586 lub 1587 roku. Por. SFN tom l, 178, przyp 
8. 
28 

Giovenale Ancina (urodzony 1545 roku w Fossano) w 1578 roku, razem z swoim bratem Mattco, 
wstąpił do Oratorium i w 1582 roku otrzymał święcenia kapłariskie. Był wielką podporą Oratorium 
w Neapolu i przekonywał swoim osobistym sposobem życia oraz swoją działalnością jako duszpasterz, 
dlatego Filip cenił go bardzo wysoko (por. List 27). W 1602 roku otrzymał konsekrację biskupią. Jako 
reformatorski biskup Saluzzo działał tam w błogosławiony sposób. Zmarł 30 sierpnia 1604 roku. 
'" Giovanni Matleo Ancina urodził się 1552 roku równicz w Fossano, od 1578 roku w Kongregacji 
prowadził przykładne życie, razem z Talpą i Tarugim udał si~ do Neapolu, ale potem powrócił do 
Rzymu, gdzie długo leżał chory. Zmarł w podeszłym wieku 3 kwietnia 1638 roku. 
30 Oznacza to nicpodzielny i nic podlegający sprzedaży majątek rodziny, czyli Giovcnalc i Mattco nic 
posiadali żadnego spadku, ponieważ on nic mógł być podzielony ani sprzedany. 
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nieśli do miasta i ulokowali w innych trwałych dobrach na tytuł, nadający 
się do tego, aby na niego móc zostać wyświęconymi. 

Dlatego zwracam uwagę, jak niegdyś załatwił to pan Achille Stazio 
w swoim ostatnim testamencie we wspomnianym przedtem kościele świę­

tej Maryi itd. przez ufundowanie ołtarza lub kaplicy, któremu [ołtarzowi] 
na uposażenie pozostawił jeden dom samego spadkodawcy pod własno­

ścią i roczną miarą XV skudów na korzyść najczcigodniejszego pana Kardy­
nała de Cesaris lub czcigodnego pana Margrafa Riani istniejący, i że kapłan 
na określony termin zostanie wybrany jako rektor lub kapelan, który ma 
trzy Msze w tygodniu odprawiać za jego duszę. Jednak prawo i możliwość 
do wyznaczenia wyżej wymienionego lub do wybrania albo do przedsta­
wienia go pozostaje zastrzeżone wymienionej Kongregacji Oratorium mia­
sta Rzymu. A ponadto pan Achilles tejże Kongregacji z powodu biblioteki, 
którą tejże Kongregacji we wspomnianym testamencie zapisał, natożyt 

obowiązek dwóch Mszy ... w każdym dowolnym tygodniu, jak to jest szerzej 
napisane w jego wspomnianym testamencie, aby związek, który -jak się 
mówi -we wszystkim i przez wszystko istnieje, trwał nadal. Pomyślałem, 
gdyby to było możliwe, aby ten uprzednio omówiony roczny kanon od 
uprzednio wymienionego pana nabyć lub wyprosić lub inaczej fundację 
wspomnianej kaplicy lub ołtarza na tyle powiększyć i spróbować tak po­
mnożyć, aby z jej korzyści zostały utworzone dwie prebendy, beneficja lub 
ofiarowania dla dwóch kapłanów, między których uprzednio wspomniany 
obowiązek pięciu Mszy byłby w równej mierze podzielony. l prawo oraz 
możliwość wyboru, mianowania oraz przedstawienia tego lub tych kapela­
nów na określony termin, musiałoby w ten sam sposób odnosić się i przy­
sługiwać wymienionej Kongregacji, gdy dla wszystkiego i każdej pojedyn­
czej uprzednio wspomnianej sprawy -jeżeli i o ile będzie to potrzebne -
zostały udzielone zgoda, porozumienie, zezwolenie oraz autorytet Stolicy 
Apostolskiej i nic innego. Mianowicie sądziłem, że dzięki temu porozumie­
niu może zostać pomnożona boska cześć, wola wymienionego pana Achille 
może zostać w tej samej mierze i lepiej wypełniona oraz o położenie i ko­
nieczne rzeczy wymienionych panów Giovenale i Matteo Ancina zostanie 
wystarczająco zadbane doprowadzając do wzmiankowanych święceń. 

A więc tak, jak uprzednio zostało powiedziane, spróbuję, albo na 
mny lepszy sposób, Jaki nastręczą sposobność i możliwość i jaki zostanie mi 
przez Boga przyznany czas życia, uskutecznić i polecić wykonanie poprzed-
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nio wymienionych rzeczy dla zbawienia duszy wymienionych Giovenale 
i Matteo oraz do czci Boga. 

Co do tego, jeżeli tak się zdarzy, że ja niespodziewanie odejdę 
z tego życia, zanim sprawa zostanie doprowadzona do zakończenia lub na 

inny sposób w ogóle żadne nie zostały do tego przedsięwzięte środki, aby 

uprzednio wymienieni bracia byli w stanie zostać wyniesionymi do wspo­
mnianych święceń, proszę, zarówno ze względu na miłość, jaką oni mnie 
w okresie mojego życia, jak również Jezusa Chrystusa miłują, na ile mogę, 
błagam usilnie moich poniżej zapisanych jedynych spadkobierców, aby 
usilnie starali się sumiennie podjąć tę moją decyzję i postanowienie, oraz 
na ile to będzie możliwe byli mu oddanymi i usilne starali wypełnić je czy­
nem. A gdyby tego, co zostało powyżej powiedziane nie mogli w całości 
lub według sposobu i formy we wszystkim wypełnić, powinni zatroszczyć 
się o to, aby przynajmniej w części lub w innym czasie, jak na to pozwala 
pomyślność chwili oraz moim spadkobiercom wydaje się dobrym, na 
chwałę Boga wykonać. 

Także jako kustosza wymienionej biblioteki niegdyś pana Achille 

wyznaczyłem tegoż pana Giovenale, którego staranności i niezawodności 
najbardziej ufam. Dlatego chciałbym to moje postanowienie w niniejszym 
testamencie tymże moim poniżej zapisanym spadkobiercom oznajmić. 

Miłej Pani (brak imienia), mojej siostrze31
, która mieszka we Flo­

rencji, ponieważ wiem o jej stanie, że odnośnie utrzymania jest dostatecz­
nie zaopatrzona nakazuję i proszę ją, aby starała się nie zapominać o mnie 
w swoich modlitwach . 

Arcybractwu delia Carita w mieście Rzymie, w którego budynku 
przylegającym do kościoła świętego Hieronima, przez wiele lat mieszkałem 
i w wymienionym kościele służyłem, darowuję bezpłatnie wszystko, co 
przeze mnie w jakikolwiek sposób zostało zainwestowane lub wydane, 
w celu naprawienia czegoś w wymienionym domu, budowania lub posze­
rzenia, lub co z wymienionych usług mnie zleconych ich wymienionemu 
kościołowi zapłaciłem. l nikt nie powinien z tego powodu po mojej śmierci 
przez kogokolwiek sądownie lub choćby tylko pozasądownie być nagaby­
wany lub wprowadzany w stan niepewności, dlatego to wszystko dla zba­
wienia mojej duszy pozostawiam bezpłatnie. 

31 
Chodzi tutaj o Elżbietę Ncri, wdowę po Antonio Cioni, która w pewnej mierze była zamożną. Filipa 

najstarsza siostra Katarzyna w czasie sporządzania testamentu już nie żyła (15 maja 1567). 
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Wreszcie jako jedynych spadkobierców we wszystkich moich dob­
rach, ruchomych i nieruchomych, w prawach, w teraźniejszych i przyszłych 
procesach, które jakkolwiek zawsze odnoszą się do mnie i mnie dotyczą 
i gdziekolwiek i w jakikolwiek sposób i jakkolwiek zawsze istnieją, wyzna­

czam i mianuję moimi własnymi ustami tych poniżej przedstawionych ka­
płanów i kleryków Kongregacji Oratorium przy kościele Santa Maria in 

Vallicella i św. Grzegorza itd., którzy teraz i w przyszłości na zawsze w wy­
mienionej Kongregacji żyją. 

Oni nie powinni się bać przyjąć tego mojego spadku dlatego, że 

zawiera on w sobie także dług wynoszący 13 tysięcy sztuk złota i więcej, za 

które także sama Kongregacja razem ze mną może jest zadłużona, skoro 
przecież Wszechmocny Bóg (DOML którego cześć i wspaniałość były tego 
powodem, udzielił odwagi i sił do nagromadzenia (długów), on osobiście 
i całkowicie je zapłaci. 

To jedno muszą oni zawsze zachowywać w pamięci, że bardziej 
mnie peszy i ogarnia mnie trwoga, że ich położeniu, ich pokojowi i ich po­
stępowi wielkie bogactwo, jakie pobożne ręce wiernych z własnej woli 

dają i ofiarowują, kiedyś więcej przyniesie szkody, niż wielki zasób ubóstwa 
i długów. Rzeczywiście z nich [bogactw] biorą początek kłopoty, niepokoje, 
ułatwienia w duchownych ćwiczeniach, mentalna wyniosłość i w końcu 
godne pożałowania stosunki oraz ruina. Natomiast przez te (uboższe wa­
runki) zostają pozyskane: pokora, trwałe usilne staranie się o modlitwę, 
dzieła mitości bliźniego, zaufanie do Boga, w końcu cnoty i życie wieczne. 

Oni [spadkobiercy] zatem nie powinni tracić odwagi i przede wszystkim nie 
ustawać w zachowywaniu ustanowionych porządków oraz wzajemnej mi­
łości: Ponieważ, jak już powiedziano, Pan Jezus Chrystus, który dopuścił, że 
skrypt dłużny dotyczący nie tylko tych lekkich i powierzchownych zaległo­

ści, lecz dotyczący innych, który został wystawiony przez nasze ciągłe grze­
chy i ciężki dług a także dotyczący przez niego wziętych na siebie zobowią­

zań, ten [skrypt dłużny] przez swoją Krew wymaże i przybije go do Krzy­
. 32 
za . 

Jako wykonawców tego mojego uroczyście zdecydowanego 
i ostatniego testamentu oraz ostatniej woli czynię i ustanawiam pana 
Francesco Maria Tarugi oraz wszystkich innych z wymienionej Kongregacji i 

32 
Por. Kol 2, 14. 
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kogokolwiek dowolnego z nich z osobna. lm i każdemu z nich z osobna 
daję pełne, wolne i absolutne pełnomocnictwo dokonania natychmiast po 
mojej śmierci i zanim spadek zostanie przejęty, inwentarza moich dóbr 
gdziekolwiek i także w jakimkolwiek są stanie, to wszystko tak zinwentary­

zowane przechowywać lub kazać przechowywać, sprzedać, wymienić, 

wynająć, rozdzielić, zdeponować, odłożyć i na jakiś tytuł przekazać lub 
zbyć, to sprzedać i moich wierzycieli oraz upominających się uspokoić, 

przyznać ich roszczenia prawne i pertraktacje, wszystkim i poszczególnym 
moim wierzycielom a zwłaszcza wszystkim i poszczególnym poniżej zapi­
sanym legaty lub reszcie, co przeze mnie w tym testamencie jest ustalone, 
uczynić zadość, stawić się przed sądem, jeżeli zachodzi potrzeba, i jak w 
tym zakresie, tak także poza (pozasądowo) zażądać, zgodzić się na to co 
jest żądane, pogodzić się, dojść do porozumienia, zawrzeć umowę, także 
zamianować jednego lub kilku na jego miejsce z tym lub ograniczonym 
pełnomocnictwem, zastąpić i ile razy potrzeba podjąć się zarządzania, pu­
bliczne lub prywatne dokumenty z klauzulami, karami i przysięgami: i w 
poważniejszej formie streszczone i zwyczajnie Kamerze oddawane do dys­

pozycji mają zostać sporządzone, i ogólnie ma zostać zrobione, powiedzia­
ne i wypełnione wszystko, co ja ze swojej strony, gdybym wtedy jeszcze 
żył, mógłbym powiedzieć, zrobić lub wykonać. Dla dokonania, i to w całości 
zadośćuczynienia, wymienionym na wstępie i oddzielnym, w niniejszym 
testamencie w jakikolwiek sposób uczestniczącym, stanowczo moim wy­
konawcom zabraniam od kogokolwiek z nich i na jakimkolwiek miejscu 
żądać sprawozdania z ich czynności lub także z czynności pełnomocników i 
tak chcę teraz jak i potem, aby każdy z nich byt uwolniony i wolny od tego 
rodzaju ciężaru. 

To oświadczam jako moją ostatnią wolę i mój testament i potwier­
dzam, usuwając, unieważniając i anulując każdy inny testament czyli inną 
ostatnią wolę, pragnę aby ten był troskliwie pilnowany i przestrzegany, 
a gdyby to miało być niezgodne z prawem testamentowym albo nie będzie 
z nim zgodne, pragnę, aby miało ważność według prawa kodycyli. Gdyby 
zaś to nie miało być albo nie będzie ważne także według prawa kodycyli, 
pragnę, aby to miało ważność według prawa darowizny z okazji śmierci lub 
każdej innej ostatniej woli, a mianowicie w każdy lepszy sposób, przez co 
stosownie mogłoby i może być lepiej i skuteczniej prawnie ważne. 
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3. Testament z 11 czerwca 1584 roku 
oraz kodycyle z 3 października 1588 i 13 maja 1595 roku 

Trzeci testament Filip sporządził w wieku 69 lat i dołączył do niego 

w 1588 oraz w 1595 roku kodycyle. Drugi i ostatni kodycyl podał do pro­
tokołu na 13 dni przez swoją śmiercią. Jako spadkobierców ponownie 

ustanowił Kongregację Oratorium. Powodem testamentu była ponowna 
choroba fizyczna. 

Testament, tak jak pierwszy, został sporządzony w trzeciej osobie 
liczby pojedynczej. Między innymi została w nim uwzględniona Lucrezia 
Animuccia, wdowa po Giovannim Animuccia, który zmarł 25 marca 1571 
roku33

. Filip chciał ją zabezpieczyć jako długoletnią swoją penitentkę i ra­
zem z mężem należącą do kręgu przyjaciół Oratorium, dlatego zapisuje jej 
w testamencie 10 skudów rocznie do końca życia. Pompeo Pateri i Ludovi­

co Parigi zostali wspomniani już w drugim testamencie, tak samo France­
sco Maria Ta rugi jako wykonawca testamentu. 

Na temat wymienionych w testamencie i w kodycylach świadków, 
o ile wyraźnie nie są członkami Kongregacji, istnieje tylko bardzo niewiele 
wskazówek. O Pietro Spadari istnieje notatka w Procesie kanonizacyjnym. 
Mówi się o nim, że był pierwszym kapłanem, który po wyprowadzeniu się 
Franciszkanów z San Girolamo delia Carita tam zamieszkał. Data jego 
śmierci nie jest znana 34

. O Alessandro llluminati bliższą informację podaje 
przypis do drugiego kodycylu trzeciego testamentu. Giovanni Paolo Curia­
zi, urodzony w 1536 roku, najpierw rozpoczął karierę wojskową, zanim 
9 maja 1578 roku wstąpił do Kongregacji, był on drugim bratem laikiem, 
który został przyjęty do Kongregacji, zmarł 8 września 1607 roku 35

. Giulio 
Savera z Modeny, urodzony między 1568 a 1570 rokiem, w październiku 
1588 roku wstąpił do Kongregacji jak brat laik, trzykrotnie wypowiadał się 
w Procesie kanonizacyjnym 36

• Germanico Fedeli został wymieniony już 
w poprzednim testamencie. Cesare Baronio, jeden z najbardziej znanych 

33 
Lucrezia Giolia, z Florencji, inne źródła podają, że ze Sieny. Dalsze dane dotyczące jej osoby zob. 

P.P. tom l, fol. 195 i n., s. 231, przypis 616. Podana tam data śmierci (6 maja 1584) musi zatem zostać 
skorygowana. 
34 

Por. P.P. tom l, fol. 257, s. 301, przypis 773. 
35 Gasbarri, C.: Oratorio Romano dal cinquecento al. novecento (dalej cyt. OR) 149 n. 
36 P.P.tom l, fol. 178-181, ss. 215-218; P.P. tom II, fol. 371-373, ss. 19 i n.; P.P. tom II, fol. 402-404, 
SS. 48 i n. 
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uczniów Filipa, urodził się 30 października 1538 roku w Sora. W 1557 roku 
przybył do Rzymu, gdzie spotkał Filipa, w 1564 roku otrzymał święcenia 
kapłańskie i z kilku towarzyszami, stosownie do rady Filipa, zamieszkał przy 
kościele San Giovanni dei Fiorentini. Tam przejęli oni zaproponowane naj­

pierw Filipowi duszpasterstwo i utworzyli wspólnotę, zawiązek powstają­

cej Kongregacji Oratorium. Za zachętą Filipa Baroniusz napisał Annales 

Ecclesiastici, które podczas katolickiej Reformy stały się czynnikiem tożsa­
mości przeciwko kościelno-historycznym tezom Reformacji37. Baroniusz po 
Filipie objął funkcję prepozyta Kongregacji w 1593 roku. Został protonota­

riuszem apostolskim (1595) i kardynałem (1596). Zmarł w Rzymie 

30 czerwca 1607 roku. Trzykrotnie wypowiadał się w Procesie kanoniza­
cyjnym38. 

Francesco delia Molara, urodzony 1556 roku, zmarł wydaje się, że 
w 1627 roku, on także kilkakrotnie wypowiadał się w Procesie kanoniza­
cyjnym39. Francesco Zazzara (*1574 w Rzymie; +1626) odgrywał decydują­
cą rolę w przekazaniu Maksym i Krótkich Modlitw Filipa Neri oraz bardzo 
zaangażował się w jego kanonizację40 . Również Prometeo Pellegrini kilka­
krotnie wypowiadał się w Procesie kanonizacyjnym. Do Rzymu przybył 

w 1570 roku, jednak Filipa osobiście poznał dopiero w 1588 roku. Do Kon­
gregacji wstąpił w 1589 a w 1593 roku otrzymał święcenia kapłańskie. 
Zmarł w 1631 roku41

• 

Notariusz Giovanni Francesco Bucca poznał Filipa w 1551 roku. 
Kilkakrotnie wypowiadał się w Procesie kanonizacyjnym. Według własnej 

wypowiedzi był on zaufanym notariuszem Kongregacji. W tej funkcji spo­
rządzał dokumenty, z których wiele znajduje się w Archiwum Kongregacji. 
Zmarł 15 marca 1616 roku. Także jego żona, Ersilia de! Sodo już w młodych 

17 Podziękowanie, jakie Baroniusz dołączył do swoich Roczników ( 1598/99), skierowane do Filipa Neri, 
który wzbudził inicjatywę do napisania Roczników, znajduje się w załączniku do małego studium na 
ten temat, jakie napisał Ilubert Jedin: Kard i na! Caesar Baronius. Der Anfang der katholischcn Kirchcn­
geschichtsschreibung im 16. Jahrhundert, Miinster 1978, 59-63. 
38 

Dnia l września 1595: P.P. tom l, fol. 110-113, ss. 136-139; 14 grudnia 1595: P.P. tom I, fol. 348-
350, ss. 405-406 oraz 22 maja 1607: P.P. tom II, fol. 623-627, ss. 291-294. 
39 Dnia 7 sierpnia 1595: P.P. tom I, fol. 5-11, ss. 7-15; 13 marca 1597: P.P. tom II, fol. 509-512, ss. 151-
153; 19 kwietnia 1610: P.P. tom III, fol. 693-712, ss. 4-21. 
40 Por. OR 157-158. 
41 Por. OR 154. 
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latach poznała Filipa i wypowiadała się w Procesie kanonizacyjnym. Zmarła 
również w 1616 roku42

. 

Oryginalny dokument jest przechowywany w Archvio Storico Capi­
tolino, znajduje się on w Fondo Notarile (Archivio Urbana) Tamo 77, Se­

zione l. Ten tom, według napisu, zawiera sporządzone przez publicznego 
notariusza Giovanniego Francesco Bucca testamenty z lat 1560 do 1615. 

Karta 435 zawiera testament z 11 czerwca 1584, pierwszy kodycyl i począ­
tek drugiego. Dalszy tekst drugiego kodycylu z 13 maja 1515 roku znajduje 
się na pierwszej stronie nienumerowanej karty, która następuje po karcie 
46943

. 

Archiwum Kongregacji Oratorium Rzymie przechowuje dwa sy­
gnowane i przez notariusza kontrasygnowane egzemplarze testamentu 
i jego obydwa kodycyle pod sygnaturą ACOR, A.lll.3 (e). 

Odpis z XVIII wieku jest przechowywany pod sygnaturą BV, 0.23 
"Miscellanea spettante a S. Filippo Neri, Pars III" na stronach 460-463 
wśród manuskryptów Biblioteki Vallicelli. Testament z 11 czerwca 1584 
znajduje się na stronach 460-461, następnie pierwszy kodycyl z 3 paź­
dziernika 1588 na stronach 461-462, z którym łączy się drugi kodycyl 
z 13 maja 1595 na stronach 462-46344

. 

Testament 
Archivio Capitolino. Fondo Notarile (Archivio Urbana) Sezonie l Tamo 77 

W Imię Boga. Amen. Przez ten obecny publiczny dokument niech 
będzie wszystkim jawnie widoczne i wiadome, że w 1584 roku po Naro­
dzeniu Chrystusa, w 13. lndykcji45

, dnia 11 czerwca, w 12 roku pontyfikatu 
najświętszego Ojca i naszego Pana w Chrystusie Jezusie, Pana Grzegorza, 

42 Por. dalsze wiadomości u In cisa de !la Rocchetta, G.; 3. 11 testamen to de l!' li giugno 1584 ed i codici­
li de l 3 ottobre 1588 e del 13 maggi o 1595, w: Oratorium 5 ( 1974/2) 69 i n. 
43 Por. wprowadzenie do łacińskiego tekstu testamentu w: lncisa della Rocchetta, G. (!974/2) 65-74, 
zwłaszcza s. 65. Szkice kodycyli testamentowych również znajdują się w tym tomie, por. tamże. 
44 Na stronie 463 w1dnieje napis: "Kopia testamentu św. Filipa Neri, Założyciela Kon!,'l"egacji Orato­
rium orazjego kodycyle do testamentu[ ... ]". "Copia testamenti S. Phlippi Nerii Congregationis Orato­
rii fundatoris et codcillorum eius. Extraela ex protocollo testamentorum et donalinnum rogaL per acta 
lo. Fran. Bucca notarii publici existenl. in Archivio [sic] Generali Urbano, in quodam protocollo ab 
anno 1560 usque ad annurn 1615, sub foliis 435,454,533,681 comprchcnsis matricibus dicti testamenti 
et codicillorum". Odnośnie bliższych wskazowek por. Wprowadzenie do łacińskiego tekstu testamentu 
w: Incisa dclla Rocchctta (1974/2) 65-74, zwł. 65 i nast. 
45 Por. odnośnic podania czasu przypis w pierwszym testamencie. 
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dzięki Bożej Opatrzności Papieża XIII, w mojej publicznego Notariusza 
obecności oraz poniżej wymienionych Świadków w tej sprawie nadzwy­
czajnie tutaj zwołanych i zaproszonych, przewielebny pan Filip Neri pojawił 
się osobiście. Jest on kapłanem, pochodzi z Florencji i mieszka w Rzymie 

obok bardzo znanego kościoła Świętej Maryi i Świętego Grzegorza na Valli­

celli w pomieszczeniach Kongregacji duchownych Oratorium i mieszka 
w pokoju swojego własnego mieszkania w wymienionym domu. Z łaski 
Bożej zdrowy na duchu i na umyśle, chociaż fizycznie chory, uznał, że to co 
inni czynią i co miał zwyczaj poczytywać jako zwyczajne i pobożne, poży­
teczne i godne pochwały, on sam powinien uczynić także z innych powo­
dów, sobie dobrze znanych i użytecznych, na podstawie pewnej wiedzy 
i dojrzałej rozwagi, dlatego swój ostatni i oficjalny testament w następują­
cej formie postanowił sporządzić i go sporządził. 

Najpierw pokornie polecił on swoją duszę Wszechmogącemu Bo­
gu, Bożej Matce Maryi i wszystkim Błogosławionym Duchom. Dla ciała 

wybrał pogrzebanie we wspomnianym kościele Świętej Maryi i Świętego 
Grzegorza w miejscu, które zostanie wyznaczone przez poniżej zapisanych 

spadkobierców. 
Tak samo zapisał i pozostawił według prawa testamentowego pa­

nu Pompeo Pateri, duchownemu z Pawii46
, 25 skudów w pieniądzach, do­

póki będzie żył, oraz chce, aby one, o których wypłacenie prosił za swojego 
życia, nawet po śmierci spadkodawcy corocznie były ofiarowywane i da­
wane. 

Ludavieowi Parigi z Florencji47 innych 25 skudów w pieniądzach, 
dopóki żyje, rocznie, według jego woli po jego śmierci będą dawane i ofia­
rowywane. 

Pani Lukrecji, którą pan Animuccia48 ongiś opuścił, odpowiednio do 
jego żądania będzie rocznie odpowiednio dawanych i przekazywanych 
innych 10 skudów w pieniądzach, dopóki żyje. 

46 Odnośnic osoby por. dane w drugim testamencie. 
47 Por. wskazówki dotyczące jego osoby w drugim testamencie. 
4

H Giovanni Animuccia i jego żona zaliczali si~ do ścisłego kr~!,'U uczniów Filipa Neri. Giovanni Ani­
muccia (*1514 we Florencji,+ 1571 w Rzymie) był kościelnym muzykiem, od 1555 w Rzymie papie­
skim kapelmistrzem (Cappella Giulia), poprzednikiem Palcstriny. Komponował, między innymi, reli­
gijne pieśni wielogłosowe, które odznaczają się spokojem i pięknem kontrapunktu, śpicwał z swoim 
chórem także w ramach modlitewnych zebrań Oratorium i wydał dwie księgi laud oraz zbiór madryga­
łów. Animuccia, G.: Il primo Libro delie Laudi, Roma 1563; Animuccia, G.: II primo Libro di Madn­
gali a tre voce eon alcuni moletli et madrigali spirituali non piu stampati, Roma 1565; Animuccia, G.: II 
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Arcybractwu delia Carita w m1esCJe Rzymie daruje i pozostawia 
zwolnionym wszystko co jest mu winne lub mogłoby być mu winne, czy to 
na podstawie i z powodu napraw, które zostały dokonane na jego budynku 
czy też służby w jego kościele, którą przez długie lata sprawował. l on nie 

chce, aby z tych powodów, po jego śmierci w jakimkolwiek czasie kiedy­
kolwiek byto ono sądownie lub pozasądownie obciążane, wprawiane 

w zakłopotanie lub w niepokój. 
Odnośnie wszystkich innych dóbr, ruchomych i nieruchomych, 

roszczeń prawnych, obecnych i przysztych umów, które jakiekolwiek do 
niego się stosują i jego dotyczą i które gdziekolwiek istnieją i jakiegokol­
wiek są rodzaju i się przedstawiają, ustanawia jako jedynego spadkobiercę 
i wyraźnie wyznacza rzeczoną Kongregację Duchownych Oratorium, która 
przy wymienionym kościele Świętej Maryi i Świętego Grzegorza od dłuż­
szego czasu została założona. Wykonawcą zaś tego jego imiennego testa­
mentu i ostatniej woli ustala i mianuje Pana Francesca Marię Tarugiego49 

i wszystkich innych rzeczonej Kongregacji lub kogokolwiek z osobna. Tym 
i każdemu dowolnemu wybranemu przez nich przyznaje on pełne, wolne 

i absolutne zezwolenie, natychmiast po jego śmierci, i zanim nastąpi obję­
cie spadku, sporządzenia spisu inwentarza wszystkich jego dóbr gdziekol­
wiek i jakkolwiek one istnieją; te tak zinwentaryzowane rzeczy chronić lub 
kazać przechowywać, sprzedać to, wymienić, wynają( rozdzielić, zdepo­
nować, przenieść na inne miejsce oraz przekazać na jakikolwiek tytuł lub 
sprzedać, zaspokoić; wszystkich jego dłużników z powodu ściągania wie­
rzytelności zaspokoić, przyznać roszczenia prawne i układy, wszystkim 
i każdemu poszczególnemu wierzycielowi a zwłaszcza wszystkim powyżej 
wymienionym oraz poszczególnym wyżej wymienionym zapisom testa­
mentowym jak również innym dopełnić zobowiązań, stawić się przed są­
dem, jeżeli zachodzi potrzeba i jak w tym zakresie tak również poza nim 
(pozasądowo) zażądać lub raczej odpowiedzieć żądaniom, godzić się, po­
jednać się, zawrzeć umowę, także jednego lub więcej na jego miejsce 
z tym lub ograniczonym pełnomocnictwem mianować i zastąpić oraz pod­
jąć się zarządzania tak często jak to potrzebne, publiczne i prywatne pisma 

sccondo Libro delie Laudi, dovc si contengono motteti, salmi, et alter divcrsc cose spirituali vulgari, el 
latinc, Roma 1570. Por. Wick-Alda, Ulrike: Aby się modlić potrzebny jest cały człowiek (tłum. 
z niemieckiego), Oratoriana nr 55, czerwiec 2006, ss.43 i n. 
49 Franccsco Maria Tarugi, por. przypis do drugiego Testamentu. 
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z klauzulami i wszystkim innym w dokumentach Apostolskiej Kamery 
w szerszej formie, które zwykle są oddawane do dyspozycji, przytoczyć, 
i ogólnie czynić, mówić i wszystko oraz każdy szczegół wykonywać, co on 
sam ze swojej strony, gdyby jeszcze żył, mógłby powiedzieć, zrobić i prze­

prowadzić do wykonania oraz do całkowitego zadośćuczynienia z wszyst­

kiego i z poszczególnego, co w niniejszym testamencie lub w ostatniej woli 
cokolwiek zostało zebrane i jest zawarte. 

On stanowczo zabrania, od tych, którzy na jego polecenie to wy­
konują, i to od któregokolwiek z nich, na jakimkolwiek miejscu lub w ja­
kimkolwiek czasie żądania sprawozdania o ich lub któregokolwiek z peł­

nomocników czynności i tak teraz jak potem uwalnia ich i każdego z nich 
od takiego brzemienia i chce, aby byli wolni. 

To zaś oświadcza jako swoją ostatnią wolę i swój testament i po­
twierdza to. Jak również chce, aby ta (wola) i ten (testament}, kiedy on 
każdy inny testament lub każdą inną ostatnią wolę uznaje za nieważne, 
niweczy i uznaje za niebyłe, były zachowane i brane pod uwagę. l on chce, 
jeżeli to nie daje się pogodzić z prawem testamentowym lub nie da się 

z nim pogodzić, aby one miały ważność według prawa kodycylowego. 
A gdyby nawet miało być nieważne według prawa kodycylowego, on chce, 
aby one miały ważność według prawa darowizny z przyczyny śmierci lub 
każdej innej ostatniej woli, a mianowicie w każdy najlepszy sposób, w jaki 
może mieć ważność. 

Wspomniany Pan Spadkodawca prosił mnie, podpisującego pu­
blicznego Notariusza, aby o tym wszystkim i poszczególnym zostało upu­
blicznionych i sporządzonych jeden lub kilka dokumentów. 

Dano w Rzymie, w dzielnicy Parione, w domu wymienionej Kon­
gregacji i w pokoju rzeczonego spadkodawcy, w obecności wielebnych 
panów Pietro Spadari, kapłana z Arezzo, Pietro Gambarelli z Ferrary, Asca­
nio Montini z Montorio, Francesco Galasso z Gallese, Giacomo de Lollo 
z Paryża, Alessandro llluminati z Pistoi, Marcantonio Case, świeckiego 

z diecezji Langres, którzy jako świadkowie, dla tego co powyżej, zostali 
szczególnie powołani i proszeni. 
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4. Kodycyl {1588) 

Następnie, w roku 1588 po Narodzeniu Pana, w pierwszej indykcji, 
dnia 3 miesiąca października, za Pontyfikatu najświętszego Ojca w Chry­

stusie i naszego Pana, Pana Sykstusa, z Opatrzności Bożej Papieża V tego 
imienia, w jego 4 roku, w mojej obecności, publicznego Notariusza, oraz 
poniżej zapisanych świadków, którzy do tej sprawy zostali w szczególny 
sposób wezwani i poproszeni, osobiście zjawił się przewielebny pan Filip 
Neri, kapłan z Florencji, dzięki łasce Bożej zdrowy na duchu i na zmysłach, 
na ciele i na umyśle, a ponieważ wola człowieka aż do śmierci jest zmien­
na, dokonał on uzupełniającego dodatku do testamentu, który został przez 
niego sporządzony i ode mnie jako Notariusza wyproszony, a mianowicie 
tak to uczynił i uporządkował jak poniżej: 

Ponieważ on w wymienionym testamencie przewielebnemu Panu 
Pompeo Pateri50

, kapłanowi z Pawii, zapisał i prawem spadkowym pozo­
stawił 400 skudów w pieniądzach lub inną stosowną sumę51 , z przyczyn, 
które teraz odwodzą go od jego zamiaru, rzeczony legat odwołał i anulo­
wał i chciał, aby to było nieważne i odwołane; on także chciał, aby cała 
reszta zawarta w wymienionym testamencie pozostała w swojej ważności. 
l on chciał, aby to uprzednio zaznaczone miało ważność według prawa 
kodycylowego i wszystkich innych lepszych prawideł, sposobów postępo­
wania, praw, przyczyn i form, przez co to może i powinno być lepiej praw­
nie ważne. Rzeczony Spadkodawca wyprosił ode mnie, niżej podpisanego 
Notariusza, aby o tym wszystkim i o poszczególnym zapisie zostało sporzą­
dzonych i zdeponowanych jeden lub kilka dokumentów. 

Dano w Rzymie w zakrystii panów kapłanów przy Santa Maria in Valli­
cella, w obecności tamże panów: Giovanni Battista Picciolotto, rzymianina, 
i Giovanni Paolo Curiazi z diecezji Nepi, Ludovico Parigi 52 z Florencji, Giulio 
Savera ( !) z Modeny i Hercule de Ruzzis, rzymianina, dla powyższego spe­
cjalnie wezwanych i zaproszonych. 

"' Odnośnic osoby zobacz 2 testament. Wydaje się, że Pateri między 1584 a 1588 rokiem doszedł do 
bezpiecznej sytuacji finansowej i nie potrzebowal już wy.maczonego mu wsparcia. Por. OR 147 i n. 
51 W wyżej wymienionym testamencie było 25 skudów. Skąd ten błąd pochodzi nic daje się wyśledzić. 
52 Bliższe wiadomości o nim powyżej w 2. testamencie. 
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5. Kodycyl {1595} 

Następujący po tamtym w roku 1595 po Narodzeniu Pana, w ósmej in­
dykcji, dnia 13 maja, za Pontyfikatu najświętszego Ojca w Chrystusie 

i naszego Pana, Pana Klemensa dzięki Opatrzności Bożej ósmego Papieża 

tego imienia, w jego 4 roku, w mojej obecności, publicznego Notariusza, 
oraz poniżej zapisanych świadków, którzy do tej sprawy zostali powołani 
i zaproszeni, osobiście zjawił się przewielebny pan Filip Neri, kapłan z Flo­
rencji, niegdyś czcigodny Prepozyt rzeczonej Kongregacji Oratorium przy 
kościele Błogosławionej Maryi z Vallicelli w Rzymie, dzięki łasce Bożej 

zdrowy na duchu, zmysłach i umyśle, chociaż fizycznie chory, a ponieważ 
wola człowieka aż do śmierci jest zmienna, dokonał uzupełniającego do­
datku do testamentu, który przez niego, za pomocą moich działań nota­
rialnych, został sporządzony pod datą jedenastego czerwca 1584 roku, 
i mianowicie zarządził, jak to jest poniżej: 

Również przekazał na własność i według prawa spadkowego pozosta­
wił po sobie wielebnemu panu Germanico Fedeli53

, kapłanowi wyżej wy­
mienionej Kongregacji, 30 skudów w pieniądzach, do wypłacania mu rocz­
nie do końca życia przez jego spadkobierców, którzy w tym testamencie 
zostali ustanowieni, i on chce, aby wymieniony Pan Germanico trwale po­
zostawał z nich (pieniędzy} zadowolony. 

Tak samo przekazał na własność i według prawa spadkowego pozo­
stawił po sobie wielebnemu panu Antonio Gallonio54

, kapłanowi rzeczonej 
Kongregacji 50 skudów w pieniądzach, do wypłacania mu rocznie do końca 
życia przez poniżej wyszczególnionych spadkobierców, jako zwrot wielu 
trudów, jakie rzeczony Pan Antonio wziął na siebie w służbie wobec osoby 
tegoż właśnie pana sporządzającego ten dodatek do testamentu. 

53 German i co Fedcli urodził siQ 1548 roku w Ripatransonc. Był bratankiem Alessandra Fedeli (* 1529) 
i został jak on Oratorianinem. Ohydwaj w 1564 roku razem wstąpili do młodej jeszcze wspólnoty przy 
San Giovanni dei Fiorcntini. On był przez długie lata sekretarzem Filipa. W roku 1572 otrzymał świę­
cenia kapłańskie. Jako jeden z pierwszych w 1576 roku udał siQ na ValliceliQ, troszczył siQ o nową 
budowę i zgłosił się do pracy w parafii. W 1603 roku przejął nadany mu kanonikat przy San Giovanni 
in Laterano. Potem był jeszcze kanonikat przy Świętym Piotrze. Zmarł 14 września 1623 roku. OR 143. 
54 Antonio Gallonio urodził siQ 1556 roku w Rzymie i dnia l lipca 1577 roku wstąpił do Kongregacji. 
Mial swój pokój w pobliżu Filipa. Jako pierwszy biograf Filipa Neri w roku 1600 opublikował jego 
łaciński żywot: Vita Philippi Nerii Fiorentini, Congrcgationis Oratorii fundatoris in annos digesta, 
Manetti, Rzym 1600. Rok później nastąpiło wydanic włoskie. Zmarł 15 maja 1605 roku. Por. OR 149. 
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Także zapisał i według prawa spadkowego panu Alessandro lllumina­
ti55, za dobrą wentylację domu rzeczonej Kongregacji, zostawił 100 skudóv.. 
w pieniądzach, które mają zostać jeden raz wypłacone przez wymienio­
nych spadkobierców po śmierci wspomnianego pana, który redaguje ter. 

kodycyl do testamentu. 
Również cofnął i unieważnił wszystkie zapisy jakie w rzeczonym testa· 

mencie właśnie tegoż, dołączającego kodycyle, który dnia 11 czerwca 1584 
roku (rzeczywiście jest napisane: 1594) przy mojej pomocy jako Notariusza 

wyprosił, są zawarte. Tak samo chciał, aby 300 skudów w pieniądzach zo­
stało wyłożonych na budowę oratorium rzeczonej Kongregacji, o których 
on mniema, że ma je w gotówce. Jednak w pozostałych rzeczach rzeczony 
testament, sporządzony przez tegoż pana dodającego kodycyle, pod 
wspomnianym 11 czerwca 1584, umocnił, zatwierdził oraz chciał i chce, 
aby pozostał utrzymany w jego mocy. 

Chciał zaś, aby testament miał znaczenie zgodnie z prawem kodycyli 
testamentowych oraz z innymi wszelkimi lepszymi: sposobem, postępo­
waniem, prawem, przyczyną i formą, przez które z prawa może i powinien 
mieć znaczenie. Rzeczony pan uzupełniający testament wyprosił ode mnie, 
publicznego poniżej zapisanego Notariusza, aby o tym wszystkim i o po­
szczególnym zostało sporządzonych i zdeponowanych jeden lub kilka pu­
blicznych dokumentów. 

Dano w Rzymie, w dzielnicy Parione, w domu Błogostawionej Maryi 
z Vallicelli, w pokoju wymienionego Pana uzupełniającego testament, 
w obecności tamże wielebnego pana Cesare Baronio, kapłana z Sora, do­
stojnego pana Alphonso Aloysio z Monte Ferrato, dostojnego pana France­
sco delia Molara z Rzymu, pana Francesco Zazzarra z Rzymu oraz wieleb­
nego Prometio Peregrino, kapłana z diecezji sabińskiej, dla powyższego 
szczególnie wezwanego i zaproszonego świadka. 

Tłumaczenie: ks. Mieczysław Stebart COr 

55 Alessandro llluminati, z zawodu aromatarius, urodził się 1545 w Pistoi. Około 1580 roku prL)'był na 
Vallicellę jako aptekar.( i pielęgniarz chorych, tam objął służbę w domu i w infirmerii, serdecznie 
pomagał Filipowi. Do Kongregacji wstąpił dnia 7 czerwca 1602 roku jak brat laik i zmarł 2 październi­
ka 1605 roku. Por. OR 163 i P.P. tom l, foL 115 i n., ss. 141 i n. oraz foL 325, s. 380. 
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Reguły domowe56 

Reguł domowych nie należy mylić z Konstytucjami, stanowią one 
jedynie kilka zarządzeń odnoszących się do życia we wspólnocie. Chodzi 

przy tym o dwa świadectwa z krótkimi regułami zachowania, które dotyczą 

życia zbiorowego. Jednak w nich zdają się pojawiać także odniesienia do 
zasadniczych reguł życia duchowego, jakie mają znaczenie na tle przyjętej 
przez Filipa Neri duchowości Ojców Pustyni. Właśnie pierwsza część pierw­
szego dokumentu odsyła w tym względzie do umiarkowania, o jakim Ka­
sjan wspomina w odniesieniu do rozkoszy podniebienia jako do pierwszej 

pokusy. Cistellini autografy św. Filipa omawianych tutaj świadectw datuje 
na około 1564 rok. Jak świadczy druga część pierwszego dokumentu, są 
one przeznaczone do uporządkowania życia wspólno-towego powstającej 
Kongregacji na usługach parafii San Giovanni dei Fiorentini. Zestawienie 

mniejszych wskazówek dla gości następuje jako trzecia część. Ono również 
zostało napisane ręką Filipa, gdy Kongregacja w latach 1584-1588 ponow­
nie objęła duszpasterstwo w San Giovanni dei Fiorentini, i jako mała kartka 
zostało dołączone do obowiązujących reguł (z 1587 roku). Wskazówka 
dotycząca mycia rąk pomarańczą odnosi się do używania pachnideł, czego 
powinni unikać. Wskazówki służą współżyciu w domu, które powinno 
upływać bez hałasu i w wewnętrznym spokoju. Pierwsze dwa przedsta­
wione dokumenty znajdują się w Archiwum Oratorium rzymskiego pod 
sygnaturą ACOR, B. III. l bis, b. 15 (11). Trzeci dokument jest przechowywa­
ny pod sygnaturą Arch. Stato, Roma, Congr. Oratoria, 148 w Archivio di 
Stato, Roma (kartka dołączona do reguł Wspólnoty przy San Giovanni dei 
Fiorentini z roku 1587). 
Reguły domowe 
l. Nikomu z Ojców (skreślone także współmieszkańców) o żadnej porze nie 
wolno iść do kuchni żeby dopominać się o coś do jedzenia ani żeby prosić, 
aby mieć coś do jedzenia, ani żeby powiedzieć, że coś tak lub nie tak po­
winno zostać zrobione, z ujmą dla zarządzenia administratora domu. l 
proszę wszystkich, aby w takich sprawach nie sprawiali mi żadnych zmar­
twień, gdyż to wydaje mi się bardzo niegodne, gdyby ktoś taki jak my mu­

siał trapić się myśleniem o jedzeniu i piciu, i tym bardziej powinni wiedzieć 

56 Wick-Aida U. i Wodrazka P B., dzieło cyt., ss. 190-194. 
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ci, którzy dzisiaj tam są, że nasz dom nie jest niczym więcej niż jest, ani nie 
może więcej czynić aniżeli czyni. Jednakże niech się nie zdarza, aby odno­
śnie tego dokonywano nowych argumentacji i nowych żalów, lecz trzeba 
milczeć oraz w spokoju żyć razem i wypełniać swój obowiązek, jak to jest 

naszą powinnością; a na wypadek, gdyby jakiś człowiek uznawał, iż nie 
potrafi iść naprzód bez buntowania się, czy to z powodu spraw stołu lub 

z powodu czegoś innego, co do zrobienia jest w kościele lub czego zacho­
dzi potrzeba, niech stara się prosić o pozwolenie i odejść z naszej Kongre­
gacji najszybciej jak to jest możliwe, gdyż w przeciwnym razie, po pierw­
szym lub drugim niewłaściwym postępku zostanie mu ono dane (na mar­

ginesie: i gdy będzie chciał mieć zezwolenie). Ponieważ, moi Ojcowie, je­
stem absolutnie zdecydowany nie mieć w domu żadnych ludzi, którzy nie 
przestrzegają tych niewielu rozporządzeń i łatwych reguł dla wspólnej 
dobrej opinii. 
11. Kapłani, którzy teraz są w San Giovanni (napisane inną ręką: dei Fioren­
tini) oraz ci, którzy jeszcze przyjdą, powinni wiedzieć, że oni dla domu nie 
ponoszą żadnych innych kosztów jak te, które poniosą wstępując do tego 
domu. l się ustala, że meble, które zostaną kupione dla służenia wspólne­
mu użytkowaniu, (zawsze) muszą pozostawać w domu i nikomu, kto 
opuszcza ten dom, nie wolno kiedykolwiek zabierać czegoś z nich z sobą. 
Dlatego powinni dobrze zastanowić się ci, którzy noszą się z myślą wstą­
pienia, czy im taki regulamin odpowiada, a ci, którym się on nie podoba, 
powinni szukać dla siebie innego miejsca, według ich upodobania, nie cze­
kając na to, że zostanie im udzielone zezwolenie. Powinni oni wiedzieć, że 
dom nie może ani nie musi działać więcej ponad to. Dla przestrzegania 
tego każdy powinien własną ręką to podpisać. 
III. Reguły, które muszą być przestrzegane: 

~ Aby nie pluć na ściany, ani w kościele ani w refektarzu. 
~ Aby w refektarzu nikt nie rzucał na podłogę ani kości ani rybich 

ości lub czegokolwiek innego, ani wina, które pozostało w szklance 
ani wina z ust. 

~ Aby w miednicy do mycia rąk nikt nie mył się pomarańczą. 
~ W zakrystii nie prowadzić żadnych długich rozmów w czasie cele­

browanych Mszy. 

Tłumaczenie ks. Mieczysław Stebart COr 
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